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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Se re na	De Pie ro	sie dzia ła	w	pocze kalni,	pa trząc	na	na zwę	na pisa ną	chromowa ny-
mi	ma towymi	lite ra mi	na	prze ciwle głej	ścia nie.
Rose ca	In du stries	and	Philan th ropic	Foun da tion.	Znów	się	wzdrygnę ła.	Dopie ro

w	drodze	 do	Rio	 de	 Ja ne iro	 doczytywa ła	 infor ma cje	 o	 or ga niza cji	 cha ryta tywnej,
z	którą	z	pole ce nia	sze fa	mia ła	na wią zać	kontakt,	i	uświa domiła	sobie,	że	jest	ona
czę ścią	większej	fir my,	którą	prowa dzi	Luca	Fonse ca.	Na zwa	Rose ca	najwyraź niej
była	połą cze niem	 imion	 jego	 rodziców,	ale	Se re na	nie	pra cowa ła	na	 tak	wysokim
sta nowisku,	by	ktoś	miał	wcze śniej	wta jemniczyć	ją	w	ta kie	szcze góły.
Ale	oto	sie dzia ła	przed	biurem	me ne dże ra,	cze ka jąc	na	spotka nie	z	je dynym	czło-

wie kiem	na	zie mi,	który	miał	powody,	by	nie na widzić	jej	do	szpiku	kości.	Cze mu	nie
zwolnił	jej	dużo	wcze śniej,	gdy	tylko	za czę ła	dla	nie go	pra cować?	Na	pewno	musiał
wie dzieć…	Za kiełkowa ło	w	niej	zwątpie nie:	może	za pla nował	to	wszystko,	pozwa la -
jąc	jej	żyć	w	ułudzie	bez pie czeństwa,	a	te raz	wresz cie	posta nowił	ją	znisz czyć,	pa -
trząc	z	ra dością	na	jej	zszokowa ną	minę?	To	byłoby	okrutne,	ale	ten	męż czyzna	nie
był	jej	winien	nic	poza	pogar dą.	To	ona	była	jego	dłuż nicz ką.	Wie dzia ła,	że	jej	ka rie -
ra	w	pozyskiwa niu	funduszy	tak	na prawdę	powinna	się	skończyć	w	momencie,	gdy
tylko	się	za czę ła.	Myśl	ta	wywoła ła	u	niej	atak	pa niki,	ale	za ra zem	i	re akcję	obron-
ną.	Chyba	minę ło	 już	wystar cza ją co	dużo	cza su?	Zresz tą,	na wet	 je śli	 to	 jest	 ja kiś
mister ny	plan	ze msty,	to	może	uda	jej	się	prze konać	go,	że	na prawdę	było	jej	wte dy
bar dzo	przykro…
Za nim	zdą żyła	się	nad	tym	za sta nowić,	po	jej	pra wej	stronie	otworzyły	się	drzwi

i	wyszła	z	nich	smukła	ciemnowłosa	kobie ta	ubra na	w	sza ry	gar nitur.
‒	Senhor	Fonse ca	za pra sza,	panno	De Pie ro.
Za cisnę ła	dłoń	na	rącz ce	tor by.	Ale	ja	nie	chcę	się	z	nim	widzieć!,	chcia ła	krzyk-

nąć.	Ale	nie	mogła.	Tak	jak	nie	mogła	po	prostu	uciec.	Jej	ba gaż	wciąż	tkwił	w	ba -
gaż niku	sa mochodu,	którym	zosta ła	ode bra na	ją	z	 lotniska	i	tu	przywie ziona.	Gdy
wsta ła	z	nie chę cią,	nie mal	zbiło	ją	z	nóg	tamto	wspomnie nie:	Luca	Fonse ca	w	popla -
mionej	krwią	koszulce,	z	podbitym	okiem	i	roz cię tą	war gą.	Ciemny	za rost	pokrywał
spuchnię tą	 twarz.	 Był	 za	 kra tą	 celi,	 opie rał	 się	 o	 ścia nę,	 stojąc	 z	 ponurą	 miną.
A	 kie dy	 spojrzał	 w	 górę,	 mrużąc	 swe	 intensywnie	 czar ne	 oczy,	 spojrzał	 na	 nią
z	miną	pełną	mroź nej	pogar dy.	Wyprostował	się	i	podszedł	do	kra ty,	opla ta jąc	ją	pal-
ca mi,	 jakby	to	była	 jej	szyja.	Przypomnia ła	sobie,	 jak	wówczas	warknął:	„Se re no,
ża łuję,	że	cię	pozna łem”.
‒	Panno	De Pie ro?	–	usłysza ła	głos	se kre tar ki,	mówią cej	z	wyraź nym	akcentem.	–

Senhor	Fonse ca	cze ka.
Se re na	ze bra ła	się	w	sobie	i	ruszyła,	minąwszy	poważ nie	spoglą da ją cą	na	nią	ko-

bie tę,	i	we szła	do	ogromne go	ga bine tu.	Ser ce	wa liło	jej	jak	sza lone,	gdy	za mknę ły
się	za	nią	drzwi.	W	pierwszej	chwili	nikogo	nie	dostrze gła,	bo	jedna	ze	ścian	była	gi-
gantycz nym	 oknem,	 oka la ją cym	 najbar dziej	 nie sa mowitą	 pa nora mę	 mia sta,	 jaką



kie dykolwiek	widzia ła.	W	odda li	lśnił	ciemnonie bie sko	Atlantyk,	bliżej	widnia ły	dwa
najbar dziej	 cha rakte rystycz ne	wznie sie nia	Rio	 de	 Ja ne iro:	Cukrowa	Góra	 i	Chry-
stus	Odkupiciel,	otulone	nie zliczonymi	wie żowca mi	się ga ją cymi	aż	po	brzeg	morza.
Widok	ten	za pie rał	dech	w	pier si.
Lecz	na gle	prze słonił	go,	sta jąc	przed	nią,	męż czyzna.	Luca	Fonse ca.	Przez	chwi-

lę	prze szłość	i	te raź niejszość	pomie sza ły	się	ze	sobą	i	Se re nie	wyda ło	się,	że	znowu
jest	w	klubie	nocnym,	gdzie	spotka ła	go	po	raz	pierwszy.	Był	wysoki,	bar czysty	i…
nie ruchomy.	Nigdy	nie	widzia ła	nikogo	tak	bar dzo	posą gowe go,	dominują ce go.	Lu-
dzie	 tańczyli	dookoła	nich.	Męż czyź ni	pa trzyli	podejrz liwie,	 z	 za zdrością;	kobie ty
pożą dliwie.	W	ciemnym	gar niturze	 i	 roz pię tej	pod	szyją	koszuli	wyglą dał	 jak	 inni,
ale	odsta wał	od	nich	dzię ki	stoickie mu	spokojowi	i	nie sa mowite mu,	cha ryzma tycz -
ne mu	wręcz	ma gne tyzmowi,	który	przycią gnął	ją	do	nie go,	za nim	zdą żyła	za opono-
wać.
Za mruga ła	powie ka mi.	Mrocz ny,	de ka dencki	klub	zniknął.	Nie	mogła	oddychać.

Pokój	na gle	zrobił	się	dusz ny.	Luca	Fonse ca	wyglą dał	te raz	 ina czej.	Chwilę	za ję ło
jej	otę pia łe mu	umysłowi	uświa domie nie	sobie,	że	stoją cy	przed	nią	męż czyzna	ma
dłuż sze	włosy	niż	tamten	ze	wspomnień,	lekko	nie sfor ne.	A	jego	szczę kę	otula	ciem-
na	 broda.	 Wyglą dał	 nie sa mowicie	 mę sko.	 Miał	 ja sną	 koszulę	 roz pię tą	 pod	 szyją
i	wsunię tą	w	ciemne	spodnie.	Dla	ca łe go	świa ta	był	porządnym	biz nesme nem,	ale
przy	bez pośrednim	kontakcie	ema nowa ło	z	nie go	coś	dzikie go,	nie ucywilizowa ne go.
Za łożył	ręce	jedna	na	drugą	i	powie dział.
‒	Co	ty	tu,	do	dia bła,	robisz,	De Pie ro?
Se re na	we szła	głę biej	do	prze pastne go	wnę trza,	mimo	że	najchętniej	 ruszyła by

pę dem	w	drugą	stronę.	Nie	mogła	ode rwać	od	nie go	wzroku,	sta ła	przed	nim	jak
spa ra liżowa na.	Nadzwyczajnym	wysiłkiem	woli	zmusiła	się,	by	otworzyć	usta	i	po-
wie dzieć:
‒	Mam	roz począć	pra cę	w	dzia le	pozyskiwa nia	funduszy	dla	or ga niza cji	cha ryta -

tywnych…
‒	Ty?	–	odpowie dział	krótko.	–	Znowu?
Se re na	za rumie niła	się.
‒	Nie	wie dzia łam,	 że…	 to	 zwią za ne	 jest	 z	 tobą.	Nie	wie dzia łam,	dopóki	 tu	nie

przyje cha łam.
Fonse ca	par sknął.
‒	Nie zła	ba jecz ka.
‒	Nie	kła mię	–	wydusiła	Se re na.	–	Nie	wie dzia łam,	że	Rose ca	Founda tion	to	ty.

Uwierz	mi,	gdybym	wie dzia ła,	nie	zgodziła bym	się	na	przyjazd.
Luca	ob szedł	stół	i	oczy	Se re ny	otworzyły	się	sze rzej.	Jak	na	tak	duże go	fa ce ta

poruszał	się	z	nie sa mowitą	gra cją	i	ema nował	pewnością	sie bie	przy	każ dym,	naj-
mniejszym	na wet	ruchu	cia ła.	To	było	hipnotyzują ce.
‒	Nie	wie dzia łem,	że	pra cujesz	dla	biura	w	Ate nach	‒	przyznał	zirytowa ny.	‒	Nie

za rzą dzam	mniejszymi	or ga niza cja mi	za	gra nicą,	bo	za trudniam	najlepszych,	by	ro-
bili	to	za	mnie…	Choć	po	tym,	co	się	sta ło,	muszę	zre widować	poglą dy.	Gdybym	wie -
dział,	 że	 cię	 za trudnili,	 już	dawno	by	cię	 zwolniono.	Ale	muszę	przyznać	 –	dodał,
krzywiąc	się	–	że	kie dy	się	dowie dzia łem,	byłem	na	tyle	za intrygowa ny,	że	zde cydo-
wa łem	się	wysłać	po	cie bie	kie rowcę.



Na wet	nie	wie dział,	że	dla	nie go	pra cowa ła!	Za cisnę ła	pię ści.	Jego	protekcjonalna
arogancja	 ją	 roz złościła.	On	 tymcza sem	 spojrzał	 na	wielki	 pla tynowy	 ze ga rek	 na
nadgarstku.
‒	Mam	wolne	piętna ście	minut	–	rzucił	ka miennym	tonem.	‒	Potem	za wiozą	cię

na	lotnisko.
Więc	zwalniał	ją?	Pozbywał	jej	się	jak	nie chcia nej	pocz ty	czy	re kla my?	No	tak…
Fonse ca	oparł	się	biodrem	o	biur ko,	jakby	była	to	nor malna,	zwycza jowa,	a	może

na wet	przyja cielska	roz mowa.
‒	Cóż,	De Pie ro?	Co	najbar dziej	roz pustna	bywalczyni	sa lonów	Europy	robi,	pra -

cując	za	minimalną	stawkę	w	ma łym	biurze	or ga niza cji	cha ryta tywnej	w	Ate nach?
Parę	godzin	temu	Se re na	cie szyła	się	nową	pra cą.	Szansą,	by	udowodnić	na dopie -

kuńczej	rodzinie,	że	sobie	pora dzi.	Ra dowa ła	ją	myśl	o	nie za leż ności.	A	te raz	przez
tego	męż czyznę	wszystko	to	mia ło	prysnąć?	Przez	lata	była	enfant	ter rible	dla	wło-
skie go	światka	plotek,	czę sto	fotogra fowa na,	a	jej	wyczyny	roz dmuchiwa no	do	nie -
propor cjonalnej	ska li.	A	jednak	Se re na	wie dzia ła,	że	w	na główkach	tych	była	część
prawdy.	I	że	z	tego	powodu	powinna	się	wstydzić.
‒	Posłuchaj…	–	powie dzia ła,	a	 jej	głos	za drżał,	zdra dza jąc	szoku	i	emocje,	 ja kie

za władnę ły	nią	w	konfronta cji	z	ducha mi	prze szłości.	–	Wiem,	że	mnie	nie na widzisz.
Luca	Fonse ca	uśmiechnął	się	sztucz nie.
‒	Nie na widzę?	Nie	schle biaj	sobie,	De Pie ro.	Uczucia,	które	we	mnie	budzisz,	nie

na zwałbym	nie na wiścią.
Kolejne	za truwa ją ce	umysł	wspomnie nie:	miota ją cy	się	Luca,	skuty	przez	włoską

policję,	cią gnię ty	do	za ła dowa ne go	już	auta,	krzyczą cy:	„Wysta wiłaś	mnie,	szma to!”
do	Se re ny,	która	omal	sama	nie	wylą dowa ła	wte dy	w	policyjnym	aucie,	choć	bez	kaj-
da nek.	 Na le ga li,	 by	 prze wieźć	 wszystkich	 na	 poste runek.	 Próbował	 się	 wyrwać,
więc	 dostał	 cios	w	 brzuch,	 od	 które go	 zgiął	 się	wpół.	 Se re na	 osłupia ła,	 za stygła
w	szoku.	Luca	jęknął	z	bólu	i	za nim	zniknął	w	aucie,	powie dział	do	policjantów:
‒	Podrzuciła	mi	nar kotyki,	by	ra tować	sie bie!
Se re na	próbowa ła	wyprzeć	tę	wizję	z	pa mię ci.
‒	Pa nie	Fonse ca,	nie	podrzuciłam	panu	tych	nar kotyków	do	kie sze ni…	Nie	wiem,

kto	to	zrobił,	ale	nie	ja.	Próbowa łam	się	z	pa nem	potem	skontaktować	i	to	wytłuma -
czyć,	ale…	opuścił	pan	Włochy.
Był	zde gustowa ny.
‒	Potem?	To	jest,	kie dy	wróciłaś	z	za kupów	w	Pa ryżu?	Widzia łem	zdję cia.	Po	tym,

jak	le dwo	uniknę łaś	oskar że nia	o	posia da nie	nar kotyków,	ile	ci	za jął	powrót	do	he -
donistycz ne go	trybu	życia?	Tydzień?
Se re na	nie	mogła	uniknąć	prawdy.	Nie	była	wprawdzie	winna	tego,	co	jej	za rzu-

cał,	ale	faktem	było,	że	męż czyzna	ten	ucier piał	w	wyniku	ich	krótkie go	spotka nia.
Znowu	sta nę ły	jej	przed	ocza mi	na główki:	„Najnowsza	zdobycz	De Pie ro?”,	„Bra zy-
lijski	milioner	Fonse ca	aresz towa ny	w	spra wie	nar kotyków	po	rajdzie	w	najbar dziej
ekskluzywnym	klubie	we	Florencji,	Ja skini	Ede nu”.
Chcia ła	 mu	 to	 ponownie	 spróbować	 wytłuma czyć,	 ale	 za nim	 zdą żyła	 otworzyć

usta,	Luca	wstał	i	podszedł	bliżej,	spra wia jąc,	że	zma la ła.	Za schło	jej	w	ustach.	Zna -
lazł	się	tak	blisko	niej,	że	mogła	dojrzeć	włoski	na	jego	pier si	wysta ją ce	spod	koszu-
li.	Spojrzał	na	nią	lodowa to	od	stóp	do	głów.



‒	Wte dy	byłaś	trochę	mniej	skromnie	ubra na.
Se re na	poczuła	szyb sze	bicie	ser ca	na	wspomnie nie	swoje go	stroju	tamtej	nocy.

I	wie lu	innych.	Spróbowa ła	ponownie,	choć	ja sne	było,	że	jej	próby	tra fia ją	w	pust-
kę:
‒	Nie	mia łam	nic	wspólne go	z	tamtymi	nar kotyka mi,	na prawdę.	Przysię gam.	To

wielkie	nie porozumie nie.
Pa trzył	na	nią	długo,	nie dowie rza ją co,	a	potem	odrzucił	głowę	i	za śmiał	się	tak	na -

gle,	że	Se re na	wzdrygnę ła	się.	Gdy	znów	spojrzał	jej	w	oczy,	wciąż	lśniły	one	zim-
nym	roz ba wie niem,	z	czym	wyda wa ły	się	współgrać	roz war te	w	półuśmie chu	jego
zmysłowe	usta.
‒	Muszę	ci	to	oddać:	masz	tupet,	że	przyjeż dżasz	tu	i	bronisz	swej	nie winności	po

tak	długim	cza sie.
Za cisnę ła	pię ści,	wbija jąc	pa znokcie	w	dłonie.
‒	Mówię	prawdę.	Wiem,	co	pewnie	myślisz…
Za milkła	i	nie	dopowie dzia ła	tego,	co	cisnę ło	jej	się	na	usta:	że	tak	myślą	wszyscy.

Ale	się	mylą!
‒	Nie	bra łam	tego	typu	nar kotyków.
Z	jego	twa rzy	znikło	roz ba wie nie.
‒	Dość	już	tej	głupiej	gadki!	W	swojej	pięknej	toreb ce	mia łaś	twar de	dra gi	i	wsu-

nę łaś	mi	je	do	kie sze ni,	gdy	się	oka za ło,	że	klub	jest	re widowa ny.
Poczuła	mdłości.
‒	To	musiał	być	ktoś	inny,	ktoś	w	tym	tłoku	i	pa nice…
Fonse ca	podszedł	 jesz cze	bliżej,	a	ona	prze łknę ła	ślinę	i	spojrza ła	w	górę.	Jego

głos	był	uwodzicielski	i	niski.
‒	Czy	muszę	ci	przypominać,	 jak	blisko	sie bie	byliśmy	tamtej	nocy,	Se re no?	Jak

ła two	ci	było	pozbyć	się	dowodów?
Se re na	pa mię ta ła	bar dzo	dobrze,	jak	jego	ra miona	opla ta ły	ją	niczym	że la zna	ob -

ręcz,	a	ona	obejmowa ła	go	za	szyję.	Jej	usta	były	wraż liwe	i	wycze kują ce,	oddech
przyspie szony.	Ktoś,	 ja kiś	zna jomy	Se re ny,	 ruszył	do	nich	przez	par kiet	 i	 szepnął:
„Policja”.
A	Luca	Fonse ca	 są dził…	 że	podczas	 tych	paru	 se kund	przed	wybuchem	cha osu

mia ła	na	tyle	trzeź wy	umysł,	by	wsa dzić	mu	coś	do	kie sze ni?
‒	Je stem	pe wien,	że	przez	lata	opa nowa łaś	ten	ruch,	więc	nic	nie	poczułem.
Odsunął	się,	Se re na	mogła	wziąć	głęb szy	oddech.	Była	świa doma	jego	spojrze nia

i	pra gnę ła	popra wić	strój,	który	ją	ogra niczał.	Za mknę ła	oczy	i	otworzyła	je,	ob ra -
ca jąc	się	do	nie go.
‒	Pa nie	Fonse ca,	po	prostu	szukam	szansy…
Uniósł	 dłoń,	 a	 ona	 za milkła.	 Jego	 twarz	była	 kompletnie	bez	wyra zu.	Pstryknął

palca mi,	jakby	coś	sobie	na gle	uświa domił.
‒	 Oczywiście!	 Chodzi	 o	 twoją	 rodzinę,	 prawda?	 Odcię li	 cię.	 Andre as	 Xe na kis

i	Rocco	De	Mar co	nie	znie śli	myśli	o	tym,	że	wróciłaś	do	roz wią złe go	trybu	życia
i	wciąż	bywasz,	na wet	jako	nie chcia ny	gość,	w	krę gach,	które	wcze śniej	cię	uwiel-
bia ły?	Trze ba	przyznać,	 że	 tobie	 i	 twojej	 siostrze	uda ło	 się	 spaść	na	czte ry	 łapy,
mimo	klę ski	ojca.
Znie sma cze nie	znie kształciło	jego	rysy.



‒	Lorenzo	De Pie ro	nie	poka że	się	nigdy	publicz nie	po	tym,	co	zrobił	–	wysyczał.
Poczuła	mdłości.	Jej	akurat	nie	trze ba	było	przypominać	o	korupcji	i	wie lu	innych

prze stępstwach	ojca.	Ale	Luca	bynajmniej	jesz cze	nie	kończył:
‒	Myślę,	że	robisz	to	pod	pre sją,	by	udowodnić	rodzinie,	że	się	zmie niłaś.	Ale	co

ci	to	da?	Roz grze sze nie	w	ich	oczach?	Pa łac	w	rodzinnych	Włoszech,	na	twoich	sta -
rych	te re nach	łowieckich?	Albo	może	zosta niesz	w	Ate nach,	gdzie	smrodek	twojej
re puta cji	 nie	 jest	 aż	 tak	wyczuwalny?	 Bę dziesz	 tam	 pod	 opie ką	młodszej	 siostry,
która,	je śli	mnie	pa mięć	nie	myli,	już	nie raz	sprzą ta ła	po	tobie	ba ła gan.
Poczuła	gniew,	gdy	usłysza ła,	jak	wspomina	jej	rodzinę,	a	zwłasz cza	siostrę.	Byli

dla	 niej	wszystkim	 i	 nigdy,	 prze nigdy	 ich	 nie	 za wie dzie.	 Ura towa li	 ją.	 Ten	 zimny,
z	taką	ła twością	oce nia ją cy	wszystko	męż czyzna	nigdy	tego	nie	zrozumie.
‒	Moja	rodzina	nie	ma	z	tym	nic	wspólne go.	Ani	z	tobą.
Luca	Fonse ca	spojrzał	na	nią	nie dowie rza ją co.
‒	Myślę,	że	ma	z	tym	wie le	wspólne go.	Czyż by	chcie li	dać	hojny	da tek	na	funda -

cję	w	za mian	za	pomoc	w	twoim	pię ciu	się	po	szcze blach	ka rie ry?
Se re na	za rumie niła	się.
‒	Nie,	oczywiście,	że	nie.
Ale	odwróciła	wzrok	i	to	wystar czyło.	Nie	musia ła	nic	mówić.	Pa tronat	jej	przy-

rodnie go	bra ta,	Rocca	De	Mar co,	albo	jej	szwa gra,	Andre asa	Xe na kisa,	za pewniłby
or ga niza cji	cha ryta tywnej	for tunę	na	kolejne	lata.	A	mimo	że	jej	wła ściciel	był	boga -
ty,	 funda cja	 za wsze	musia ła	 robić	 zbiór ki	 pie nię dzy.	 Znie sma czony	 tym,	 jak	 jego
pra cownicy	ła two	podda wa li	się	ma nipula cji,	i	na gle	świa dom	gorą ca,	które	poczuł,
Luca	odsunął	się.
‒	Nie	sta nę	się	twoim	na rzę dziem	w	oszukiwa niu	wszystkich,	że	się	zmie niłaś.
Se re na	popa trzyła	na	nie go,	chcąc	coś	powie dzieć,	ale	głos	uwiązł	 jej	w	gar dle.

W	jego	lodowa tym	spojrze niu	nie	widzia ła	litości.	Jakże	odle gła	była	te raz	od	tamtej
kobie ty	sprzed	siedmiu	lat,	o	złocistych	włosach,	grzesz nej	i	prowokują cej.	Ta	przed
nim	 te raz	 była	 bla da	 i	wyglą da ła	 jak	 ktoś,	 kto	 przychodzi	 na	 setną	 już	 roz mowę
w	spra wie	pra cy	i	nigdzie	go	nie	przyję li.	Jej	nie sfor ne,	nie gdyś	tak	seksowne	pla ty-
nowe	włosy	były	 te raz	uwię zione	w	sta tecz nym	koku.	Ale	mimo	 tego	 i	 ciemne go,
spina ją ce go	jej	ta lię	gar nituru,	Luca	nie	mógł	nie	widzieć	jej	nie sa mowite go	na tural-
ne go	piękna	albo	spojrze nia	tych	prze szywa ją cych	go	na	wskroś,	tak	pełnych	seksa -
pilu	błę kitnych	oczu.
Te	oczy	 ode bra ły	mu	dech,	 gdy	 tylko	we szła	do	biura,	 a	 on	przez	parę	 se kund

mógł	ob ser wować	ją	z	ukrycia.	Proste	spodnie	nie	mogły	ukryć	jej	boskich,	długich
nóg.	Sporych	roz mia rów	biust	na pie rał	na	je dwab	bluz ki.	Poczuł	nie smak,	że	tak	ją
postrze ga.	Czyż by	nicze go	się	nie	na uczyła?	Powinna	rzucić	mu	się	do	stóp	i	bła gać
o	wyba cze nie	za	to,	co	zrobiła,	ale	za miast	tego	ona	ma	czelność	bronić	się…	A	jed-
nak	jego	zmysły	lgnę ły	do	niej.	Nie,	nie	może	sobie	pozwolić	na	utra tę	kontroli.	Nie
drugi	raz	z	tą	samą	osobą.	Nie	dbał	o	jej	motywy.	Za spokoił	już	swoją	cie ka wość.
Za cisnął	zęby.
‒	Czas	minął.	Sa mochód	za wie zie	cię	na	lotnisko.	I	mam	szcze rą	na dzie ję,	że	już

cię	wię cej	nie	zoba czę.
Cze mu	więc	tak	cięż ko	było	mu	ode rwać	od	niej	wzrok?	Poczuł	gniew	i	zga nił	się

w	myślach	za	tę	sła bość,	kie dy	okrą żał	Se re nę,	zmie rza jąc	do	biur ka	i	cze ka jąc	na



dźwięk	za myka nych	drzwi.
Gdy	go	nie	usłyszał,	odwrócił	się	i	warknął:
‒	Myślę,	że	nie	mamy	już	o	czym	roz ma wiać.
Próbował	nie	za uwa żyć	tego,	że	jesz cze	bar dziej	pobla dła.	Coś	w	nim,	w	środku,

za nie pokoiło	się	na	ten	widok.	Żadna	kobie ta	nie	budziła	w	nim	ta kich	uczuć.	Ona
tymcza sem	znów	prze łknę ła	ślinę	i	Luca	usłyszał	jej	miękki,	chra pliwy	głos,	z	odro-
binką	włoskie go	akcentu:
‒	Proszę	tylko	o	szansę.	Bła gam.
Otworzył	i	na tychmiast	za mknął	usta.	Był	oszołomiony.	Gdy	ogła szał	swoje	de cy-

zje,	nikt	ich	nie	kwe stionował.	Do	dziś.	I	to	jesz cze	ta	kobie ta?	Se re na	De Pie ro	nie
mia ła	szans	na	to,	by	ze	wzglę du	na	nią	zmie nił	swą	de cyzję.	Fakt,	że	sta ła	tu	jesz -
cze	na prze ciw	nie go,	spra wił,	że	się	za gotował.	Ale	za miast	się	przyznać	do	poraż -
ki,	dziewczyna	pode szła	bliżej,	odsuwa jąc	się	od	drzwi.	Luca	poczuł	potrze bę,	by	do
niej	podejść,	zła pać	ją	za	ra mię	i	fizycz nie	pozbyć	się	jej	z	pokoju.	Ale	na gle,	w	tym
wła śnie	momencie,	przypomniał	sobie	jej	ponętne	cia ło	przyle ga ją ce	do	jego	cia ła,
jej	miękkie	usta	podda ją ce	się	jego	poca łunkom	i…	musiał	się	skupić	na	walce	z	na -
ra sta ją cym	pożą da niem.
Do	dia ska!	Wiedź ma	jedna!
Sta ła	 przy	 biur ku.	 Mia ła	 wielkie	 oczy,	 królewską	 posta wę	 i	 przypomnia ła	 mu

o	swoich	ide alnych	kształtach.	Za cisnę ła	przed	sobą	dłonie.
‒	Pa nie	Fonse ca…	–	powie dzia ła,	sta ra jąc	się,	by	głos	jej	nie	drżał.	‒	Zna la złam

się	tu,	bo	pra gnę	pra cować	dla	pana	or ga niza cji,	na wet	je śli	nie	chce	pan	w	to	uwie -
rzyć.	Zrobię	wszystko,	by	udowodnić,	jak	mocno	wie rzę	w	tę	spra wę.
Poczuł	gniew.	Położył	dłonie	na	stole	i	pochylił	się.
‒	 Je steś	powodem,	dla	które go	musia łem	odbudować	 re puta cję	 i	 za ufa nie	 ludzi

wobec	mojej	or ga niza cji,	nie	wspomina jąc	o	za ufa niu	wobec	rodzinnej	fir my.	Spę dzi-
łem	mie sią ce,	lata	całe,	na pra wia jąc	szkody	po	tej	jednej	nocy.	Miła	za ba wa	to	jed-
na	rzecz,	na wet	je śli	trochę	frywolna,	ale	stygmat	posia da nia	twar dych	nar kotyków
pozosta je	na	człowie ku	na	za wsze.	Prawda	jest	taka,	że	gdy	wypłynę ły	na sze	zdję -
cia	z	tego	klubu,	byłem	zupełnie	bez bronny.
Najbar dziej	 dobija ło	 go	 te raz	 wspomnie nie,	 jak	 instynktownie	 osła niał	 Se re nę

przed	policją	i	de tektywa mi,	którzy	wpa dli	do	klubu,	tymcza sem	ona	wte dy	za pew-
ne	podłożyła	mu	te	nar kotyki.	Pomyślał	o	zdję ciach	pa pa raz zich,	ilustrują cych	jej	za -
kupy	w	Pa ryżu,	gdy	on	opusz czał	Włochy	w	atmosfe rze	skanda lu.	Poczuł	zgorzknie -
nie	zmie sza ne	ze	wście kłością.
‒	A	ty	żyłaś	sobie	potem,	jakby	się	nic	nie	sta ło,	swoim	pełnym	wyuz da nia,	he doni-

stycz nym	życiem.	I	po	tym	wszystkim	masz	czelność	są dzić,	że	się	zgodzę,	by	twoje
na zwisko	znowu	było	wymie nia ne	obok	moje go?
Je śli	byłoby	to	moż liwe,	pobla dła by	jesz cze	bar dziej,	ujawnia jąc	geny,	które	odzie -

dziczyła	po	matce,	pół-Angielce,	kla sycz nej	róża nej	piękności.
Wyprostował	się.
‒	Brzydzę	się	tobą.
Se re na	była	świa doma,	że	na	ja kimś	poziomie	jego	słowa	ra nią	ją	tam,	gdzie	nie

powinny.	Ale	coś	głę boko	ka za ło	jej	się	bronić.
Jego	oczy	były	jak	mrocz ne,	twar de	sza firy.	Nie ugię te	wobec	gorą ca,	zimna,	bądź



jej	bła gań.	Miał	 ra cję.	Był	 je dynym	na	 tym	świe cie	człowie kiem,	który	miał	pełne
pra wo	nie	da wać	jej	drugiej	szansy.	Musia ła	mieć	uroje nia,	je śli	są dziła	choć	przez
chwilę,	że	jej	wysłucha.	Mimo	słonecz ne go	dnia	atmosfe ra	w	ga bine cie	Fonse ki	była
lodowa ta.	 Luca	 pa trzył	 na	 nią,	 nic	 nie	mówiąc,	 powie dział	 prze cież	wszystko,	 co
miał	do	powie dze nia…
W	końcu	podda ła	się	i	odwróciła	w	stronę	drzwi.	Nie	bę dzie	uła ska wie nia.	Unio-

sła	 podbródek	 w	 drob nym	 ge ście	 wła snej	 godności	 i	 nie	 spojrza ła	 na	 nie go,	 nie
chcąc	znów	widzieć	tych	lodowa tych	rysów.	Jakby	była	czymś	obrzydliwym	na	czub -
ku	jego	buta.	Za mknę ła	za	sobą	drzwi	i	minę ła	bez	słowa	chłodną	asystentkę,	która
nie wątpliwie	zna ła	pla ny	sze fa	na	długo	przed	Se re ną.
Jej	upokorze nie	się	skończyło.

Dzie sięć	minut	póź niej	Luca	mówił	ostrym	tonem	do	te le fonu:
‒	Za dzwoń,	jak	tylko	się	upewnisz,	że	sa molot	odle ciał	z	nią	na	pokła dzie.
Roz łą czył	się	i	odwrócił	na	fote lu	do	okna.	Wciąż	wrza ła	w	nim	mie szanka	gnie wu

i	podnie ce nia.	Cze mu	pofolgował	dziwne mu	pra gnie niu,	by	zoba czyć	ją	znów	twa rzą
w	twarz?	Ob na żył	tylko	swoją	sła bość	wobec	niej.	Nie	wie dział,	że	jest	w	drodze	do
Rio,	poinfor mowa no	go,	gdy	było	już	za	póź no,	by	coś	z	tym	zrobić.
Se re na	De Pie ro.	Samo	jej	imię	było	już	jakby	za trute.	Mimo	to	ob raz,	który	mu

towa rzyszył,	nie	miał	w	sobie	nic	trują ce go.	Był	prowokują cy.	Wspomnie nie	tamtej
nocy	w	klubie	we	Florencji.	Oczywiście	wie dział,	kim	jest.	Wszyscy	przyjeż dża ją cy
do	Florencji	zna li	siostry	De Pie ro	–	zna ne	z	blond	włosów,	błę kitnych	oczu	i	arysto-
kra tycz nej	 urody	 oraz	 potęż nej	 for tuny	 rodziny	 się ga ją cej	 śre dniowie cza.	 Była
piesz czosz kiem	me diów.	Nie waż ne,	co	zrobiła,	za wsze	temu	przykla skiwa li	i	prosili
o	wię cej.	Jej	wyskoki	były	le gendar ne:	głośne	weekendy	w	Rzymie,	zde wa stowa ne
pokoje	hote lowe	i	pra cownicy	w	furii.	Prywatne	loty	sa molotem	na	Bliski	Wschód	do
równie	 roz pustne go	szejka,	który	miał	akurat	ochotę	na	przyję cie	z	 tego	pokroju
przyja ciółmi.	Za wsze	w	sta nie	upoje nia,	a	czę sto	przy	tym	odurze nia	sub stancja mi
psychoaktywnymi;	dziwne,	że	jej	zła	re puta cja	zda wa ła	się	je dynie	jesz cze	bar dziej
przycią gać	do	niej	ta kie	typy	jak	on.	Dla cze go?	Nie	znał	odpowie dzi	na	to	pyta nie.
A	może	znał,	ale	nie	chciał	się	do	tego	przed	sobą	przyznać?
W	noc,	gdy	ją	poznał,	sta ła	na	środku	par kie tu	w	czymś,	co	było	mar ną	imita cją

sukienki.	Ob cisła	złota	 tuba	z	 frędz la mi	 le dwie	za krywa ją cymi	górę	 jej	opa lonych
ud.	Długie	pla tynowe	włosy	spływa ły	na	ple cy	i	ra miona,	ocie ra jąc	się	o	za chę ca ją ce
krą głości	ob fite go	biustu.	Wokół	tłoczyli	się	ga pie,	za bie ga jąc	o	 jej	uwa gę,	de spe -
racko	próbując	ską pać	się	w	jej	bla sku.	Z	ra miona mi	w	powie trzu,	kołysząc	się	do
upojne go	rytmu	muzyki	pusz cza nej	przez	świa towej	sła wy	didże ja,	uosa bia ła	mło-
dość,	czar	i	piękno,	które	rzuca ły	ocza rowa nych	męż czyzn	do	jej	stóp.	Syre nia	uro-
da,	kuszą ca	ich	ku	za tra ce niu.
Skrzywił	usta.	Udowodnił,	że	nie	jest	lepszy	niż	inni,	których	znisz czyła	wcze śniej.

Nie	musiał	prze cież	iść	do	tego	klubu.	Ale	od	momentu,	gdy	pode szła	do	nie go,	koły-
sząc	biodra mi,	wszystko	sta ło	się	mgliste.	Stra cił	kontrolę	nad	sobą,	a	tego	nie	lubił
najbar dziej	ze	wszystkie go.	Nie waż ne,	że	dla	pięknej	kobie ty.	Całe	jego	życie	było
przejrzyste	i	na kie rowa ne	na	konkretny	cel,	miał	w	końcu	tyle	do	osią gnię cia.	Ale
jej	wielkie	 ja snobłę kitne	oczy	spra wiły,	że	o	tym	zupełnie	za pomniał.	Na	moment.



Moment,	 który	wie le	 go	 kosz tował.	 Przypomniał	 sobie	 te raz	 jej	 skórę	 bez	 ska zy,
wą ski	nos	potwier dza ją cy	arystokra tycz ne	pochodze nie.	I	usta,	które	tak	go	za fa -
scynowa ły.	Były	ide alne.	Nie	za	pełne,	nie	za	cienkie,	ot,	w	sam	raz,	ukła da ją ce	się
zmysłowo.
Powie dzia ła	kokie te ryjnie:
‒	Wiesz,	to	nie grzecz ne	tak	się	ga pić	na	dziewczynę.
A	on,	za miast	odwrócić	się	na	pię cie	zde gustowa ny	jej	arogancją,	poczuł	je dynie,

jak	krew	buzuje	mu	w	ca łym	cie le.	I	powie dział	tylko:
‒	Prze pra szam,	to	silniejsze	ode	mnie.	Na pijesz	się?
Odrzuciła	głowę	i	przez	chwilę	Luce	wyda wa ło	się,	że	dostrzegł	coś	bez bronne go

i	zmę czone go	w	tych	osza ła mia ją cych	oczach,	ale	to	musia ła	być	tylko	gra	świa teł,
bo	Se re na	odpowie dzia ła	pewnym	głosem:
‒	Ja sne.
Strzępki	 wspomnień	 zbla kły	 w	 umyśle	 Luki.	 De ner wowa ło	 go,	 że	 na wet	 te raz

myśl	o	niej	go	pobudza.	Minę ło	sie dem	lat,	a	on	wciąż	czuł	na	myśl	o	niej	ogień	po-
żą da nia.	Bole sny,	poniża ją cy	cios.	Niby	wła śnie	powie dział	jej,	co	o	niej	są dzi.	Była
zwolniona.	Cze mu	za tem	nie	czuł	tryumfu?	Dla cze go	miał	wra że nie,	jak	gdyby	źle
to	roze grał?	Czuł	na wet	dla	niej	pe wien	rodzaj	podziwu,	że	się	przed	nim	nie	ugię ła
i	wyszła	z	ga bine tu	z	unie sionym	w	dumie	podbródkiem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Hotel	 znajdował	 się	 parę	 prze cznic	 od	 pla ży	 Copa ca ba na.	 Nie dopowie dze niem
byłoby	na zwa nie	go	prostym,	ale	był	przynajmniej	czysty,	a	to	było	najważ niejsze.
I	 tani,	 co	 było	 dobre,	 zwa żywszy	 na	 to,	 że	 Se re na	 żyła	 ze	 swoich	 skromnych
oszczędności	 z	 ze szłe go	 roku.	Zdję ła	 pognie cione	ubra nia	podróż ne	 i	we szła	pod
ma leńki	prysz nic,	na pa wa jąc	się	letnim	strumie niem.	Poczuła	ucisk	w	brzuchu,	gdy
wyobra ziła	sobie	re akcję	Luki	na	to,	że	nie	opuściła	Rio,	ale	ode pchnę ła	od	sie bie	to
uczucie.	Na	lotnisku	za dzwoniła	do	niej	siostra.	Nie	chcia ła	przed	nią	przyznać,	że
musi	wra cać	do	domu,	i	odruchowo	skła ma ła,	mówiąc,	że	wszystko	poszło	dobrze.
I	mimo	że	nie	znosiła	kła mać,	a	zwłasz cza	okła mywać	siostrę,	tego	akurat	nie	ża -

łowa ła,	przynajmniej	jesz cze	nie	te raz.	Wciąż	była	zła	na	Lucę,	że	pozbył	jej	się	i	to
w	ten	sposób	–	wzywa jąc	ją	na	drugi	koniec	świa ta	tylko	po	to,	by	jej	to	za komuni-
kować.	Posta nowiła	za tem	zrobić	mu	na	prze kór	i	zostać	na	trochę	w	Rio.	Szorowa -
ła	głowę	z	prze sadną	siłą,	nie	mogąc	wyrzucić	z	sie bie	gnie wu	i…	ja kie goś	jesz cze
uczucia,	które	męż czyzna	ten	budził	w	niej	od	momentu,	kie dy	go	pozna ła.	Na wet
je śli	wma wia ła	sobie,	że	tak	nie	jest.
Wyszła	z	ła zienki	naga,	je dynie	w	ręcz niku	na	głowie.	Ką piel	trochę	ją	odprę żyła,

ale	w	duchu	na dal	czuła	się	ponuro.	Wzdrygnę ła	się	prze stra szona,	gdy	ktoś	za pu-
kał	do	drzwi.	Ruszyła,	by	coś	na	sie bie	za łożyć,	rzuca jąc	w	stronę	drzwi:	Chwilecz -
kę!	Za kłożyła	w	pośpie chu	bie liznę,	poprze cie ra ne	dżinsy	i	tiszert.	Z	mokrych	wło-
sów	zdję ła	ręcz nik.	Otworzyła	drzwi	i	poczuła	skurcz	żołądka.	Przed	nią	stał…	Luca
Fonse ca	i	pa trzył	złowiesz czo.
‒	Co	ty	tu,	do	dia bła,	robisz,	De Pie ro?	–	warknął.
Odpowie dzia ła	cichym,	jakby	prze stra szonym	głosem:
‒	Ostatnio	czę sto	to	od	cie bie	słyszę.
Ale	po	chwili	owładnął	ją	gniew.	Chwyciła	za	kra wędź	drzwi.
‒	Wła ściwie	mogła bym	cię	spytać	o	to	samo:	Co	ty	tutaj,	do	dia bła,	robisz,	Fonse -

ca?	I…	skąd	wie dzia łeś,	gdzie	je stem?
Za cisnął	war gi.
‒	Powie dzia łem	moje mu	kie rowcy,	żeby	pocze kał	i	upewnił	się,	że	odle cia łaś.
Aż	tak	bar dzo	pra gnął	mieć	pewność,	że	już	jej	tu	koło	nie go	nie	ma?
‒	To	wolny	kraj,	Fonse ca.	Zde cydowa łam,	że	zosta nę	i	pozwie dzam	sobie	trochę.

A	skoro	już	dla	cie bie	nie	pra cuję,	to	nie	widzę,	dla cze go	mia łoby	cię	to	ob chodzić.
Chcia ła	za mknąć	mu	drzwi	przed	nosem,	ale	z	ła twością	ją	powstrzymał	i	wszedł

do	pokoju,	zmusza jąc	Se re nę	do	cofnię cia	się.	Spojrzał	na	nią	z	mie sza niną	chłodu
i	kpiny,	tak	że	odruchowo	skrzyżowa ła	ra miona	na	pier siach.
‒	Pa nie	Fonse ca…
‒	Mówmy	sobie	po	imie niu.	Cze mu	wciąż	tu	je steś,	Se re no?
Coś	w	niej	 podskoczyło,	 gdy	wypowia dał	 jej	 imię.	 Przypomnia ło	 jej	 się	 uczucie,

które	nią	owładnę ło,	gdy	ca łowa ła	go	wte dy	na	par kie cie.	Mrocz ne,	gorą ce	i	upa ja -



ją ce.	Ża den	dotyk	czy	poca łunek	inne go	męż czyzny	nie	miał	tego	efektu.
‒	Więc?
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Chcia łam	zoba czyć	Rio	przed	powrotem	–	odpowie dzia ła.
Luca	par sknął	nie de likatnie.
‒	Masz	poję cie,	gdzie	je steś?	Chcia łaś	iść	na	pla żę?
‒	Wła śnie	tak.	Za prosiła bym	cię,	ale…	na	pewno	masz	lepsze	rze czy	do	roboty.
Poczuła	się	przytłoczona	przez	jego	ma gne tyzm.
Luca	znów	warknął:
‒	 Zda jesz	 sobie	 spra wę,	 że	 je steś	 w	 jednej	 z	 najnie bez piecz niejszych	 dzielnic

Rio?	Parę	minut	stąd	są	fa we le.
Se re na	chcia ła	mu	powie dzieć,	że	powinno	go	to	ra czej	cie szyć.
‒	Ale	pla ża	jest	nie da le ko.
Spochmur niał.
‒	Tak,	ale	nikt	tam	nie	chodzi,	chyba	że	po	nar kotyki	albo	żeby	zostać	okra dzio-

nym.	Po	zmroku	to	jedno	z	najnie bez piecz niejszych	miejsc	w	mie ście.
Postą pił	krok	na przód	i	zmrużył	oczy.
‒	Ale	może	o	to	chodzi?	Szukasz	re kre acyjnych	podniet?	Może	rodzina	cię	pilnu-

je,	a	tu	możesz	poczuć	trochę	wolności?	Powie dzia łaś	im	chociaż,	że	je steś	zwolnio-
na?
Se re nie	opa dły	ręce	i	le dwo	dostrze gła,	że	spojrze nie	Luki	za wisło	na	jej	biuście,

za nim	znów	podniósł	wzrok	i	spojrzał	jej	w	oczy.	Te raz	czuła	tylko	gniew	i	nie na wiść
do	tego	męż czyzny	i	jego	podejrzeń	–	na wet	je śli	nie	do	końca	były	one	błędne.	Zde -
gustowa na,	że	ja kaś	jej	część	chcia ła	się	tłuma czyć,	syknę ła:
‒	Nie	rozumiem,	do	cze go	zmie rzasz?
Się gnę ła	po	klamkę,	ale	za nim	otworzyła	drzwi,	ręka	nad	jej	głową	opa dła	na	nie.

Odwróciła	się	i	znów	skrzyżowa ła	ręce,	pa trząc	na	Lucę,	świa doma	swoich	na gich
stóp	i	wilgotnych	włosów,	próbując	nie	poddać	się	jego	domina cji.
‒	Je śli	nie	wyjdziesz	za	pięć	se kund,	za cznę	krzyczeć.
Luca	stał,	wciąż	wię żąc	ją	w	pokoju.
‒	Me ne dżer	za łoży,	że	po	prostu	dobrze	się	ba wimy.	Za uwa żyłaś	chyba,	że	tu	wy-

najmuje	się	pokoje	na	godziny?
Se re nę	ob la ło	gorą co,	za równo	na	myśl	o	nim	doprowa dza ją cym	ją	do	krzyku	roz -

koszy,	jak	i…	z	powodu	wła snej	na iwności.
‒	Nie	za uwa żyłam	–	odpowie dzia ła	cicho,	ponownie	czując	się	bez bronna.
Prze ślizgnę ła	się	pod	jego	ra mie niem	i	sta nę ła	nie co	z	dala,	ma jąc	na dzie ję,	że	dy-

stans	pozwoli	jej	odzyskać	pewność	sie bie.
‒	Trudno	mi	w	to	uwie rzyć	–	odpowie dział	tymcza sem	Fonse ca.	‒	W	końcu…	po-

winnaś	lubić	ta kie	klima ty.
Se re na	pomyśla ła	o	spar tańskim	pokoju	w	ośrodku	odwykowym	w	Anglii,	w	któ-

rym	prze bywa ła	 rok,	 i	ma lutkiej	ka wa ler ce	w	mało	 re pre zenta cyjnej	czę ści	Aten.
Uśmiechnę ła	się	słodko.
‒	Skąd	możesz	to	wie dzieć?
Zmarsz czył	brwi.
‒	Więc	chcesz	zostać	w	Rio?



Nigdy	bar dziej	niż	te raz.	Choćby	tylko,	by	go	zirytować.
‒	Tak.
Wyglą dał,	jakby	chciał	ją	udusić.
‒	Ostatnie,	cze go	te raz	potrze buję,	to	żeby	ja kiś	dziennikarz	zoba czył	cię	tu	i	ów-

dzie	impre zują cą	czy	robią cą	za kupy.
Se re na	zdusiła	odpowiedź.	Nie	miał	poję cia,	jak	wyglą da ło	te raz	jej	życie.	Impre -

zy?	Za kupy?	Nie	mógł	bar dziej	spudłować.	Uśmiechnę ła	się.
‒	Będę	mieć	na	głowie	tor bę	Louis	Vuitton,	gdy	pójdę	po	najnowszy	gar nitur	Cha -

nel.	Czy	to	pomoże?
Nie	pomogło.	Na	skroni	Luki	pulsowa ła	żyłka	gnie wu.
‒	Pomogłoby,	gdybyś	wyje cha ła.
‒	Cóż,	je śli	nie	masz	w	pla nach	pozbycie	się	mnie	siłą,	to	się	to	nie	sta nie.	A	je śli

spróbujesz,	za dzwonię	na	policję	i	powiem	im,	że	mnie	na pa stujesz.
Luca	nie	trudził	się,	by	jej	powie dzieć,	że	tutejsza	policja	ma	większe	proble my.

I	 że	 taki	wyczyn	 tylko	 za alar mowałby	 pa pa raz zi,	 którzy	 go	wiecz nie	 śle dzili.	Na
samą	myśl	o	tym,	że	by	ją	za uwa żyli	i	połą czyli	z	jego	osobą,	zrobiło	mu	się	w	środ-
ku	zimno.	Złej	pra sy	i	pomówień	po	przygodzie	we	Włoszech	wystar czy	mu	na	całe
życie.	W	jego	głowie	zrodził	się	plan.	Dzię ki	nie mu	pozbę dzie	się	Se re ny	De Pie ro
z	Rio	na tychmiast,	a	z	Bra zylii	pewnie	w	cią gu	paru	dniu.	Zda wa ło	się,	że	to	je dyne
wyjście.
‒	 Wcze śniej	 powie dzia łaś,	 że	 chcesz	 dostać	 drugą	 szansę,	 tak?	 Że	 zrobisz

wszystko.
Se re na	 za mar ła,	 mrużąc	 swe	 wielkie	 oczy.	 Czuł	 roz draż nie nie.	 Pokój	 był	 taki

mały.	Widział	przed	sobą	tylko	ją.	Opuścił	ra miona	i	wygłodnia le	spojrzał	na	jej	pier -
si,	dostrze ga jąc	twar de	sutki	prze bija ją ce	przez	ma te riał	bluz ki.	Pod	spodem	była
naga.	Krew	mu	za wrza ła.
‒	Chcesz	tej	szansy	czy	nie?	–	warknął,	zły,	że	na	swoje	pyta nie	nie	dosta je	odpo-

wiedź.	I	że	ona	wciąż	tu	jest.
Za mruga ła.
‒	Tak…	Oczywiście.
Mia ła	chra pliwy	głos	i	to	nie	pomogło	na	jego	podnie ce nie.	To	był	błąd,	wie dział

to.	Ale	nie	miał	wyboru.	Musiał	zminima lizować	szkody.
‒	Prowa dzę	ekologicz ną	fir mę	wydobywczą.	Mam	odwie dzić	kopalnię	w	Iruwaya

i	ple mię,	które	miesz ka	nie opodal	i	korzysta	z	jej	zysków.	Możesz	udowodnić	swoje
za anga żowa nie,	ja dąc	ze	mną,	za miast	asystentki,	by	robić	notatki.	Wioska	jest	czę -
ścią	globalnej	sie ci	społecz ności,	więc	ma	to	sens.
‒	Gdzie	ta	wioska?
‒	Koło	Ma naus.
Otworzyła	sze rzej	oczy.
‒	Mia sta	w	środku	Ama zonii?
Luca	potaknął.	Może	wystar czy	tyle?	Może	myśl	o	czymś	przypomina ją cym	pra cę

spra wi,	że	się	wycofa?	Podda?	Wyje dzie?	Jednak	ona	spojrza ła	na	nie go	zde ter mi-
nowa na.
‒	Dobrze.	Kie dy	je dzie my?
Za skoczyła	Lucę.	Podob nie	jak	za skoczył	go	fakt,	że	wybra ła	ten	za pyzia ły	hote -



lik.	Ocze kiwał,	że	za miesz ka	w	jednym	z	pię ciogwiazdkowych	kompleksów	w	Rio.
Ale	 pomyślał,	 że	może	 rodzina	 skróciła	 jej	 smycz	w	 kwe stii	 finansów.	Nie waż ne.
Prze klął	się	za	myśle nie	o	niej	i	powie dział	sucho:
‒	Jutro.	Mój	kie rowca	odbie rze	cię	o	pią tej	rano.
Znów	ocze kiwał,	że	za prote stuje,	ale	tak	się	nie	sta ło.	Prze sunął	wzrokiem	po	jej

wa liz ce	i	rze czach	bez ładnie	roz rzuconych	po	łóż ku.	Pachnia ła	świe żo	i	słodko.
‒	W	cią gu	godziny	poja wi	się	ktoś	z	rze cza mi	na	podróż.	Nie	bę dziesz	mogła	za -

brać	wa liz ki.
Znów	to	spojrze nie.	Podejrz liwie.
‒	Jak	to?
Wie dział,	że	kła mie,	ale	czuł	tylko	lekkie	ukłucie	wyrzutów	sumie nia.
‒	Och,	nie	wspomnia łem,	że	bę dzie my	ma sze rować	przez	dżunglę,	by	dotrzeć	do

wioski?	Z	obrze ży	Ma naus	zajmie	nam	to	dwa	dni.
Te	jej	oczy…
‒	Nie,	nie	wspomnia łeś	o	mar szu	przez	dżunglę.	Czy…	to	bez piecz ne?
Luca	uśmiechnął	się	na	myśl	o	Se re nie	ucie ka ją cej	gdzie	pieprz	rośnie	po	pół	go-

dzinie	 chodze nia	 po	 największej	 na	 świe cie	 wylę gar ni	 koma rów,	 nie	 mówiąc	 już
o	dzikich	zwie rzę tach.	Pomyślał,	że	po	spotka niu	z	jednym	z	nie zliczonych	ama zoń-
skich	roba ków	podda	się	z	miejsca.	Ale	jemu	to	pa sowa ło.	W	Rio	była by	dla	nie go
nie bez piecz na.	A	tam,	pod	Ma naus,	podda	się	sama.	We zwa ny	przez	nie go	he likop-
ter	za bie rze	ją	na	lotnisko.
‒	Tak,	pod	wa runkiem,	że	masz	prze wodnika,	który	wie,	co	robi	i	dokąd	idzie.
‒	A	to	niby…	masz	być	ty?	–	za pyta ła,	sta ra jąc	się,	by	w	jej	głosie	nie	za brzmia ły

emocje.
‒	Tak.	Odwie dzam	to	ple mię	od	wie lu	lat,	a	Ama zonię	jesz cze	dłużej.	Nie	mogła -

byś	tra fić	w	bez piecz niejsze	ręce.
Jej	spojrze nie	mówiło	co	inne go.	Uśmiechnął	się.
‒	Oczywiście	możesz	odmówić,	Se re no,	wybór	jest	twój.
‒	A	je śli	odmówię,	z	pewnością	odwie ziesz	mnie	osobiście	na	lotnisko…
Za mar ła	i	na	chwilę	przygryzła	war gi.
‒	A	czy	je śli	to	zrobię	i	udowodnię	odda nie,	pozwolisz	mi	na	pra cę,	po	którą	tu

przyje cha łam?
Jego	uśmiech	zbladł.	Znów	poczuł	lekki	podziw	dla	tej	dziewczyny.	Bez litośnie	go

zdusił.
‒	Cóż,	je stem	prze kona ny,	że	nie	prze trwasz	w	dżungli	dwóch	godzin,	więc	to	tro-

chę	ja łowa	dyskusja.
Uniosła	har do	podbródek.
‒	Żeby	mnie	odstra szyć,	trze ba	cze goś	wię cej	niż	trekkingu	i	bujnej	roślinności,

Fonse ca!

Poranne	powie trze	było	rześkie,	a	słońce	jesz cze	nie	wsta ło,	gdy	Se re na	dwa na -
ście	godzin	póź niej	wysia da ła	z	kie rowa ne go	przez	szofe ra	sa mochodu	na	płycie	lot-
niska.	Pra wie	od	razu	zoba czyła	Lucę	niosą ce go	tor by	do	ma łe go	sa molotu.	Ze stre -
sowa ła	się.	Le dwo	na	nią	spojrzał,	gdy	pode szła	z	kie rowcą	niosą cym	jej	nowy	ple -
cak.



‒	Wymeldowa łaś	się	z	hote lu?
Może	by	tak	najpierw	„dzień	dobry”?	–	pomyśla ła.
‒	Tak.	Moja	wa liz ka	jest	w	sa mochodzie.
Luca	ode brał	ple cak	 i	wymie nił	 z	pra cownikiem	parę	zdań	po	por tugalsku.	Gdy

szofer	odszedł,	Luca	powie dział:
‒	Twoje	rze czy	zosta ną	w	moim	biurze	do	twoje go	powrotu.
Twoje go,	nie	na sze go?
‒	Nie	urwę	się	wcze śniej	‒	odpowie dzia ła	zimno.
Spojrzał	 na	 nią	 oce nia ją co,	 a	 Se re na	 poczuła	 się	 nie swojo	 w	 nowych	 ciuchach

i	butach,	które	dosta ła.	Lekkie	spodnie	i	bez rę kawnik	pod	koszulą	kha ki.	Topor ne
buty	trekkingowe.	Luca	był	ubra ny	podob nie,	ale	jego	ubra nia	zda wa ły	się	wybla kłe
i	znoszone.
‒	Wchodź	do	środka,	musimy	się	połą czyć	z	wie żą	kontrolną	–	rzucił	przez	ra mię

Fonse ca.
‒	Tak	jest,	ka pita nie	–	wymamrota ła	i	podą żyła	za	nim	do	ma łe go	wnę trza.	Cie -

szyła	się,	że	upię ła	włosy	w	wysoki	kok,	bo	z	podnie ce nia	czuła	już	struż ki	potu	na
szyi.
Luca	pole cił	jej	za jąć	miejsce.	Za mknął	cięż kie	drzwi.	Za pina ła	już	pas,	gdy	ujrza -

ła,	jak	zajmuje	miejsce	w	kokpicie	i	jęknę ła.
‒	Ty	je steś	pilotem?
‒	Jak	widać	–	odpowie dział	sucho.
Za schło	jej	w	gar dle.
‒	Masz	do	tego	kwa lifika cje?
Był	za ję ty	majstrowa niem	w	prze kładniach	i	guzikach.
‒	Odkąd	skończyłem	osiemnastkę.	Wyluzuj,	Se re no.
Za łożył	słuchawki	i	sa molot	potoczył	się	na	pas	star towy.	Za zwyczaj	nie	de ner wo-

wa ła	się	la ta niem,	ale	za cisnę ła	kur czowo	dłonie.	Sie dzia ła	w	sa molocie,	zmie rza ła
do	najbujniejsze go	i	potencjalnie	najbar dziej	nie bez piecz ne go	ekosyste mu	na	świe -
cie	z	męż czyzną,	który	jej	nie na widził.	Ocza mi	wyobraź ni	zoba czyła	spa da ją ce go	na
nią	z	ga łę zi	węża	i	za drża ła,	czując,	jak	koła	sa molotu	odrywa ją	się	od	płyty	lotni-
ska.	Nie	poczuła	się	przez	to	wie le	le piej,	ale	pocie szyła	się,	że	nie	wra ca	przynaj-
mniej	do	Aten	z	podwinię tym	ogonem.
Jej	zmysły	draż nił	za rys	jego	sze rokich	ra mion,	ale	mimo	usilnych	sta rań	nie	mo-

gła	poczuć	tej	antypa tii,	którą	chcia ła	do	nie go	czuć.	W	końcu	miał	powody,	by	wie -
rzyć	w	to,	o	co	ją	podejrze wał:	że	go	wrobiła.	Każ dy	na	jego	miejscu	zrobiłby	chyba
to	samo…	Każ dy,	może	poza	jej	siostrą,	która	pa trzyła	za wsze	na	nią	ze	smutkiem,
na	Se re nę	prze grywa ją cą	walkę	z	na łoga mi,	do	których	się ga ła,	by	stłumić	ból.	Ich
ojciec	miał	nad	nimi	zbyt	wie le	wła dzy.	Ża łowa ła,	że	nie	ucie kły	obie	w	porę	z	domu;
pla nowa ła	 to	na wet,	ale	chcia ła	pocze kać,	aż	Sie na	 trochę	dorośnie,	a	gdy	 to	się
sta ło…	była	już	zbyt	znisz czona	przez	na łóg.	Ich	ojciec	o	to	za dbał.	I	były	zbyt	zna -
ne.	Próba	uciecz ki	za kończyła by	się	w	cią gu	paru	godzin.	Równie	dobrze	mogłyby
żyć	za mknię te	w	wie ży.
‒	Se re no.
Wróciła	myśla mi	do	te raź niejszości	i	zoba czyła,	że	Luca	pa trzy	na	nią	nie cier pli-

wie.	Musiał	ją	wołać	pa rokrotnie.	Wspomnie nia	da lej	bola ły.



‒	C-co?
‒	Mówiłem,	że	dole cimy	za	czte ry	godziny.
Wska zał	tor bę	nie opodal	jej	nogi.
‒	Znajdziesz	tam	infor ma cje	o	ple mie niu	i	kopalniach.	Powinnaś	się	z	nimi	za po-

znać.
Odwrócił	się	i	a	ona	le dwo	się	powstrzyma ła,	by	nie	poka zać	mu	ję zyka.	Była	gnę -

biona	 i	kontrolowa na	przez	 jedne go	męż czyznę	przez	większość	życia	 i	nie	mia ła
za mia ru	podda wać	się	te raz	drugie mu.	Za głę biła	się	w	dokumentach,	powta rza jąc
sobie	w	myślach,	że	zna la zła	się	w	tym	sa molocie	z	wła sne go	wyboru.	 I	że	zrobi
wszystko,	by	udowodnić	Luce,	że	nie	jest	kimś,	za	kogo	on	ją	uwa ża.	Zrobi	to,	choć-
by	to	mia ła	być	ostatnia	rzecz	w	jej	życiu.	Opa nowa ła	ostatnimi	cza sy	sztukę	sku-
pia nia	się	na	te raź niejszości	i	za mie rza ła	ją	te raz	wykorzystać.

Parę	godzin	póź niej	Se re na	pa nowa ła	nad	sobą	już	w	znacz nie	większym	stopniu,
a	głowę	wypełnia ły	jej	infor ma cje	o	tym,	dokąd	zmie rza li.	Była	za fa scynowa na	i	pod-
ekscytowa na,	co	już	samo	w	sobie	sta nowiło	małe	zwycię stwo.	Wylą dowa li	na	prze -
zna czonej	dla	prywatnych	sa molotów	czę ści	większe go	lotniska	i	po	lekkim	śnia da -
niu	spożytym	w	sali	VIP-ów	Luca	wziął	się	za	pa kowa nie	ich	ba ga ży	i	za pa sów	żyw-
ności	do	je epa.	Jego	ple cak	był	trzy	razy	większy	od	tego,	który	ona	otrzyma ła,	miał
też	przytroczone	kijki	do	chodze nia.	Ze stre sowa ła	się.	Może	rze czywiście	była	głu-
pia?	Jak	niby	mia ła	prze trwać	w	dżungli?	Była	mia stową	dziewczyną	–	mia sto	było
dżunglą,	którą	rozumia ła	i	umia ła	się	w	niej	poruszać.	Luca	musiał	za uwa żyć	jej	wa -
ha nia,	bo	uniósł	pyta ją co	brew.	Poczuła	pewność	sie bie	i	pode szła	do	nie go.
‒	Mogę	ja koś	pomóc?
‒	Nie,	gotowe.	Ruszajmy,	nie	mamy	prze cież	przed	sobą	ca łe go	dnia.
Chwilę	potem	Luca	prowa dził	 je epa	ulica mi	Ma naus,	 instruując	Se re nę	w	spra -

wach	bez pie czeństwa	w	dżungli.
‒	Cokolwiek	byś	robiła,	słuchaj	się	mnie.	Dżungla	postrze ga na	 jest	 jako	wrogie

środowisko,	ale	nie	musi	tak	być,	je śli	bę dziesz	używać	głowy	i	pozosta niesz	czujna
i	świa doma	otocze nia.
Se re nę	coś	podkusiło.
‒	Za wsze	je steś	taki	władczy	czy	tylko	przy	mnie?
Ku	 jej	 za skocze niu	 uśmiechnął	 się	 lekko	 półgęb kiem,	 powodując	 w	 niej	 la winę

emocji.	Spojrzał	na	nią	swymi	gra na towymi	ocza mi	i	rzucił	chłodnym	tonem:
‒	Wyda ję	instrukcje,	a	ludzie	je	wykonują.
Par sknę ła	z	pogar dą.	Ta kiej	maksymie	hołdował	jej	ojciec.
‒	Nie	wyglą da	to	na	bar dzo	ekscytują ce	życie.
Jego	uśmiech	znikł.
‒	Za zwyczaj	ludzie	są	ule gli,	gdy	mogą	coś	ugrać…	Tak	jak	ty	te raz.
W	jego	głosie	za brzmiał	cynizm,	posta nowiła	to	jednak	zignorować.
‒	Za ofe rowa łeś	mi	szansę,	że bym	udowodniła	swoje	odda nie	spra wie.	To	wła śnie

robię.
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Wła śnie.	Coś	na	tym	zyskasz.
‒	Czyż by?	–	spyta ła	Se re na	cicho,	ale	Luca	albo	nie	usłyszał,	albo	nie	chciał	odpo-



wia dać.
Za pa nowa ło	milcze nie.	Wkrótce	zosta wili	za	sobą	mia sto,	a	cywiliza cję	powoli	za -

czyna ła	za stę pować	zie leń,	która	w	końcu	ogar nę ła	ich	całkowicie.	Uświa domiło	to
Se re nie	potę gę	przyrody.	Cie ka wość	zwycię żyła	nad	chę cią	ogra nicze nia	inte rakcji
z	Lucą.
‒	Jak	za inte re sowa łeś	się	akurat	tymi	kopalnia mi?	–	spyta ła.
Spojrzał	na	nią	 i	poczuła	 się,	 jakby	byli	 sami,	opa tule ni	wielkim	zie lonym	koko-

nem.
‒	Za łożył	 je	mój	dzia dek,	gdy	odkryto	tu	boksyty.	Te ren	ogra biono,	wycię to	 las,

a	lokalną	ludność	wysie dlono.	To	była	pierwsza	z	kopalń	mojej	rodziny…	 I	na	niej
chcia łem	się	skupić,	próbując	zniwe lować	wyrzą dzone	szkody.
Se re na	przypomnia ła	sobie	prze czyta ne	infor ma cje.
‒	Ale	wciąż	wydobywa cie?
Za marł,	za ciska jąc	mocniej	dłonie	na	kie rownicy.
‒	Tak,	ale	na	o	wie le	mniejszą	ska lę.	Główne	złoże	zosta ło	już	wyeksploatowa ne.

Gór nicy	pochodzą	z	pobliskie go	mia sta.	Je śli	miałbym	za mknąć	kopalnię	całkowicie,
wpłynę łoby	to	na	życie	se tek	ludzi.	Sta ra my	się	również	o	rzą dowe	granty	dla	gór -
ników,	eduka cję	dla	 ich	dzie ci	 i	 tak	da lej.	Kopalnia	 jest	czę ścią	projektu	 tak	zwa -
nych	ekologicz nych	kopalni,	które	doce lowo	mia łyby	się	stać	nor mą	w	Bra zylii.	Pla -
nuje my	odbudować	wielkie	poła cie	lasu,	które	wycię to…	Nigdy	się	to	nie	uda	całko-
wicie,	ale	mogą	one	być	przynajmniej	wykorzystywa ne	w	mniej	de wa stują cy	środo-
wisko	sposób,	a	India nie,	którym	ode bra no	zie mię,	będą	mogli	na	nią	powrócić.
‒	Wyglą da	to	na	dość	ambitny	plan.
Se re na	próbowa ła	poka zać,	pod	ja kim	jest	wra że niem.	Ale	z	drugiej	strony	musia -

ła	być	czujna.	Doświadcze nie	z	ojcem	na uczyło	ją,	że	męż czyź ni	mogą	na	ze wnątrz
wyglą dać	na	największych	altruistów,	ukrywa jąc	za ra zem	duszę	 tak	czar ną	 i	sko-
rumpowa ną,	że	dia beł	wyglą dałby	przy	niej	jak	Mysz ka	Miki.	Luca	spojrzał	na	nią
i	w	jego	oczach	nie	dostrze gła	intencji,	które	widzia ła	u	ojca.	Pa zer ności	na	wła dzę.
Potrze by	kontrolowa nia	wszystkie go.	Chę ci	za da wa nia	bólu.
‒	Bo	taki	jest.	I	ja	się	czuję	za	jego	re aliza cję	odpowie dzialny.	Mój	dzia dek	wyrzą -

dził	temu	kra jowi	i	jego	na turalnym	za sobom	nie opisa ne	szkody,	a	mój	ojciec	konty-
nuował	dzie ło	znisz cze nia.	Nie	chcę	popełnić	tego	sa me go	błę du.
Se re nę	uję ła	pa sja	w	jego	głosie.	Wyglą da ła	na	szcze rą.
‒	Cze mu	aż	tak	ci	na	tym	za le ży?
Za marł	i	przez	dłuż szą	chwilę	zda wa ło	się,	że	nie	odpowie.
‒	Bo	widzia łem	nie na wiść	Indian,	na wet	gór ników,	do	ojca,	gdy	zwie dza łem	z	nim

jego	impe rium.	Poruszyło	mnie	to	i	już	jako	młody	człowiek	za czą łem	szukać	ja kie -
goś	roz wią za nia	dla	tego	proble mu.	Prze ra ziła	mnie	ska la	znisz czeń,	których	doko-
nuje my,	nie	tylko	tu,	w	Bra zylii,	ale	na	ca łej	pla ne cie,	eksploatując	jej	za soby	na tu-
ralne.	Zde cydowa łem	się	położyć	temu	kres,	przynajmniej	na	tym	ka wałku	zie mi,	na
który	mam	ja kiś	wpływ.
Poczuła	rosną cy	podziw	dla	ide alizmu	Luki.	On	tymcza sem	skrę cił	wła śnie	w	nie -

mal	nie widocz ny	prze świt.	Droga	była	wyboista,	a	ma je sta tycz nych	drzew	moż na
było	te raz	nie mal	dotknąć	ręką.	Po	dzie się ciu	minutach	za trzyma li	się	na	dużej	po-
la nie,	 na	 której	 stał	 dwupię trowy	 nowocze sny	 kompleks,	 za ka muflowa ny	 tak,	 by



wta piać	się	w	otocze nie.	Luca	za trzymał	je epa	koło	paru	innych	pojaz dów.
‒	To	na sze	główne	centrum	ba dawcze	w	Ama zonii.	Mamy	ich	jesz cze	parę.
Spojrzał	na	nią,	za nim	wysiadł.
‒	Ostatni	moment	na	skorzysta nie	z	dobrodziejstw	cywiliza cji	–	powie dział	z	dia -

bolicz nym	uśmiesz kiem	na	twa rzy.
Se re na	chcia ła	odpowie dzieć	ja kąś	cię tą	ripostą,	widząc	prze błysk	kpiny	w	jego

oczach,	ale	bała	się,	że	otwie ra jąc	usta,	zdra dzi	się	z	trwogą,	która	za czę ła	ją	ogar -
niać	na	widok	wszechwładnej	przyrody.	Z	 jednej	strony	była	ocza rowa na	 tutejszą
bujną	 roślinnością,	 ale	 z	 drugiej…	 Za sta na wia ła	 się,	 co	 wła ściwie	 powstrzymuje
dżunglę,	by	nie	opleść	zie lonymi	ra miona mi	tego	miejsca	i	raz	na	za wsze	nie	pogrą -
żyć	go	w	nie bycie.
‒	Se re no?
Luca	przytrzymywał	nie cier pliwie	drzwi.	Gdy	we szli,	powie dział:
‒	Ła zienka	jest	tam.	Spotka my	się	tu	za	chwilę.
Se re na	we szła	do	ła zienki	i	gdy	zoba czyła	swoje	odbicie,	skrzywiła	się.	Była	za ró-

żowiona	i	spocona,	a	wie dzia ła,	że	pod	koniec	dnia	bę dzie	wyglą dać	o	wie le	gorzej.
Ob la ła	 sobie	 twarz	wodą	 i	 splotła	włosy	w	bar dziej	praktycz ny	war kocz.	Poczuła
pode ner wowa nie	na	myśl	o	bitwie	na	siłę	woli	 i	 swojej	de ter mina cji,	by	nie	polec
przy	pierwszej	potycz ce.
Dołą czyła	do	nie go	przed	wejściem,	a	Luca	podał	jej	ple cak.	Wychodziła	z	nie go

długa	gumowa	rur ka,	której	koniec	spoczywał	na	jej	ra mie niu.	Zoba czył,	jak	Se re na
pa trzy	na	nią	nie zrozumia łym	spojrze niem.
‒	To	twój	za pas	wody.	Pij	mało	i	czę sto;	potem	go	uzupełnimy.
Za pię ła	ple cak	wokół	bioder	i	na	biuście.	Ucie szyła	się,	bo	wydał	jej	się	w	mia rę

lekki.	Ple cak	Luki	był	znacz nie	większy,	dodatkowo	ob cią żony	za pa sa mi	i	na miotem.
Otworzyła	sze rzej	oczy,	bo	przy	jego	pa sku	znajdowa ło	się	coś	łudzą co	podob ne go
do	broni.	Za uwa żył	jej	spojrze nie	i	powie dział	sucho:
‒	 To	pa ra liza tor	 –	wyja śnił,	 taksując	 ją	 jednocze śnie	 od	 stóp	do	głów.	 –	Wsadź

spodnie	do	skar pe tek	i	upewnij	się,	że	rę ka wy	koszuli	są	za pię te.
Chcąc	nie	chcąc,	zrobiła,	o	co	prosił.	Czuła	się	jak	dziecko,	które	prze chodzi	kon-

trolę	mundur ka.	On	tymcza sem	pa trzył	na	nią	z	wyra zem	powątpie wa nia.
‒	Je steś	pewna,	że	chcesz	iść?	Jesz cze	możesz	się	wycofać.
Se re na	uję ła	się	pod	boki	i	za słoniła	ner wowość	bra wurą.
‒	Mówiłeś	chyba,	że	nie	mamy	przed	sobą	ca łe go	dnia?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Parę	godzin	póź niej	Se re na	 skupia ła	 się	 już	 tylko	na	 tym,	by	 sta wiać	nogi	 tam,
gdzie	wcze śniej	posta wił	je	Luca,	co	i	tak	było	wyzwa niem,	bo	robił	dłuż sze	kroki.
Jej	oddech	rzę ził	i	lały	się	z	niej	strumie nie	potu.	Na	cie le	Luki	też	widać	było	pla my
potu,	ale	to	tylko	podkre śla ło	jego	muskula turę.	Największym	dla	niej	za skocze niem
było	to,	że	dżungla	jest	tak	wilgotna.	I	głośna,	chwila mi	wręcz	ogłusza ją ca.	Przynaj-
mniej	 tuzin	 zwie rząt	 i	 pta ków	 wyda wał	 dźwię ki	 jednocze śnie.	 Pa trzyła	 czę sto
w	górę,	by	dostrzec	błysk	koloru	ja kie goś	pta ka,	które go	nie	umia ła	na zwać,	a	raz
zoba czyła	wysoko	w	górze	małpy,	porusza ją ce	się	le niwie	po	lia nach.
Jej	zmysły	były	bombar dowa ne	tysią ca mi	impulsów.	Ma rzyła,	by	móc	się	na	chwi-

lę	za trzymać	i	spróbować	oswoić	z	tym	wszystkim,	ale	nie	odwa żyła	się	powie dzieć
tego	Luce,	który	nie	za trzymał	się	ani	razu,	odkąd	we szli	do	dżungli;	Luca	oczywi-
ście	szedł	przodem.	Cza sem	rzucał	szyb kie	spojrze nie	przez	ra mię.	Se re na	za	każ -
dym	ra zem,	gdy	coś	sze le ściło	w	krza kach,	przyspie sza ła	kroku.	W	związ ku	z	tym,
gdy	Luca	za trzymał	się	na gle	i	odwrócił,	nie mal	na	nie go	wpa dła.
Ujrza ła,	że	za trzyma li	się	na	skra ju	pola ny.	Wyjście	z	opre syjnej	atmosfe ry	lasu

było	niczym	dar	boży	i	oka zja	do	za czerpnię cia	powie trza.	Podpar ła	się	pod	boki,
ma jąc	na dzie ję,	że	nie	wyglą da	na	kogoś,	kto	ma	za raz	dostać	za pa ści.	Luca	wyjął
coś	 z	 kie sze ni	 spodni.	 Wyglą da ło	 to	 na	 oldschoolowy	 te le fon,	 nie co	 większy	 niż
współcze sne.
‒	 Te le fon	 sa te litar ny	‒	wyja śnił.	 –	Mogę	za dzwonić	po	he likopter,	może	 tu	być

w	piętna ście	minut.	To	twoja	ostatnia	szansa,	by	zre zygnować.
Z	jednej	strony	ma rzyła	o	horyzoncie	wypełnionym	znów	widokiem	mia sta.	I	zim-

nej,	czystej	wodzie	na	skórze.	Gotowa ła	się	i	pociła.	Nie	wspomina jąc	o	za kwa sach.
Ale	 pa ra doksalnie	 nigdy	nie	 czuła	wię cej	 ener gii.	 I	 pomimo	wszystko	de spe racko
chcia ła	nie	oka zywać	sła bości	przed	męż czyzną,	który	był	je dyną	prze szkodą	na	jej
drodze	do	nie za leż ności.
‒	Nigdzie	się	nie	wybie ram,	Luca.
Przez	jego	twarz	prze mknął	cień	za skocze nia,	co	Se re na	za uwa żyła	i	prze pełnio-

na	na głą	dumą	wyprostowa ła	się.	On	jednak	spojrzał	w	dół,	wska zując	na	jej	buty.
‒	Je steś	pewna?	–	za pytał	z	drwią cym	uśmiesz kiem.
Spojrza ła	na	buty	i	za mar ła	prze ra żona,	gdy	zoba czyła	ma łe go	czar ne go	skor pio-

na	wchodzą ce go	na	jej	stopę	z	ogonem	unie sionym	wysoko	nad	oślizgłym	tułowiem.
Mimo	 że	 nie	mia ła	 doświadcze nia	w	 ra dze niu	 sobie	 z	 podob nymi	 nie bez pie czeń-
stwa mi,	zwalczyła	strach	i	spokojnie	strzą snę ła	zwie rzę	czub kiem	kijka	do	chodze -
nia.	Popełzł	w	krza ki.	Poczuła	się	le piej	i	spojrza ła	na	Lucę.
‒	Jak	mówiłam,	nigdzie	nie	idę.
Nie	mógł	powstrzymać	podziwu.	Nie wie lu	za re agowa łoby	tak	spokojnie,	widząc

skor piona.	Również	męż czyzn.	A	każ da	kobie ta,	którą	znał,	rzuciła by	mu	się	w	ra -
miona,	pisz cząc	z	prze ra że nia.	Ale	Se re na	tylko	na	nie go	pa trzyła.	Tymi	wielkimi,



błę kitnymi	ocza mi.	Coś	na	chwilę	ścisnę ło	go	w	pier si,	pozba wia jąc	tchu.	Była	spo-
cona	i	wykończona,	ale	wciąż	osza ła mia ją co	piękna.	Urodą	He le ny	Trojańskiej.	Ro-
zumiał	te raz,	że	męż czyź ni	szli	na	wojny	lub	tra cili	zmysły	z	powodu	urody	jednej
kobie ty.
Ale	nie	on.
I	zwłasz cza	nie	z	powodu	kobie ty,	co	do	której	tak	się	kie dyś	za wiódł.	Która	dla

ra towa nia	wła snej	skóry	gotowa	była	poświę cić	innych.
‒	Dobrze	–	powie dział	nie chętnie.	–	Ruszajmy	więc	da lej.
Odwrócił	się	na	pię cie	i	bez	słowa	ruszył	w	głąb	dżungli.	Dziewczyna	wzię ła	parę

głę bokich	wde chów,	spojrza ła	w	nie bo,	westchnę ła	i	poszła	za	nim,	próbując	nie	cie -
szyć	się	za	bar dzo,	że	pozwolił	jej	zostać.	Sta ra ła	się	również	nie	myśleć	o	tym,	że
buty	ob cie ra ją	jej	kostki	i	palce.	Tu	nie	mogła	pozwolić	sobie	na	sła bość.	Luca	wy-
korzystałby	to	niczym	dra pież nik	ofia rę.

Za krę ciło	jej	się	lekko	w	głowie	i	na	moment	wyda ło	jej	się,	jakby	płynę ła	w	po-
wie trzu,	unosząc	się	nad	zie mią.	Ale	po	chwili	wróciła	do	przykrej	rze czywistości.
Bola ło	 ją	 tak	wie le	czę ści	cia ła,	że	za mie niło	się	 to	w	 je den	nie mal	agonalny	ból.
Ple cak,	który	rano	był	lekki,	spra wiał	wra że nie,	jakby	ktoś	ukradkiem	dosypywał	do
nie go	w	trakcie	mar szu	mokre go	pia sku.	Za trzyma li	się	 je dynie	raz	na	krótko,	by
zjeść	ba tonik	wysokoener ge tycz ny	i	parę	fig,	które	Luca	ze rwał	z	pobliskie go	drze -
wa.	A	potem	znów	ruszyli	i	szli	na przód	bez	słowa.
Po	prze krocze niu	ja kiś	czas	temu	gra nicy	bólu	jej	stopy	były	odrę twia łe.	Gar dło

wciąż	było	suche,	nie za leż nie	od	tego,	ile	wody	wypiła,	a	kola na	gię ły	się	pod	nią,
jakby	były	z	ga la re ty.	Ale	Luca	nie	zwalniał.	A	potem	za trzymał	się	na gle,	roz glą da -
jąc	się	z	kompa sem	w	ręku.	Spojrzał	na	nią	i	powie dział:
‒	Tędy…	Trzymaj	się	blisko	mnie.
Szli	parę	minut,	gdy	wpa dła	na	 jego	ple cak,	bo	znów	gwałtownie	się	za trzymał.

Odwrócił	się	i	podtrzymał	ją	swymi	wielkimi	dłońmi.	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że
się	chwie je,	dopóki	tego	nie	zrobił.
‒	To	obóz.
Se re na	za mruga ła.	Luca	za brał	ręce,	a	ona	uświa domiła	sobie	z	bólem,	jak	bar -

dzo	pra gnie	jego	wspie ra ją ce go	dotyku.	Bojąc	się,	że	to	za uwa ży,	odsunę ła	się.
‒	Obóz?
Rozejrza ła	się	i	dostrze gła	małą,	ale	najwyraź niej	eksploatowa ną	co	ja kiś	czas	po-

la nę.	Uświa domiła	sobie	również,	że	ka kofonia,	która	towa rzyszyła	 im	cały	dzień,
te raz	ucichła	i	nad	la sem	unosił	się	je dynie	pełny	ocze kiwa nia	szmer.	Upał	lekko	ze -
lżał.
‒	Jak	cicho	–	powie dzia ła.
‒	Nie	powiesz	tak	za	około	pół	godziny,	gdy	roz pocz nie	się	nocny	chór.
Roz pa kowywał	ple cak.
‒	Swój	też	zdejmij.
Se re na	opuściła	ple cak	na	zie mię	i	nie mal	krzyknę ła	z	ulgi;	pozbywszy	się	cię ża -

ru,	poczuła	się,	jakby	za	chwilę	mia ła	się	wzbić	w	górę.	Luca	kucał,	wycią ga jąc	rze -
czy,	a	ma te riał	 jego	spodni	opinał	się	na	muskular nych	udach.	Trudno	jej	było	od-
wrócić	wzrok,	a	w	dolnej	par tii	brzucha	poczuła	ucisk.



Roz sta wił	na miot,	który	z	miejsca,	w	którym	sta ła,	wyglą dał	na	nie pokoją co	mały.
Nie świa dom	 jej	 rosną ce go	prze ra że nia	roz sta wiał	konstrukcję	w	za wrotnym	tem-
pie.
‒	Nie	śpimy	chyba	w…	tym?	–	za pyta ła	zdziwiona.
Spojrzał	na	nią,	wbija jąc	z	nie potrzeb ną	siłą	kołek.
‒	Owszem,	śpimy,	minha	be le za.	Chyba	że	wolisz	spać	al	fre sco?	Ale	muszę	cię

uprze dzić,	że	w	tej	okolicy	poja wia ją	się	ja guary,	którym	na	pewno	na	widok	twe go
ape tycz ne go	cia ła	pocieknie	ślinka.
Poczuła	na pię cie	i	pa nikę	na	myśl	o	dzie le niu	z	nim	tak	ma łej	prze strze ni.	Podpar -

ła	się	pod	boki.
‒	Kła miesz.
Spojrzał	na	nią,	prostując	się,	mrocz ny	i	nie bez piecz ny.
‒	Na prawdę	chcesz	się	prze konać?	No	dobrze,	śpij	na	ze wnątrz.	Może	faktycz -

nie	ja guary	cię	oszczę dzą,	ale	nie	zrobią	tego	owa dy.	Nie	wspomina jąc	o	nie toper -
zach.	Za sta nów	się	za tem,	a	ja	tymcza sem	uzupełnię	za pa sy	wody.
Ruszył	i	na gle	za trzymał	się.
‒	Kie dy	mnie	nie	bę dzie,	możesz	wyjąć	pusz ki	i	roz pa lić	ognisko.
Odszedł,	a	Se re na	musia ła	się	powstrzymać,	by	nie	krzyknąć	tchórz liwie,	że	pój-

dzie	z	nim.	Na	pewno	tylko	ją	stra szył.	Zosta ła,	ale	trzyma ła	się	tak	blisko	na miotu,
jak	to	tylko	moż liwe,	robiąc,	co	jej	pole cił,	i	utyskując	pod	nosem	na	jego	arogancję.

Se re na	 sta ła	 przy	 na miocie,	 cze ka jąc	 na	 nie go	 nie cier pliwie.	 Za nim	wszedł	 po-
nownie	na	pola nę,	za trzymał	się	na	chwilę,	ukryty	za	drze wem.	Czuł	się	winny,	że
tak	ją	wcze śniej	na stra szył.	Czuł	coś	jesz cze.	Pożą da nie.	Jego	spojrze nie	błą dziło	po
jej	cie le,	do	które go	ubra nie	dosłownie	przyle piło	się	po	dniu	trekkingu	w	tak	wil-
gotnym	 ekosyste mie.	 Była	 hojnie	 wyposa żona	 przez	 na turę,	 kobie ca,	 z	 ob fitymi
pier sia mi,	 wą ską	 ta lią	 i	 krą głymi	 biodra mi.	 Niby	 przywiózł	 ją	 tu	 z	 na dzie ją,	 że
ucieknie	z	krzykiem,	by	zna leźć	się	jak	najda lej	stąd,	ale…	najwyraź niej	nie	uda ło
się.
Wciąż	widział	 na	 jej	 twa rzy	 prze ra że nie,	 które	 nie	 schodziło,	 odkąd	 zoba czyła

skor piona.	Ale	prawdę	było	też,	że	na wet	w	tej	sytuacji	nie	ule gła	pa nice.	Na rzucił
dziś	spe cjalnie	mor der cze	tempo,	wycieńcza ją ce	na wet	dla	nie go,	a	mimo	to	za	każ -
dym	ra zem,	gdy	się	oglą dał,	widział	ją	tuż	za	sobą,	zmę czoną,	ze	zwie szoną	głową,
sta ra ją cą	się	iść	dokładnie	po	jego	śla dach.	Pot	ciekł	jej	po	twa rzy	i	szyi,	na kie rowu-
jąc	jego	uwa gę	na	kuszą ce	za głę bie nie	mię dzy	pier sia mi.
Do	dia bła	 z	nią!	Nie	 chciał	 przyznać	 się	przed	 sobą,	 że	dotąd	 traktował	 ją	 jak

tymcza sową	prze szkodę	–	klesz cza,	który	w	końcu	odpadnie	i	prze sta nie	go	draż nić
–	ale	Se re na	oka za ła	się	irytują co	odpor na	na	wszystko.	Na	pewno	nie	spodzie wał
się,	że	będą	dzie lić	na miot.
Se re na	De Pie ro	była	w	jego	mnie ma niu	bez troską	i	sza loną	impre zowicz ką,	sku-

pioną	wyłącz nie	na	sobie,	która	powinna	była	opuścić	Rio	de	Ja ne iro,	jak	tylko	się
zorientowa ła,	że	nic	 tu	nie	ugra.	Ale	nie	wyje cha ła.	Kim	więc	była	kobie ta,	która
cze ka ła	te raz	na	nie go	przed	na miotem,	je śli	nie	roz pusz czoną	bogacz ką?	I	cze mu
w	ogóle	chciał	to	wie dzieć?



Se re na	przygryzła	war gę.	Szyb ko	za pa dał	 zmrok,	a	Luca	nie	wra cał.	Czuła	 się
nie mal	 całkowicie	 bez bronna	 i	 mała	 w	 porówna niu	 z	 ogromem	 i	 potę gą	 na tury.
A	potem	trzask	ga łąz ki	ostrzegł	ją	o	jego	obecności.	Wyszedł	z	ciemności,	potęż ny
i	mrocz ny.	Poczuła	taką	ulgę,	że	nie	jest	sama,	że	za krę ciło	jej	się	w	głowie	i	dopie -
ro	musia ła	sobie	przypomnieć,	że	go	nie	znosi,	bo	wcze śniej	na stra szył	ją,	mówiąc
o	ja guarach	i	nie toper zach.	Musiał	za uwa żyć	jej	re akcję.
‒	Ba łaś	się,	że	zjadł	mnie	ja guar,	księż nicz ko?
‒	Poma rzyć	za wsze	wolno	–	odpowie dzia ła	spokojnie.	–	I	nie	na zywaj	mnie	tak	–

doda ła	ostrzejszym	tonem.
Prze szedł	koło	niej	i	zajrzał	do	garnka.
‒	Widzę,	że	przynajmniej	się	słuchasz.
Na chmurzyła	się,	zirytowa na.	Luca	na zbie rał	drewna	i	ukła dał	je	te raz	nie opodal

na miotu.	Nie	chcia ła,	by	widział,	że	spra wił	jej	przykrość,	i	spyta ła	ra dośnie:
‒	Mogę	pomóc?
Luca	wyprostował	się.
‒	Możesz	na zbie rać	wię cej	drewna.	Tylko	za nim	je	podnie siesz,	upewnij	się,	że

nie	jest	żywe.
Se re na	ruszyła,	ostroż nie	kopiąc	konar,	za nim	go	podniosła.	Jedna	z	ga łę zi	oka za -

ła	się	 ja kimś	za ka muflowa nym	chrząsz czem,	który	na gle	odle ciał,	nie mal	przypra -
wia jąc	ją	o	za wał.	Zer knę ła,	czy	Luca	to	widzi,	ale	był	zbyt	za ję ty	ukła da niem	ogni-
ska.	Zmierz cha ło,	a	wielkie	drze wa	wokół	nich	zda wa ły	się	żyją cymi	wła snym	ży-
ciem	cie nia mi.	Uświa domiła	sobie,	że	las	znów	za czyna	roz brzmie wać	dźwię ka mi,
gdy	na sta ła	nocna	 zmia na	 żyją tek.	Dźwię ki	 sta wa ły	 się	nie mal	ogłusza ją ce,	 jakby
milion	świersz czy	jednocze śnie	sie dzia ło	nad	jej	głową,	a	potem	ucichły	do	bar dziej
har monijne go	szumu.
Przyniosła	ostatni	ka wa łek	drewna	w	momencie,	gdy	Luca	pochylał	się,	by	roz pa -

lić	ogień,	który	szyb ko	wystrze lił	w	górę.	Wra ca ło	jej	czucie	do	stóp,	palce	za czę ły
bole śnie	pulsować.	Luca	musiał	coś	zoba czyć	w	jej	twa rzy,	bo	spytał:
‒	O	co	chodzi?
Se re na	odpar ła	nie chętnie:
‒	To	tylko	odciski.
Luca	wstał.
‒	Chodź,	pokaż	mi	je.
Odblask	płomie ni	 tańczył	 na	 jego	 twa rzy.	Przez	 chwilę	 za murowa ło	 ją.	Był	 naj-

piękniejszym	 męż czyzną,	 ja kie go	 kie dykolwiek	 widzia ła.	 Odwróciła	 z	 wysiłkiem
wzrok.
‒	To	na	pewno	nic	ta kie go.
‒	Uwierz	mi,	nie	proponuję	tego	dla te go,	że	mnie	ob chodzi,	co	z	tobą	bę dzie.	Je śli

masz	 odciski,	 to	 jak	 pękną,	w	 tej	 wilgotności	może	 się	wdać	 za ka że nie.	Nie	 bę -
dziesz	mogła	chodzić,	a	ja	nie	pla nuję	cię	nigdzie	nosić.
Poczuła	cie pło	wzdłuż	krę gosłupa.
‒	Cóż,	skoro	tak	to	ują łeś,	to	nie	chcia ła bym	być	większym	cię ża rem,	niż	je stem.
Luca	poprowa dził	 ją	do	kłody	nie opodal	ogniska,	posa dził	na	niej,	a	sam	klęknął

i	przycią gnął	do	sie bie	swoją	tor bę.
‒	Zdejmij	buty.



Roz wią za ła	sznurówki	i	skrzywiła	się,	gdy	ścią ga ła	obuwie.	Pocią gnął	jej	nogi	i	po-
łożył	sobie	na	udach.	Jego	dotyk	spra wił,	że	poczuła	gorą co	i	za rumie niła	się.
‒	Co	robisz?	–	wydusiła.
Luca	był	poważ ny.
‒	Je stem	wyszkolonym	ra townikiem,	uspokój	się.
Za mknę ła	buzię.	Czuła	się	oszołomiona;	czy	lista	jego	ta lentów	nie	mia ła	końca?

Pa trzyła,	jak	otwie ra	wyglą da ją cą	na	boga to	wyposa żoną	aptecz kę	i	nie	mogła	się
powstrzymać.
‒	Prze sze dłeś	szkole nie	pie lę gniar skie?
Spojrzał	na	nią	prze lotnie.
‒	Jako	dziecko	byłem	z	tatą	z	wizytą	w	jednej	z	indiańskich	wsi.	Na gle	je den	tam-

tejszy	 chłopiec	 za czął	 się	 dusić.	 Nikt	 nie	 wie dział,	 co	 zrobić.	 Umarł	 na	 na szych
oczach.
Se re na	jęknę ła.
‒	To	okropne.
Zna jome,	ale	bole sne	wspomnie nie	wślizgnę ło	się	do	jej	świa domości,	za nim	je	od-

pę dziła.	Też	widzia ła,	jak	ktoś	umie ra	–	wrzyna ło	się	to	w	mózg	na	za wsze.	W	ta kiej
bliskości	z	tym	męż czyzną	fila ry	jej	osobowości	za czyna ły	się	trząść.	Słysząc	opo-
wieść	o	bez radności	młodziutkie go	Luki,	poczuła,	że…	mają	ze	sobą	coś	wspólne go.
Luca	był	oczywiście	nie świa domy	tego,	że	Se re na	też	może	mieć	tak	strasz ne	wspo-
mnie nie.
‒	A	jednak	na wet	to	zda rze nie	nie	powstrzyma ło	moje go	ojca	przed	wysie dle niem

tego	ple mie nia,	le dwie	da jąc	czas	rodzicom	na	za bra nie	cia ła	swe go	syna.	Dla	nie go
byli	niczym,	je dynie	proble mem	do	roz wią za nia.
Ścią gnął	jej	skar petki,	odwra ca jąc	uwa gę	od	swoich	słów	i	za war tej	w	nich	gory-

czy.	Gwizdnął,	gdy	zoba czył	odciski.
‒	Chole ra	‒	powie dział.	–	Prze pra szam,	to	moja	wina.
Za mruga ła.	Czy	to	aby	na	pewno	był	ten	Luca,	które go	zna ła?	Luca,	w	które go

głosie	za brzmia ła	skrucha?	Niby	wcze śniej	mówił,	że	trosz czy	się	o	innych,	Indian…
Mia ła	 te raz	 w	 głowie	 nie pokoją cą	mie szankę	 wyobra żeń	 tego,	 kim	 Luca	 był	 na -
prawdę.	Spojrzał	na	nią	nie prze niknionym	spojrze niem.
‒	Nowe	buty	‒	mówił.	‒	Nie roz chodzone.	Nic	dziwne go,	że	masz	odciski.	Musia -

łaś	cier pieć	od	dobrych	paru	godzin.
Se re na	za trzę sła	się	i	odwróciła	wzrok	od	jego	ba dawcze go	spojrze nia.
‒	Nie	je stem	mę czennicą,	Luca.	Po	prostu	nie	chcia łam	cię	opóź niać.
‒	Prawda	jest	taka	–	powie dział	dziwnie	poruszony	–	że	nie	spodzie wa łem	się,	że

tyle	wytrzymasz.	Wła ściwie	to	ob sta wia łem,	że	nie	dotrwasz	na wet	do	wyjaz du.
Coś	 eksplodowa ło	w	 niej,	 gdy	 ich	 oczy	 się	 spotka ły.	 Poczuła	 skurcz	w	 brzuchu

i	skupia ła	się	tylko	na	tym,	jak	mocne	są	dłonie,	które	dotyka ły	jej	stóp.	Odwrócił	na
chwilę	wzrok,	by	wyjąć	coś	z	aptecz ki.	Se re na	była	roz trzę siona	i	mia ła	je dynie	na -
dzie ję,	że	w	za pa da ją cym	zmroku	nie	było	 tego	widać.	Musia ła	przyznać,	że	miał
duże	i	zręcz ne	dłonie.	Mę skie.	Ale	były	też	za ska kują co	de likatne,	gdy	upewniał	się,
czy	odciski	są	odpowiednio	oczysz czone	wodą	utle nioną,	a	także,	gdy	na kle jał	pla -
stry.	Na cią gnął	jej	skar petki	i	ni	stąd,	ni	z	owąd	powie dział:
‒	Parę	razy	powie dzia łaś,	 że	nie	bra łaś	nar kotyków…	Za pomnia łaś,	 że	 tam	by-



łem.	Widzia łem	cię.
Jego	nie bie skie	spojrze nie	zda wa ło	się	prze wier cać	ją	na	wylot,	a	jego	pyta nie	do-

tknę ło	jej	głę boko.	Jesz cze	chwilę	temu	czuła	w	stosunku	do	nie go	coś	nie wątpliwie
cie płe go,	 a	 tymcza sem	 on	 szykował	 się	 tylko	 do	 ata ku.	 Czyż by	wprowa dził	 ją	 tu
w	głąb	dżungli,	by	dokonać	na	niej	egze kucji?	Stę ża ła	z	na głej	złości.	Co	on	w	końcu
może	o	niej	wie dzieć?	Widzi	tylko	wierz chołek	góry	lodowej…
Odpowie dzia ła	gorz ko:
‒	Zoba czyłeś,	co	chcia łeś	zoba czyć.
Unika jąc	jego	spojrze nia,	się gnę ła	po	buty,	ale	Luca	był	pierwszy.	Wytrzą snął	je

i	powie dział	kar cą co:
‒	Za wsze	powinnaś	się	najpierw	upewnić,	czy	coś	nie	wpełzło	do	środka.
Se re na	zdusiła	w	sobie	odruch	prze ra że nia	na	myśl,	że	mogła	włożyć	nogę	w	but,

w	którym	sie dział	na	przykład	skor pion.
‒	Co	chcia łaś	przez	to	powie dzieć?	–	dopytywał	się	Luca,	wra ca jąc	do	poprzed-

nie go	wątku.
Roz złościła	ją	jego	docie kliwość.	Blask	ognia	rzucał	na	jego	twarz	cie nie.
‒	Myślę,	że	mam	pra wo	wie dzieć…	‒	wyja śniał.	‒	Je steś	mi	chyba	winna	wytłu-

ma cze nie?
Jej	pierś	wypełnia ła	ja kaś	trudna	do	na zwa nia	emocja.	Ciemny	las	wokół	spra wiał,

że	czuła	się,	jakby	nie	było	na	świe cie	nikogo	poza	nimi.	Powie dzia ła	z	wa ha niem:
‒	Nigdy	nie	bra łam	twar dych	nar kotyków…	–	próbowa ła	nie	pa trzeć	na	wyraz	po-

wątpie wa nia	w	jego	oczach	–	ale	byłam	uza leż niona	od	le ków	na	re ceptę.	I	alkoho-
lu.	I	nigdy	wię cej	nie	tknę	ani	jedne go,	ani	drugie go.
Luca	w	końcu	się	odsunął	i	za marł.	Se re na	znów	mogła	oddychać.
‒	Jak	uza leż niłaś	się	od	le ków?	–	spytał.
Zbliża li	się	o	wie le	za	blisko	do	mrocz nych	wspomnień,	poczucia	winy	i	stra chu,

które	były	jej	udzia łem	od	tak	dawna.	W	najlepszym	wypadku	Luca	był	cie kawski;
w	najgor szym…	szukał	potwier dze nia	dla	swej	nie na wiści.	Nie	chcia ła	jego	współ-
czucia,	ale	ja kaś	jej	część	pra gnę ła	oba lić	jego	fałszywe	poglą dy	na	jej	te mat.
‒	Za czę łam	brać	leki,	gdy	mia łam	pięć	lat.
Zmarsz czył	brwi.
‒	Dla cze go?	Byłaś	dzieckiem.
Prze klę ła	swoją	szcze rość.	Nigdy	jej	nie	zrozumie,	o	 ile…	nie	powie	mu	najgor -

sze go.	Wzruszyła	ra miona mi	i	odwróciła	wzrok.
‒	Byłam	 trudna.	Po	 śmier ci	mamy	nie	 sposób	było	mnie	kontrolować.	W	wie ku

dwuna stu	lat	zdia gnozowa no	u	mnie	ADHD	i	przez	wie le	lat	bra łam	leki.	Sta łam	się
od	nich	za leż na.	Podoba ło	mi	się,	jak	się	po	nich	czuję.
‒	A	twój	ojciec…	popie rał	to?
Poczuła	ból.	Nie	tylko	to	popie rał,	ale	pilnował,	by	tak	wła śnie	spra wy	się	roz wija -

ły.	Znów	wzruszyła	ra miona mi,	czując	się	krucha	jak	szkło.	Uśmiechnę ła	się,	ale	jej
uśmiech	nie	był	prze konują cy.	Zmusiła	się,	by	na	nie go	spojrzeć.
‒	Jak	powie dzia łam,	byłam	nie poskromiona.
Ema nowa ła	od	nie go	podejrz liwość.
‒	A	skąd	pewność,	że	już	nie	je steś	uza leż niona?
Nie świa domie	uniosła	brodę.



‒	Ja	i	moja	siostra	opuściłyśmy	Włochy,	kie dy	ojciec…	‒	za jąknę ła	się,	bo	poczuła
zna jomy	wstyd	i	na brzmie wa ją cy	w	żyłach	gniew.	–	Kie dy	rodzina	się	roz pa dła,	poje -
cha łyśmy	 do	 Anglii.	 Poszłam	 do	 ośrodka	 odwykowe go	 pod	 Londynem.	 Byłam	 tam
rok.	Ale	nie	są dzę,	by	to	cię	ja koś	szcze gólnie	inte re sowa ło	–	doda ła,	za sta na wia jąc
się,	czy	nie	powie dzia ła	za	dużo.
Nie	mogła	roz szyfrować	wyra zu	jego	twa rzy,	gdy	wstał.
‒	Widzę	–	powie dział,	wolno	ce dząc	słowa,	jak	gdyby	intensywnie	nad	czymś	my-

ślał	–	że	mamy	w	sumie	dość	podob ne	historie	rodzinne.	Musisz	mi	tylko	udowodnić,
że	mogę	ci	ufać,	że	nie	bę dziesz	wysysać	ener gii	ze	wszystkich	wokół.
Se re na	wsta ła	i	przygryzła	war gę,	zra niona	i	zła.	Uniosła	w	ekscyta cji	dłoń.
‒	A	niby	dla cze go	mia ła bym	to	robić?	–	spyta ła.	–	Opie rasz	się	na	swojej	roz le głej

wie dzy	o	byłych	uza leż nionych?
Pa trzyli	na	sie bie	długie	se kundy,	a	na pię cie	mię dzy	nimi	rosło.	Ale	ku	zdumie niu

Se re ny,	Luca	ode zwał	się	w	końcu	wca le	nie	wojowniczym,	a	wręcz	przybitym	gło-
sem:
‒	Opie ram	się	na	tym,	co	prze żyłem,	ma jąc	matkę	alkoholicz kę,	która	całe	życie

meldowa ła	 się	w	ośrodkach	odwykowych	bez	większe go	skutku.	Myślę	za tem,	że
dość	dobrze	pozna łem	umysł	osoby	uza leż nionej.	Kie dy	akurat	nie	walczyła	z	alko-
holem	i	 ta bletka mi,	polowa ła	na	kolejne go	boga te go	dżentelme na,	który	 fundował
jej	za chcianki.
Przez	chwilę	za par ło	jej	dech.	Podobieństwo	ich	prze żyć	z	dzie ciństwa	było	rze -

czywiście	osza ła mia ją ce.	Luca	odsunął	się.
‒	Powinniśmy	coś	zjeść.
Jej	gniew	znikł,	gdy	pa trzyła,	jak	odwra ca	się	gwałtownie,	by	posta wić	gar nek	tu-

rystycz ny	na	ogniu.	Tra wiła	nowe	dane	dotyczą ce	 jego	życia.	Wciąż	ża łowa ła,	 że
tak	dużo	powie dzia ła	mu	o	sobie.	Ale	za ra zem	cie szyła	się,	że	nie	powie dzia ła	ca łej
prawdy.	Nic	dziwne go,	że	na padł	tak	na	nią	i	wie rzył	w	najgor sze.	Ale	wciąż…	to	go
nie	uspra wie dliwia ło.
‒	Nie	szykuj	nicze go	dla	mnie.	Nie	je stem	głodna.	Chyba	się	położę	–	powie dzia ła

bez	cie nia	pre tensjonalności;	zmę cze nie	rze czywiście	za biło	w	niej	poczucie	głodu.
Spojrzał	na	nią	przez	ra mię.	Zdusił	chyba	to,	co	chciał	powie dzieć,	i	wzruszył	ra -

miona mi.
‒	Jak	chcesz.
Se re na	zła pa ła	ple cak	i	poszła	do	na miotu,	z	ulgą	odkrywa jąc,	że	od	środka	wyda -

wał	się	bar dziej	prze stronny.	Mogła	dokonać	tylko	podsta wowej	toa le ty,	a	po	zdę ciu
butów	i	roz winię ciu	śpiwora	zwinę ła	się	w	kłę bek	i	za pa dła	w	twar dy	sen.	Tym	sa -
mym	 uniknę ła	 myśle nia	 o	 męż czyź nie,	 który	 wywrócił	 jej	 świat	 do	 góry	 noga mi
w	cią gu	ostatnich	trzydzie stu	sze ściu	godzin	i	zbliżył	się	za	bar dzo	do	re jonów,	do
których	nie	dopusz cza ła	dotąd	nikogo.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Na stępne go	ranka	Luca	obudził	się,	słysząc	ruch	poza	na miotem,	i	cały	ze sztyw-
niał.	Gdy	wie czorem	wszedł	do	na miotu,	Se re na	spa ła	jak	za bita,	zwinię ta	w	kłę bek
w	śpiworze,	oddycha jąc	mia rowo,	 ze	 złotymi	 loka mi	kuszą co	 roz rzuconymi	wokół
głowy.	Poczuł	wte dy	wyrzuty	sumie nia,	że	pozwolił	jej	pójść	spać	bez	je dze nia,	nie
mówiąc	 już	o	odciskach	od	nowych	butów.	Za szokowa ło	go	to,	co	powie dzia ła	mu
wie czorem.	 Bra ła	 od	 dziecka	 leki.	 Była	 nie poskromiona	 już	wte dy.	 To	 kłóciło	 się
z	 ob ra zem	 kobie ty,	 jaki	miał	 dotychczas.	 Przypomniał	 sobie,	 jak	mówiła,	 że	 była
uza leż niona	od	dwuna ste go	roku	życia.	Na	tę	myśl	coś	się	w	nim	skrę ciło	z	obrzy-
dze nia.	Jedna	rzecz	mieć	taką	matkę.	Ale	dwuna stoletnie	dziecko?!
Se re na	spra wia ła	wcze śniej	wra że nie	osoby,	która	doskona le	wie,	co	robi	i	ge ne -

ralnie	świetnie	się	swoim	życiem	bawi.	Ale	Se re na,	którą	pozna wał	obecnie,	ja koś
do	tego	ob raz ka	nie	pa sowa ła.	Czy	za tem	mówiła	prawdę?	A	niby	cze mu	mia ła by
kła mać	po	tylu	la tach?	Ale	je śli	nie	bra ła	twar dych	nar kotyków,	to	może	na prawdę
nie	podłożyła	mu	ich	tamtej	nocy?	Nie	podoba ła	mu	się	ta	cią żą ca	niczym	ka mień
myśl.	 Ścisk	 i	 cha os	 tamtej	 nocy	wróciły	 do	 nie go	nie mal	 na ma calne:	 dłoń	Se re ny
wślizgują ca	się	w	 jego	kie szeń.	On	pa trzy	na	nią,	w	 jej	 sze roko	otwar te,	uda ją ce
prze ra że nie	oczy.	A	może	na prawdę	były	prze ra żone?	Była	prze cież	bla da	jak	nie -
za pisa na	kartka	pa pie ru.	Za raz	potem	włoska	policja	roz dzie liła	ich	i	prze szuka ła.
Poły	na miotu	roz chyliły	się	i	obiekt	jego	roz wa żań	prze słonił	mu	świa tło.	Zwią za ła

włosy	w	kok	na	czub ku	głowy,	a	gdy	ich	spojrze nia	się	spotka ły,	aż	go	ścisnę ło	w	doł-
ku.	Prze klął	ją	po	cichu,	a	tym	bar dziej	sie bie,	że	ją	tu	przywiózł.
Czy	to	moż liwe,	że	faktycz nie	była	nie winna?	Że	to	nie	ona	wsunę ła	mu	te	dra gi?
Se re na	przyglą da ła	mu	się	z	ostroż ną	uwa gą.
‒	Dzień	dobry.
Mia ła	za chrypnię ty	od	snu	głos,	co	pobudziło	jego	pożą da nie.	Mogła	wyglą dać	na

wymę czoną,	brudną	i	posępną,	ale	wciąż	była	prze piękna.	Jej	skóra	była	tak	czysta,
jakby	wła śnie	wyszła	ze	spa,	a	nie	z	na miotu	w	środku	dżungli.	Prze sunął	ku	niej	mi-
skę	wysokobiałkowej	odżywki,	która	zosta ła	mu	z	kola cji.
‒	Masz,	zjedz	to.
Przez	chwilę	coś	złowrogie go	mignę ło	w	jej	oczach,	gdy	nie	odwza jemnił	powita -

nia,	ale	pokor nie	wzię ła	miskę	i	łyż kę	i	usia dła	na	pobliskiej	kłodzie,	sta ra jąc	się	nie
pa trzeć	na	mało	za chę ca ją ce	je dze nie.	Spojrzał	na	nią	i	zmusił	się	do	zignorowa nia
poczucia	 winy.	 Przypomniał	 sobie,	 że	 dzię ki	matce	 zna	 dobrze	 na turę	 uza leż nio-
nych.	Gdy	są dzisz,	że	ktoś	na prawdę	chce	się	zmie nić,	ten	robi	na gle	coś	zupełnie
odwrotne go.	Od	młodości	Luca	na	wła snej	skórze	prze konywał	się,	jak	to	może	być
bole sne,	i	nie	za pomniał	o	tym	nigdy.	Se re na	spojrza ła	na	nie go.	Skończyła	wła śnie
posiłek	i	roz koja rzyło	go	jej	spojrze nie.	On	tymcza sem	wygrze bał	się	z	na miotu,	za -
brał	jej	miskę	i	podał	ba tonik	prote inowy.	Powie dział	za chrypnię tym	głosem.
‒	To	też	zjedz.



‒	Ale	już	się	naja dłam.	Ja…
‒	Zjedz	to,	Se re no.	Nie	mogę	sobie	pozwolić,	że byś	była	sła ba.	Mamy	dziś	długą

drogę	do	przejścia.
Na	te	słowa	oczy	Se re ny	za lśniły,	wsta ła	z	gra cją	i	wzię ła	od	nie go	ba tona.	Cie pło,

które	mię dzy	nimi	wyczuwa ła	poprzednie go	wie czora,	prysło	 jak	bańka.	Luca	po-
nownie	był	 zimny,	konkretny	 i	 śmier telnie	poważ ny.	Na	szczę ście	nie	powie dzia ła
mu	wszystkie go,	nie	odsłoniła	się	całkiem.
Nie	mia ła	zresz tą	cza su	się	nad	tym	za sta na wiać.	Luca	już	sprzą tał	obozowisko,

pa kując	rze czy	i	szykując	się	do	wymar szu.	Za bra ła	się	za tem	za	zwija nie	śpiworów
i	sprawne	pa kowa nie	na miotu.
‒	Gdzie	się	tego	na uczyłaś?	–	spytał	nie dowie rza ją co.
Le dwo	na	nie go	spojrza ła.
‒	W	trakcie	odwyku	jeź dziliśmy	na	biwa ki,	to	część	progra mu.
Spodzie wa ła	się,	że	bę dzie	kpić	albo	się	dopytywać,	ale	tak	się	nie	sta ło.	Po	pro-

stu	sta nął	po	drugiej	stronie	le żą ce go	już	na	zie mi,	ale	jesz cze	nie zwinię te go	na mio-
tu.	Se re na	nie	dzie liła	się	doświadcze nia mi	z	odwyku	z	nikim	–	na wet	z	siostrą,	któ-
ra	prze cież	poświę ciła	nie mal	wszystko,	by	za pewnić	jej	opie kę,	pra cując	w	pocie
czoła	i	odda jąc	się	na	ła skę	męż czyzny,	które go	zdra dziła	lata	wcze śniej	i	który,	jak
się	wyda wa ło,	wrócił	 szukać	ze msty.	Wbrew	wszystkie mu	 jednak	Sie na	 i	Andre as
za kocha li	się	w	sobie	i	byli	szczę śliwi,	ma jąc	dwójkę	ma łych	dzie ci.	Coś	w	ich	inten-
sywnej	ra dości	spra wia ło,	że	Se re na	czuła	się	wyalie nowa na,	za ra zem	nie na widząc
się	za	to.	Tak	samo	zresz tą	czuła	się	wobec	swe go	przyrodnie go	bra ta	Rocca,	jego
żony	 i	dzie ci.	Nigdy	nie	wie rzyła	w	miłość	 i	prawdziwe	szczę ście,	 tymcza sem	oni
udowadnia li	jej,	że	jest	ina czej.
Za nim	się	spostrze gła,	obozowisko	było	złożone,	a	Luca	poda wał	jej	ple cak.
‒	Gotowa?
Se re na	zła pa ła	ple cak,	pota kując	szyb ko,	nie	chcąc,	by	Luca	za uwa żył	jej	za my-

śle nie.	Prze szli	parę	kroków,	po	czym	Fonse ca	na gle	odwrócił	się	do	niej.
‒	Jak	twoje	stopy?
Za mar ła,	zupełnie	za skoczona.
‒	Wła ściwie…	dobrze.
Luca	chrząknął	nie zrozumia le	i	ruszył	da lej,	a	Se re na	próbowa ła	sobie	wmówić,

że	nie	pytał	z	troski	o	nią,	a	je dynie,	by	się	upewnić,	że	zdoła ją	dotrzeć	do	celu.	Szli,
a	upał	rósł	nie	do	znie sie nia.	Gdy	za trzyma li	się	po	południu	nie opodal	ma łe go	stru-
mie nia,	Se re na	nie mal	 za szlocha ła	 z	ulgi,	 że	może	ochla pać	 twarz	 i	 głowę	zimną
wodą.	Zmoczyła	chustecz kę	i	za wią za ła	ją	wokół	szyi.	Nie ste ty,	była	to	krótka	prze -
rwa.	Luca	znów	ruszył	szyb kim	krokiem,	nie	sprawdza jąc	na wet,	czy	Se re na	jest	za
nim.	Rosła	w	niej	iryta cja.	Czy	za uwa żyłby,	gdyby	coś	wcią gnę ło	ją	w	krza ki?	Pew-
nie	wzruszyłby	ra miona mi	i	poszedł	da lej.	Po	kolejnej	godzinie	chłodny	strumień	był
już	odle głym	wspomnie niem,	a	po	jej	twa rzy,	szyi	i	ple cach	spływa ły	strugi	potu.	Bo-
la ły	ją	członki,	a	stopy	znów	rwa ły.	Luca	jednak	nie	zwalniał,	jak	ja kiś	robot,	a	ona
na gle	 poczuła	 potrze bę	 sprowokowa nia	 go.	 Zmusze nia,	 by	 się	 za trzymał	 i	 sta nął
z	nią	twa rzą	w	twarz.	By	doce nił,	że	spisa ła	się,	docie ra jąc	tak	da le ko.	Że	mówiła
prawdę	o	nar kotykach.	Za woła ła	go.
‒	Czy	je steś	gotów	przyznać,	że	jednak	je stem	nie winna?



Dosta ła,	co	chcia ła.	Luca	za marł	i	po	długiej	chwili	odwrócił	się	powoli.	Jego	oczy
były	nie mal	 czar ne.	Podszedł	do	niej	 tak	 szyb ko	 i	 cicho,	 że	Se re na	nie świa domie
cofnę ła	się,	ża łując	od	razu	swe go	odruchu.	Wyglą dał	groź nie,	ale,	o	dziwo,	Se re na
się	go	nie	bała.	Czuła	wobec	nie go	coś	nie okre ślone go	i…	bar dziej	gorą ce go,	coś,
co	pochodziło	z	jej	wnę trza.
‒	Tak	na prawdę	to	mam	to	gdzieś,	czy	to	zrobiłaś,	czy	nie.	Faktem	jest,	że	pozna -

nie	cię	pogor szyło	mocno	moje	spra wy.	Po	tym,	jak	tra filiśmy	na	pierwsze	strony	ga -
zet,	ludzie	są dzili,	że	byłem	winny,	że	kryłem	cię	albo	za opa trywa łem	w	nar kotyki.
Więc,	czy	byłaś	nie winna	czy	winna,	i	tak	przez	cie bie	obe rwa łem.
Za bola ło!	Se re na	prze łknę ła	gulę	w	gar dle.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	kwe stia	 jej

winy	bądź	nie winności	tak	mało	dla	nie go	zna czy.
‒	Nigdy	mi	tego	nie	wyba czysz,	prawda?
Za cisnął	szczę ki,	a	wte dy	na	jej	twa rzy	wylą dowa ła	wielka	kropla.	Luca	spojrzał

w	górę	i	za klął.
‒	Co?	O	co	chodzi?	–	spyta ła,	za miast	na pię cia	czując	te raz	strach.
Luca	rozejrzał	się	i	syknął.
‒	 Deszcz.	 Chole ra!	Mia łem	 na dzie ję,	 że	 zdą żymy	 dojść	 do	 wioski.	Musimy	 się

schować.	Chodź!
Ruszył,	a	krople	wokół	nich	ka pa ły	coraz	gę ściej.	Po	kilkuna stu	se kundach	nie	wi-

dzie li	nicze go	przed	sobą	da lej	niż	na	wycią gnię cie	 ręki.	Poczuła	pa nikę.	Stra ciła
z	oczu	Lucę.	Poja wił	się	na	szczę ście	znowu,	ła piąc	ją	za	rękę	i	trzyma jąc	odtąd	bli-
sko	sie bie.	Pod	dotykiem	 jego	ręki	uspokoiła	się.	Deszcz	był	 te raz	ma je sta tycz ny,
wręcz	wspa nia ły.	Ogłusza ją cy.	 Luca	 prowa dził	 ją	wśród	 drzew,	w	 bok	 od	 ścież ki,
w	kie runku	cze goś,	co	chyba	było	małą	pola ną.	Grunt	nie co	się	tu	podwyż szał.	Pu-
ścił	ją	i	za brał	się	do	roz wija nia	plande ki.	Szyb ko	zrozumia ła,	zła pa ła	drugi	koniec
płachty	i	przywią za ła	go	do	pobliskie go	drzewka;	dzię ki	temu	prze sta ło	im	przynaj-
mniej	pa dać	na	głowę.	Roz winął	kolejny	ka wa łek	plande ki	pod	nimi	i	krzyknął	ponad
hukiem	desz czu:
‒	Właź	do	środka!
Se re na	 zsunę ła	 ple cak	 i	 posłusz nie	 wykona ła	 pole ce nie.	 Luca	 dołą czył	 do	 niej

chwilę	póź niej.	Byli	prze mocze ni.	Z	ich	ubrań	unosiła	się	para.	Ale	ucie kli	przed	naj-
gor szą	 falą	 desz czu.	Nie	mogła	uwie rzyć,	 że	 tak	 szyb ko	 za czę ło	 pa dać.	Sie dzie li
tak,	przez	dłuż szą	chwilę	próbując	uspokoić	odde chy.	W	końcu	spyta ła:
‒	Jak	długo	to	potrwa?
Luca	wychylił	się	z	rę ka mi	ople cionymi	wokół	kolan.	Wzruszył	sze rokimi	ra miona -

mi:
‒	Parę	minut	albo	i	godzin.	W	każ dym	ra zie	znów	dziś	nocuje my	w	dżungli.	Wio-

ska	jest	parę	godzin	stąd,	ale	nie długo	się	ściemni,	a	to	zbyt	ryzykowne.
Kolejna	noc	w	na miocie	z	Lucą…	Wycią gnął	ba tonik	i	podał	jej.	Się gnę ła	w	jego

stronę	i	za nim	się	zorientowa ła,	Luca	zła pał	jej	nadgar stek	i	za marł.	Na	chwilę	roz -
proszył	ją	jego	dotyk	–	czuła	tylko	gorą co	–	ale	po	chwili	usłysza ła	jego	głos:.
‒	Co	to	za	śla dy?	Masz	je	stąd?
Pa trzył	na	jej	dłoń	i	zła pał	drugą	rękę,	by	też	się	jej	przyjrzeć.	Se re na	próbowa ła

się	wyrwać,	ale	było	już	za	póź no.	Nie	pusz czał	jej,	uważ nie	ba da jąc	śla dy	blizn.
‒	Są	sta re.	–	Ode tchnął	z	ulgą,	bo	przez	moment	wyda wa ło	mu	się,	że	to	coś,	cze -



go	Se re na	na ba wiła	się	już	w	dżungli.	–	Bar dzo	sta re,	prawda?
Znów	 próbowa ła	 się	wyrwać,	 ale	 trzymał	 ją	mocno.	 Jej	 oddech	 się	 rwał	 i	 cała

drża ła	od	przypływu	emocji.
‒	Sprzed	dwudzie stu	dwóch	lat	–	odpowie dzia ła	nie chętnie.
Luca	spojrzał	na	nią	uważ niej.
‒	Na	Boga,	jak	to?
‒	To	śla dy	bambusowe go	kijka.	Mój	ojciec	stosował	kary	cie le sne.
Jego	ręce	stwardnia ły,	co	poczuła	wyraź nie	na	skórze	nadgarstka.	Za pytał	niskim,

grobowym	nie mal	głosem:
‒	Ile	mia łaś	lat?
Prze łknę ła	ślinę.
‒	Pięć…	pra wie	sześć.
‒	Co	on,	do	dia bła…?
Jego	oczy	płonę ły	tak	mocno,	że	odruchowo	się	skuliła.	Wykorzysta ła	ten	moment,

by	za brać	ręce,	spla ta jąc	ze	sobą	dłonie,	chowa jąc	przed	jego	wzrokiem	trwa ły	ślad
mściwości	ojca.	Mogła	zrozumieć	za szokowa nie	Luki.	Jej	te ra peutka	też	była	zszo-
kowa na.	Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Był	gwałtowny.	Je śli	prze kroczyłam	dopusz czalną	gra nicę,	albo	Sie na	się	źle	za -

chowa ła,	dosta wa łam	karę.
‒	Byłaś	prze cież	dzieckiem…?
Spojrza ła	na	nie go	i	poczuła	się	odsłonię ta,	bo	przypomnie nie,	że	dzie ciństwo	zo-

sta ło	jej	tak	spekta kular nie	za bra ne,	było	o	wie le	gor sze	niż	blizny.	Potem	coś	za -
uwa żyła	i	sła bo	się	tego	uchwyciła.
‒	Deszcz…	ustał.
Luca	pa trzył	na	nią	długo,	jakby	jej	nigdy	wcze śniej	nie	widział.	To	ją	ze stre sowa -

ło.	Potem	powie dział:
‒	Roz bije my	obóz	tutaj.	Roz stawmy	na miot.
Se re na	wygra moliła	się	spod	ich	prowizorycz ne go	schronie nia.	Dżungla	wokół	pa -

rowa ła.	Było	nie znośnie	wilgotno	i	nie przyjemnie	par no.	Pa trzyła,	jak	Luca	wycho-
dzi	spod	plande ki	i	przez	chwilę	sta ła	ocza rowa na	jego	pełną	mę skości	gra cją.	Spoj-
rzał	na	nią	szyb ko,	więc	odwróciła	wzrok.	Ale	zdą żył	dostrzec	jej	spojrze nie	i	za -
marł.
‒	Co?	O	co	chodzi?	–	spytał.
Prze łknę ła	ślinę,	czując	ogar nia ją ce	ją	gorą co.	Wykrztusiła	pierwsze,	co	przyszło

jej	do	głowy:
‒	Pić…	Je stem	strasz nie	spra gniona.
Luca	rozejrzał	się	i	ruszył	do	drze wa	nie opodal,	ba da jąc	liście.
‒	Chodź	tu.
Nie	wie dząc,	cze go	się	spodzie wać,	pode szła.	Położył	 jej	dłoń	na	ra mie niu,	a	 jej

wyda ło	się,	że	dotyk	pali	ją	przez	ma te riał.	Wprowa dził	ją	pod	wielki	liść	i	powie -
dział:
‒	Odchyl	głowę	i	otwórz	usta.
Spojrza ła	na	nie go	nie pewnym	wzrokiem.
‒	Spokojnie.	To	nie	bę dzie	bola ło.
Zrobiła	to,	a	Luca	prze chylił	liść	tak,	że	na	jej	usta	spłynę ła	ka ska da	wody,	chłod-



nej	 i	bar dziej	odświe ża ją cej	niż	cokolwiek,	co	była	w	sta nie	sobie	wyobra zić.	Za -
chłysnę ła	się,	ale	otworzyła	usta	po	wię cej.	Woda	płynę ła	po	jej	twa rzy,	osła bia jąc
gorą co,	nie ma ją ce	nic	wspólne go	z	otocze niem.	Gdy	woda	prze sta ła	spływać,	wy-
prostowa ła	 się.	Luca	 ją	 ob ser wował.	Byli	 blisko	 –	na	 tyle	blisko	 sie bie,	 że	gdyby
zrobiła	krok	w	jego	stronę,	dotknę liby	się.	Jakby	czyta jąc	w	jej	myślach,	Luca	odsu-
nął	się	i	puścił	jej	ra mię.
‒	Musimy	się	prze brać	w	suche	ubra nia.
Odszedł,	a	ona	poczuła	się	nie dorzecz nie	odsłonię ta	i	roz trzę siona.
Co	się,	do	chole ry,	ze	mną	dzie je?
Luca	wycią gał	ze	swoje go	ple ca ka	ubra nia.	Wyprostował	się	i	się gnął	do	koszuli,

roz pina jąc	ją	długimi	palca mi.	Odsłonił	ka wa łek	na giej	pier si,	z	cie niem	za rostu.	Wi-
dok	ten	za murował	ją	i	nie mal	prze sta ła	oddychać.
A	 potem	 wróciły	 jej	 zmysły.	 Za rumie niona	 ze	 wstydu	 ruszyła	 do	 wła snej	 tor by

i	 skupiła	 się	na	zna le zie niu	ubrań.	Nie	chcia ła	wpusz czać	Luki	Fonse ki	do	swojej
psychiki.	Ale,	ku	jej	iryta cji,	nie	mogła	za pomnieć,	jak	spojrzał	na	nią,	gdy	oglą dał	jej
ręce,	albo	jak	pa trzył	prze	chwilą,	ma jąc	w	oczach	coś	pier wotne go.

Luca	czuł	się	coraz	bar dziej	zdez orientowa ny,	na cią ga jąc	szorstkimi	dłońmi	nowe
ubra nie.	 Le dwie	 się	 przed	 chwilą	 opa nował,	 by	 nie	 przyprzeć	 Se re ny	 do	 drze wa
i	nie	okryć	jej	sze roko	otwar tych	ust	poca łunka mi,	za zdrosny	o	desz czówkę	wpły-
wa ją cą	mię dzy	jej	pełne	war gi.	I	te	blizny	na	jej	rę kach…	Na	coś	ta kie go	zupełnie
nie	był	przygotowa ny.
Spotkał	jej	ojca	raz	czy	dwa	w	okolicz nościach	towa rzyskich	i	nie	polubił	go.	Pan

De Pie ro	miał	zimne,	wyglą da ją ce	na	mar twe	ciemne	oczy	i	aurę	wyniosłości	kogoś,
kto	na wykł	dosta wać	wszystko,	cze go	za pra gnie.	Nie	chciał	tego	przyznać	przy	Se -
re nie,	ale	nie	zdziwiła	go	wia domość,	że	jej	ojciec	był	brutalny.	Wyobra żał	go	sobie
jako	kogoś	mściwe go.	Złe go.	Ale	żeby	wobec	wła snych	córek?	Błę kitnookich	blon-
dynek,	których	mu	wszyscy	za zdrościli?
Luca	wie dział,	że	Se re na	prze bie ra	się	za	jego	ple ca mi.	Słyszał	miękkie	odgłosy

ścią ga nych	ubrań.	Potem	dłuż szą	chwilę	pa nowa ła	cisza.	Wma wia jąc	 sobie,	 że	 to
z	troski	o	dziewczynę,	odwrócił	się.
Sta ła	do	nie go	tyłem	i	mia ła	w	ca łości	odsłonię te	długie,	kształtne	nogi	–	wła śnie

ścią ga ła	spodnie.	Gdy	roze bra ła	się	do	sta nika,	chciał	podejść	i	go	roz piąć,	obejmu-
jąc	dłońmi	te	pełne	wzgór ki,	i	poczuć,	jak	się	ku	nie mu	wygina.	Za	swój	nie cny	czyn
został	na grodzony	na tychmia stową	erekcją	–	niczym	na stola tek	podglą da ją cy	prze -
bie ra ją ce	się	w	szatni	kobie ty.	Dźwięk	za pina ne go	pa ska	wyrwał	Lucę	z	transu;	zły
na	sie bie	odwrócił	się	i	ścią gnął	wła sne	spodnie.	Zmierzch	za pa dał	szyb ko,	a	Luca
był	tak	skupiony	na	Se re nie,	że	ryzykował,	że	nie	zdą żą	roz bić	na	czas	obozowiska.
Ale	gdy	znów	się	odwrócił,	by	wydać	pole ce nie,	 słowa	za mar ły	mu	na	ustach.	Ku
jego	za skocze niu	Se re na	już	roz kła da ła	na miot,	a	jej	długi	kucyk	kołysał	się	nad	ra -
miona mi.	 Prze klął	 ją	 cicho,	 bo	 przy	 tej	 kobie cie	 najwyraź niej	 tra cił	 kontrolę	 nad
sobą…	A	tego	zde cydowa nie	nie	lubił.

Nie długo	 potem	 sie dzie li	 po	 dwóch	 stronach	 ogniska	 na	 roz łożonych	 na prędce
kłodach	i	byli	po	zje dze niu	całkiem	ob fite go	posiłku.	Na miot	stał	nie opodal,	a	Se re -



na	 nie	mogła	 powstrzymać	 dumy	 z	 faktu,	 że	 sama	 go	 posta wiła.	 Luca	 ocze kiwał
prze cież,	 że	 jego	 towa rzysz ka	 ucieknie	 do	 cywiliza cji	 na	 najmniejszą	 wzmiankę
o	pra cy	czy	nie bez pie czeństwie,	ale	oto	była	tu	z	nim,	prze trwawszy	drugi	dzień.
Uczucie	to	uskrzydla ło	ją,	pozwa la jąc	raz	jesz cze	cie szyć	się	nowo	odkrytą	nie za -
leż nością.	Ale	nic	z	tego	nie	mogło	za głuszyć	pa niki	w	związ ku	z	odkryciem,	jak	re -
aguje	na	nie go	jej	cia ło…
Zła pa ła	spojrze nie	Luki	ponad	pełga ją cymi	płomie nia mi,	gdy	za pytał:
‒	Co	to	za	ta tuaż	na	twoich	ple cach?
Za mar ła.	Musiał	 za uwa żyć	mały	 ta tuaż,	 który	widniał	 tuż	 nad	 jej	 lewą	 łopatką

wcze śniej,	gdy	się	prze bie ra ła.	Świa domość	tego,	że	na	nią	pa trzy,	spra wiła,	że	zro-
biło	jej	się	gorą co.	Ta tuaż	był	bar dzo	osobisty,	nie	chcia ła	mu	tego	mówić.	W	końcu
nie chętnie	bąknę ła:
‒	To	ja skółka.	Ptak.
‒	Ma	ja kieś	zna cze nie?	‒	Nie mal	się	za śmiał.
Jak	by	za re agował,	gdyby	powie dzia ła	mu	resz tę?	Spadłby	ze	śmie chu	z	kłody.
‒	To	mój	ulubiony	ptak.	Zrobiłam	sobie	ten	ta tuaż	parę	lat	temu.
A	dokładniej	w	dniu,	w	którym	wyszła	z	ośrodka	odwykowe go.
Unika ła	jego	wzroku.	Ja skółki	re pre zentowa ły	odrodze nie…	Luca	pewnie	nie	do-

strzegłby	głę bi	tego	zna cze nia,	ale	a	nuż…	Chcia ła	uniknąć	wta jemnicza nia	go	tak
głę boko	w	swoje	spra wy.	Wsta ła	gwałtownie,	a	on	spojrzał	na	nią,	mrużąc	oczy.
‒	Położę	się	już	–	powie dzia ła	gar dłowym	głosem;	drża ła,	pa trząc	na	jego	musku-

lar ne,	zre laksowa ne	obecnie	cia ło.
Nie świa dom	miota ją cych	nią	emocji	Luca	za mie szał	pa tykiem	w	ognisku.
‒	Dobrze,	ułóż	się	wygodnie.
Se re na	wczołga ła	się	do	na miotu,	ścią ga jąc	buty,	ale	zosta jąc	w	ubra niu.	Potem

poczuła	się	głupio.	Luca	nie	dał	jej	żadne go	zna ku,	że	czuje	wobec	niej	ja kie kolwiek
pożą da nie,	a	ona	tę skniła	do	chłodu.	Zdję ła	za tem	koszulę	i	roze bra ła	się	do	majtek,
otula jąc	się	śpiworem.	Modliła	się,	by	sen	przyszedł	 jak	poprzedniej	nocy,	niczym
koc	nie świa domości,	żeby	nie	słysza ła,	jak	Luca	wchodzi,	i	nie	musia ła	ra dzić	sobie
ze	świa domością,	że	śpi	tuż	koło	niej.

Luca	pra gnął,	by	jego	cia ło	się	uspokoiło.	Nie	podoba ło	mu	się,	że	Se re na	tak	go
roz pra sza.	Spra wia,	że	jej	pra gnie,	za sta na wia	się	nad	jej	psychiką,	chce	wie dzieć
o	niej	jak	najwię cej.	Za ska kiwa ła	go.	Był	wysta wiony	na	egocentrycz ne	za chowa nie
matki	i,	jak	są dził,	ogólnie	kobiet	od	najmłodszych	lat,	więc	nie swojo	się	czuł	z	my-
ślą,	że	mógł	ją	źle	oce nić.	Kochanki	za pewnia ły	mu	fizycz ne	ukoje nie	i	towa rzystwo,
gdy	tego	potrze bował.	Ale	na	prawdziwy	zwią zek	z	kobie tą	w	jego	życiu	nie	było
miejsca.	 Zbyt	wie le	 krzywd	wyrzą dzonych	 przez	 ojca	 i	 dziadka	musiał	 na pra wić.
Kie dy	dzie sięć	 lat	wcze śniej	zmarł	 jego	ojciec,	posta wił	przed	sobą	za da nie	prak-
tycz nie	 nie moż liwe	do	 re aliza cji:	 spra wić,	 by	 na zwisko	 Fonse ca	 nie	 koja rzyło	 się
Bra zylijczykom	z	korupcją,	chciwością	i	de strukcją.
Oskar że nia,	że	za żywa	nar kotyki,	pa dły	w	najgor szym	dla	Luki	momencie	–	wła -

śnie	wte dy,	gdy	ludzie	za czę li	wie rzyć,	że	moż na	mu	ufać,	że	jest	inny	niż	był	jego
ojciec	i	ma	szcze ry	za miar	dokonać	zmian.	I	pomyśleć,	że	osoba,	która	mogła	zni-
we czyć	całą	jego	cięż ką	pra cę,	jest	te raz	tak	blisko	nie go.	Musi	się	mieć	na	bacz no-



ści.	Pa mię tać,	kim	jest	ta	kobie ta	i	jaką	ma	nad	nim	wła dzę.	Na wet	je śli	jest	nie win-
na,	łą cze nie	ich	na zwisk	w	me diach	znów	obudzi	podejrze nia.	Dopie ro,	gdy	był	pe -
wien,	że	Se re na	śpi,	posta nowił	wczołgać	się	do	na miotu,	próbując	zignorować	zwi-
nię ty	kształt	w	śpiworze,	który	był	o	wie le	za	blisko	nie go.	Nie	ocze kiwał	w	końcu,
że	bę dzie	dzie lić	ten	na miot	z	kimkolwiek,	a	już	na	pewno	nie	z	Se re ną	De Pie ro,	i	to
drugą	noc	z	rzę du.

Parę	godzin	póź niej	Luca	obudził	się	cały	ze sztywnia ły	na	dźwięk	słów,	które,	jak
mu	się	w	pierwszym	odruchu	wyda wa ło,	dochodziły	z	ze wnątrz.	Ale	po	chwili	zrozu-
miał,	że	to	Se re na	ma ja czy	przez	sen,	po	włosku:
‒	Papa,	no…,	per	fa vore,	non	che…	Sie na,	aiuta mi![1]
Zrozumiał	pierwsze	i	osta nie	słowa	–	tato,	nie…	pomocy!	–	i	włosy	zje żyły	mu	się

na	kar ku.	Czyż by	Se re na	wra ca ła	we	śnie	do	trudnych	wspomnień,	z	których	mu	się
tego	wie czora	zwie rzyła?	Instynktownie	wycią gnął	dłoń	i	dotknął	jej	ra mie nia.
‒	Ché	cosa?[2]	–	spyta ła,	nie	do	końca	zda jąc	sobie	spra wę,	gdzie	jest.
‒	Śniłaś	–	wytłuma czył	jej.
Czuł	się,	 jakby	wtar gnął	w	 jej	prywatność.	Dziewczyna	była	na pię ta	 jak	struna.

Widział	lśnie nie	jej	błę kitnych	oczu	w	ciemności.
‒	Prze pra szam,	że	cię	obudziłam.
Mia ła	niski	głos,	z	mocniejszym	akcentem.	Poczuł,	że	wyrywa	się	spod	jego	dłoni

i	znów	kuli.	Jej	włosy	lśniły	bia ło-złotymi	pa semka mi,	a	jego	cia ło	roz grza ło	się	na
myśl	o	tym,	jak	ich	na gie	cia ła	spla ta ją	się	w	uścisku.	Zły	na	nią,	a	jesz cze	bar dziej
na	sie bie,	że	tak	bar dzo	dał	się	owładnąć	myśle niem	o	niej,	wybą kał:
‒	Se re no?
Nic	nie	odpowie dzia ła	i	to	zra niło	go	jesz cze	bar dziej.	Chwilę	wcze śniej	było	mu

jej	żal,	był	wręcz	prze ra żony	jej	roz dzie ra ją cymi	ser ce	szlocha mi.	Ale	te raz	wspo-
mnie nia	matki	 i	 tego,	 jak	ma nipulowa ła	 emocja mi	 ludzi	wokół	 sie bie,	 spra wiły,	 że
prze klął	się	za	chwilę	sła bości.	Powie dział	twar do:
‒	Co	ci	się	śniło?
‒	Powie dzia łam,	że	prze pra szam,	że	cię	obudziłam.	Nic	ta kie go.
‒	Nie	brzmia ło	to	jak	nic.
Se re na	odwróciła	się	i	spojrza ła	na	nie go	lśnią cymi	ocza mi.
‒	To	był	faktycz nie	kosz mar,	ale	tylko	sen	–	wyja śniła.	‒	Już	go	za pomnia łam.	Mo-

że my	iść	znów	spać?	Proszę.
Luca	wkurzył	się,	że	Se re na	na skoczyła	na	nie go	za	to,	że	próbował	ją	pocie szyć.

Był	na	nią	zły,	a	z	drugiej	strony…	czuł,	jak	bar dzo	jej	opór	go	podnie ca.	Jego	mózg
owładnę ła	te raz	jedna	myśl:	jak	spra wić,	by	mu	ule gła?	I	nie	zda jąc	sobie	do	końca
spra wy	 z	 tego,	 co	 robi,	 wycią gnął	 dłoń,	 dotknął	 jej	 ra mie nia	 ponownie,	 po	 czym
przycią gnął	ku	sobie,	słysząc,	jak	zszokowa na	dziewczyna	gwałtownie	oddycha.
‒	Luca,	co	ty	wypra wiasz?	–	spyta ła,	czując	za ra zem,	że	tak	na prawdę	nie	pra -

gnie	się	przed	nim	bronić.
Przycią gnął	 ją	 bliżej,	 a	 ciemność	 otuliła	 ich,	 ale	nie	na	 tyle,	 by	ukryć	błę kit	 jej

oczu,	 blask	 złotych	włosów	 czy	 piękną	 rzeź bę	 kości	 policz kowych.	Nie	 odsuwa ła
się.	Cia ło	Luki	płonę ło.
‒	Co	ja	robię?	–	wymamrotał.



Przycią gnął	ją	do	sie bie	silniej,	a	jego	usta	odna la zły	jej	war gi	z	nie ubła ga ną	pre -
cyzją.	Poczuł,	jak	jej	pier si	na pie ra ją	na	jego	klatkę	pier siową	i	nie	był	w	sta nie	po-
wie dzieć,	czy	tak	mocno	przycią gnął	ją	do	sie bie,	czy	też	Se re na	sama	wtula ła	się
w	jego	cia ło.	Wie dział	tylko,	że	tra ci	resztkę	kontroli	nad	sobą.	I	kie dy	już	miał	za -
tra cić	się	w	ogar nia ją cym	go	odmę cie,	przypomniał	sobie	o	innym,	podob nym	poca -
łunku.	Z	tą	samą	kobie tą…	sie dem	lat	wcze śniej.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Se re na	na dal	była	w	szoku,	że	znajduje	się	w	ra mionach	Luki,	z	jego	usta mi	przy-
ciśnię tymi	do	jej	warg.	Gdy	ją	początkowo	obudził,	mia ła	nie mal	przytła cza ją cą	po-
trze bę	przytule nia	się	do	nie go	i	szuka nia	u	nie go	ra tunku,	bo	macki	strasz liwe go
snu	 wpija ły	 się	 w	 jej	 roz pa loną	 skórę.	 Szyb ko	 jednak	 uświa domiła	 sobie,	 gdzie
i	z	kim	jest.	Czy	u	nie go	mia ła	szukać	schronie nia?	U	Luki	Fonse ki?	A	ten	sen…	nie
śnił	jej	się	już	od	dawna	–	od	odwyku.	Te raz	prze żywa ła	ów	kosz mar	na	nowo,	tu,
w	środku	dżungli,	u	boku	piękne go	męż czyzny,	i	to	było	draż nią ce.	Jakby	cofa ła	się
w	roz woju,	wra ca ła	do	fazy,	którą,	jak	mnie ma ła,	mia ła	już	dawno	za	sobą.	Wszyst-
ko	przez	nie go,	przez	tę	jego	docie kliwość.	Nowa	fala	gnie wu	spowodowa ła,	że	za -
czę ła	walczyć	ze	sobą,	z	wła snym	pożą da niem	i	tym,	że	poka za ła	Luce,	jak	bar dzo
go	pra gnie.	Najwyż szym	wysiłkiem	woli	ode rwa ła	usta	od	jego	ust	i	uda ło	jej	się	od-
sunąć	nie co	od	jego	roz łożystej	klatki	pier siowej	swe	na brzmia łe	pier si	z	bolą cymi,
twar dymi	sutka mi.
Jej	cia ło	i	dusza	zda wa ły	się	na le żeć	te raz	do	dwóch	innych	osób.	Cia ło	mówiło:

„Proszę,	nie	prze sta waj!”,	a	głowa	krzycza ła:	„Na tychmiast	prze stań!”.
‒	O	co	chodzi,	minha	be le za?
Jego	szorstki	głos	poła skotał	jej	za kończe nia	ner wowe,	roz pa la jąc	je	do	czer wo-

ności.
‒	Na prawdę	uwa żasz,	że	to	dobry	pomysł?
Chole ra,	 czy	 ma	 ją	 jesz cze	 prze konywać?	 Te raz,	 kie dy	 ich	 cia ła	 dały	 już	 na

wszystko	przyzwole nie?	Przysunął	się	do	niej	bliżej.	Muskular ne	dłonie	zsunę ły	się
z	jej	ra mion	na	ple cy,	od	cze go	za drża ła,	bo	jego	dotyk	był	tak	lekki,	a	za ra zem	go-
rą cy.
‒	Luca…?
‒	Hm…?
Znów	przysunął	do	niej	war gi	i	poca łował	le ciutko	w	szyję.	Jej	cia łem	coś	szarpnę -

ło,	a	falę	gorą ca,	którą	ten	poca łunek	wywołał,	poczuła	aż	w	miednicy.	Wie dzia ła,	że
jej	cia ło	bie rze	górę	nad	rozumem.
‒	Nie	są dzę,	by	to	był	dobry	pomysł	–	powie dzia ła.	–	Bę dzie my	tego	ża łować.
Luca	odsunął	się	na	chwilę	i	wychrypiał:
‒	Za	dużo	myślisz.
I	znów	usidlił	ją	poca łunkiem,	który	prze ła mał	ostatnią	linię	jej	obrony.	Za rzuciła

mu	ręce	na	szyję	i	przywar ła	do	nie go	ca łym	cia łem	tak	mocno,	jak	tylko	potra fiła.
Poczuła,	jak	skóra	na pina	jej	się	na	ca łym	cie le,	gdy	roz chylał	koniusz kiem	ję zyka	jej
war gi.	Tym	ra zem	to	ona	przypomnia ła	sobie	o	ich	poca łunku	sprzed	siedmiu	lat.	To
był	 jakby	dalszy	ciąg	tamte go	wie czoru,	tak	brutalnie	im	prze rwa ne go.	Nie	lubiła
być	ca łowa na	czy	dotyka na	przez	męż czyznę,	dopóki	go	nie	pozna ła.	A	te raz…	Była
tak	oszołomiona,	że	z	trudem	zorientowa ła	się,	że	Luca	roz sunął	ich	śpiwory.	Wie -
dzia ła	tylko,	że	nic	ich	już	nie	dzie li	i	że	jej	pier si	przygnia ta	jego	atle tycz na	pierś.



Z	palca mi	wple cionymi	w	jej	włosy,	Luca	posa dził	ją	tak,	że	mógł	te raz	bez cze ścić
jej	 usta,	 korzysta jąc	 ze	 swe go	 osza ła mia ją ce go	 doświadcze nia.	 Se re na	 czuła,	 jak
wilgotnie je	mię dzy	noga mi.
Fonse ca	odsunął	 się	na	chwilę	 i	dziewczyna	otworzyła	oczy,	oddycha jąc	cięż ko.

Odwrócił	ją	de likatnie	tak,	że	le ża ła	te raz	na	ple cach,	a	on	wisiał	nad	nią.	Wyglą dał
dziko.	Wła śnie	tak	wyobra ża ła	sobie	por tugalskich	konkwista dorów,	którzy	pierwsi
prze szli	tymi	zie mia mi.	Palce	swę dzia ły	ją,	by	go	dotknąć,	poczuć	tę	sta lową	pierś,
więc	gdy	jego	głowa	znów	opuściła	się	do	jej	ust,	się gnę ła	ku	guzikom	jego	koszuli,
zsuwa jąc	ją	i	opla ta jąc	dłońmi	jego	muskula turę.	Nie	mogła	powstrzymać	okrzyku,
gdy	jej	ręce	za czę ły	błą dzić	po	jego	ide alnej	sylwetce.	Prze cią gnę ła	palca mi	po	jego
pier si,	ła piąc	pa znokcia mi	twar dy	sutek.
Broda	Luki	ła skota ła	ją	lekko,	ale	szyb ko	o	tym	za pomnia ła,	gdy	jego	ję zyk	wśli-

zgnął	 się	 głę boko	w	 jej	 usta,	 spra wia jąc,	 że	przywar ła	 do	nie go	 jesz cze	mocniej.
Zsunął	 jej	 ka mizelkę	 ra zem	 z	 ra miącz kiem	 sta nika,	 odsła nia jąc	 lewą	 pierś.	 Gdy
znów	 się	 odsunął,	 próbował	 zła pać	 oddech.	 Spojrza ła	 w	 górę,	 ale	 przez	 chwilę
wszystko	było	za ma za ne.	Czuła,	jak	palce	Luki	się ga ją	do	misecz ki	jej	sta nika,	prze -
suwa jąc	się	blisko	sutka,	który	był	tak	twar dy,	że	aż	bolał.	Ścią gnął	sta nik	i	poczuła,
jak	 jej	 pier si	wyska kują	 za chę ca ją co.	 Jego	 spojrze nie	 było	 tak	 gorą ce,	 że	 nie mal
czuła	je	na	swojej	na giej	skórze.
Jęknął.
‒	Per fe ito…
Z	nie sa mowitą	fine zją	musnął	ję zykiem	jej	sutek,	spra wia jąc,	że	za par ło	jej	dech,

a	biodra	ruszyły	się	bez	jej	kontroli.	Powtórzył	tę	czynność,	a	potem	powoli	ba dał,
za nim	ułożył	na	nim	usta	 i	possał	mocno.	Se re na	krzyknę ła.	Mia ła	dłonie	na	 jego
głowie,	we	włosach.	Nigdy	się	tak	nie	czuła.	Seks	był	dotychczas	le kiem	na	wypar -
cie	trauma tycz nych	wspomnień,	nie efektywną	for mą	uciecz ki,	a	nie	czymś,	co	mogło
być	tak	roz kosz ne.	Jego	dłonie	się gnę ły	do	majtek	Se re ny,	podczas	gdy	usta mi	da lej
tor turował	jej	pierś.
Gdy	palca mi	odna lazł	dowód	jej	pożą da nia,	ode rwał	war gi.	Widzia ła,	jak	jego	oczy

lśnią	nie mal	gorącz kowo,	gdy	muskał	 ją	 intymnie.	Se re na	za szlocha ła,	nie mal	bez
zmysłów,	porusza jąc	bez wolnie	biodra mi.
‒	Pra gniesz	mnie…
Jego	słowa	prze biły	się	przez	woal	emocji	spowija ją cych	jej	mózg.	Za gryzła	war -

gi.	Bała	się	mówić,	bała	się,	że	powie	coś,	cze go	potem	bę dzie	bar dzo	ża łować.	Ale
Luca	był	mistrzem	 tor tur.	Dłonią	 roz chylił	 jej	 nogi	najsze rzej,	 jak	mógł,	 i	wsa dził
w	nią	głę boko	pa lec,	tam,	gdzie	była	gorą ca	i	mokra.	Jęknę ła.
‒	Powiedz	to,	Se re no.
Te raz	na ciskał,	porusza jąc	intymnie	palcem.	Och,	ra tunku…	Dojdzie.	Tak	po	pro-

stu.	W	na miocie	pośrodku	dżungli.	Je dynie	od	dotyku	tego	męż czyzny…	Zbyt	póź no
spróbowa ła	ze wrzeć	nogi	–	na	co	Luca	z	ła twością	jej	nie	pozwolił.	Widzia ła	na	jego
twa rzy	 de ter mina cję.	 W	 pewnym	 momencie	 poczuła,	 że	 je den	 pa lec	 zmie nił	 się
w	dwa,	roz cią ga jąc	ją,	wypełnia jąc.	Jęknę ła	ponownie,	kła dąc	dłonie	na	jego	ra mio-
nach.	Dłoń	Luki	na ciska ła	nie sa mowicie	na	jej	łechtacz kę.	Nie	mogła	powstrzymać
bioder	od	ruchu,	kołysa nia,	szuka nia	ulgi	dla	tego	rosną ce go	uczucia.	A	potem	jego
palce	za czę ły	poruszać	się	szyb ciej	i	głę biej,	spra wia jąc,	że	za cisnę ła	wokół	nie go



mię śnie.
‒	Przyznaj,	że	mnie	pra gniesz…	Nie mal	dochodzisz.	Powiedz	to.
Se re na	osza la ła	wbija ła	w	nie go	dłonie.	Pa trzył	na	nią.	Wie dzia ła,	co	ją	powstrzy-

muje	od	powie dze nia	tych	słów:	fakt,	że	był	zde cydowa ny	popchnąć	ją	na	skraj,	pod-
czas	gdy	on	sam	zda wał	się	w	pełni	kontrolować.	Podejrze wa ła,	o	ile	jesz cze	w	ogó-
le	była	w	sta nie	myśleć,	że	chce	po	prostu	udowodnić	swoją	domina cję.	Ale	nie	mo-
gła	z	tym	walczyć.	Potrze bowa ła	go	zbyt	mocno.
‒	Tak…	‒	jęknę ła,	a	słowa	wyrwa ły	się	z	niej,	gdy	cia ło	re agowa ło	na	cre scendo

sza lone go	rytmu	dłoni	i	palców	Luki.	–	Ja…	pra gnę	cię…	do	dia bła	z	tobą!
W	 tym	ostatnim	gar dłowym	okrzyku	wyprę żyła	 się,	 czując,	 jak	wybucha	w	niej

roz kosz,	pochła nia jąc	całe	 jej	cia ło	 i	 spra wia jąc,	że	roz pa dła	się	na	milion	ka wał-
ków.
Mia ła	 wcze śniej	 or ga zmy,	 ale	 nigdy	 ta kie go.	 Tak	 intensywne go…	 Za tra ciła	 się

w	nim.

Mózg	Luki	za la ło	pożą da nie	i	gorą co.	Cia ło	Se re ny	wciąż	ściska ło	jego	palce,	a	on
cier piał,	nie	mogąc	połą czyć	się	z	nią,	by	za spokoić	żą dzę	tra wią cą	 jego	trze wia.
Ale	coś	go	powstrzymywa ło	od	za stą pie nia	dłoni	swoją	erekcją.	W	którymś	momen-
cie	 uświa domił	 sobie,	 że	 potrze buje	 tej	 kobie ty	 na	 poziomie,	 który	 prze ra sta
wszystko,	 co	 kie dykolwiek	 czuł.	 A	 co	 gor sza,	 musiał	 wie dzieć,	 czy	 ona	 czuje	 to
samo.	Zmusze nie	jej	więc	do	przyzna nia	się,	do	dojścia	do	or ga zmu,	sta ło	się	swo-
istą	walką	osobowości.	Se re na	wpra wia ła	go	w	konfuzję	od	chwili,	gdy	poja wiła	się
w	jego	biurze	parę	dni	temu,	i	zda wa ło	mu	się,	że	te raz	pierwszy	raz	odzyskuje	nad
sobą	kontrolę.	Za	cenę	utra ty	tej	kontroli	przez	nią.
Ale	kie dy	za brał	dłoń	i	jej	cia ło	drgnę ło,	poczuł,	że	było	to	pyr rusowe	zwycię stwo.

Odsunął	się	i	za cisnął	z	całą	siłą	szczę ki,	cier piąc	z	nie za spokoje nia,	na	które	sam
się	ska zał.	Se re na	poruszyła	się	i	za czę ła	zbie rać	swoje	ubra nie.	Zoba czył,	że	drżą
jej	 ręce,	 i	nie mal	prychnął.	Gdzie	była	 ta	pewna	sie bie	kobie ta,	którą	za pa mię tał
z	tamtej	nocy	we	Florencji?	Nie	była	w	niczym	podob na	do	tej,	która	była	nie mal
nie moż liwie	wstydliwa.	Położył	się,	pra gnąc	uspokoić	gorą co	pulsują ce	mu	w	żyłach.
Prze klinał	moment,	w	którym	spojrzał	na	Se re nę	De Pie ro.	Położyła	się	nie ruchomo
obok,	co	je dynie	pobudziło	jego	ner wy.
Powie dzia ła	nie śmia ło:
‒	Ty	nie…?
Nie	dokończyła,	ale	wie dział,	co	chcia ła	powie dzieć,	i	na gle	jej	nie moż liwy	wstyd

doprowa dził	go	do	innej	kra wę dzi.	Prze klinał	tę	kobie tę	za	wywróce nie	jego	życia
do	góry	noga mi,	ale	odkąd	mu	się	odda ła,	przynajmniej	znów	kontrolował	sytuację.
Posta nowił,	że	posią dzie	ją	–	całkowicie	–	w	swoim	łóż ku.	Na	swoich	wa runkach.	Po-
ka że,	że	ten	pe łen	wa ha nia	wstyd	był	tylko	na	pokaz.	A	gdy	ją	posią dzie	i	za spokoi
się,	bę dzie	mógł	odejść	i	zosta wić	ją	za	sobą	na	dobre.
Jedno	było	pewne:	pra gnął	jej,	odkąd	ją	zoba czył,	i	na wet	antypa tia,	jaką	do	niej

czuł,	nie	zmniejszyła	tej	potrze by.	Je śli	jej	nie	zdobę dzie,	bę dzie	go	to	prze śla dować
na	za wsze.	Odtąd	żadna	kobie ta,	choćby	najpowab niejsza,	nie	bę dzie	mieć	nad	nim
kontroli.	Oparł	się	na	łokciu	i	spojrzał	na	Se re nę,	widząc	błysk	jej	błę kitnych	oczu.
Mia ła	spuchnię te	usta.	Zdusił	zwie rzę cą	potrze bę	wzię cia	jej	tu	i	te raz.	Był	cywili-



zowa ny.	Spę dził	lata,	prze konując	ludzi,	że	nie	jest	swoją	matką	czy	ojcem.
‒	Nie.
‒	Dla cze go?
‒	Nie	kocha łem	się	z	tobą,	Se re no,	bo…	nie	mam	ze	sobą	za bez pie cze nia.	A	gdy

bę dzie my	to	robić,	bę dzie my	się	znajdować	w	o	wie le	wygodniejszym	miejscu.
Wyczuł,	jak	się	spina.
‒	Nie	bądź	taki	pe wien,	że	chcę	się	z	tobą	kochać,	Luca.
Uśmiechnął	się	bez względnie.
‒	Minha	be le za,	na wet	nie	próbuj	uda wać,	że	sprze ciwiła byś	się	temu	w	tej	chwi-

li.	Czuję,	jak	twoje	cia ło	na	mnie	re aguje	i	nie	ma	tu	miejsca	na	kłamstwa.	Na wet	je -
śli	ci	się	to	nie	podoba.
Otworzyła	usta,	ale	wycią gnął	pa lec	i	położył	go	na	nich,	ucisza jąc	ją.
‒	Nie	mar nuj	 odde chu.	Po	 tym	wystę pie	widać,	 że	 je steś	moja.	Równie	dobrze

mógłbym	cię	ozna kować.
Ode pchnę ła	jego	dłoń,	bo	to,	co	powie dział,	za bola ło.
‒	Idź	do	dia bła,	Luca!

Na stępne go	dnia	Se re na	szła	żywiej	–	z	powodu	swoje go	upokorze nia	oraz	nie na -
wiści	do	Luki.	Ga piła	się	na	jego	ple cy	i	wyobra ża ła	sobie,	że	z	dżungli	wyska kuje
ja guar	i	poże ra	go	w	ca łości.	Nie	mogła	wyrzucić	z	pa mię ci	wspomnień	–	tego,	jak
całkowicie	i	bez	wa ha nia	mu	ule gła.	Jak	ba wił	się	jej	cia łem	niczym	wir tuoz	skrzyp-
ca mi.	Jak	kontrolował	jej	re akcje.	Jego	słowa	drwiły	z	niej:	„Po	tym	wystę pie	je steś
moja”.	Chcia ła	krzyczeć	albo	najle piej	walnąć	go	czymś	cięż kim	w	łeb.
Ale	gdzieś	w	głę bi	to,	co	się	sta ło	poprzedniej	nocy	z	Luką,	prze ra ża ło	ją.	Bo	od

kie dy	pa mię ta ła,	mię dzy	nią	a	otocze niem	była	oddzie la ją ca	te	dwa	byty	war stwa.
Pierwszy	raz	za kosz towa ła	wolności,	gdy	jej	ojciec	zniknął	i	zosta ły	we	dwie	z	ni-
czym.	Był	to	zbyt	wielki	cię żar,	który	posłał	ją	w	spira lę	he donistycz nych	przyjem-
ności,	a	ura towa ła	ją	siostra,	wywożąc	do	Anglii	na	odwyk.	Na uczyła	się	wte dy	ko-
rzystać	z	wolności;	nie	musia ła	już	znosić	cią głej	obecności	ojca.	Jej	pra ca	i	unie za -
leż nie nie	były	czę ścią	tego	proce su,	mimo	że	wciąż	skrywa ła	w	sobie	poczucie	winy.
Ale	gdy	Luca	dotykał	jej	poprzedniej	nocy,	jej	poczucie	wolności	za chwia ło	się.	Bo
dotykał	też	tej	jej	czę ści,	której	nie	pozwoliła	jesz cze	ode tchnąć.	Emocji.	Pra gnie -
nia,	by	mieć	to,	co	jej	siostra:	życie	i	szczę ście.
To,	że	Luca	obudził	w	niej	tę	sfe rę,	spra wia ło,	że	była	zła	i	zde ner wowa na.	Była

dla	nie go	je dynie	zdobyczą.	Kobie tą,	która	go	swe go	cza su	zdra dziła.	Z	którą	chciał
za spokoić	żą dzę.	Której	nie	lubił,	na wet	je śli	dopusz czał	myśl,	że	może	być	nie win-
na.	Czuła	to	już	tamtej	nocy,	kie dy	się	pozna li.	W	jego	oczach	błysz cza ła	pogar da,
której	nie	ukrywał,	na wet	gdy	łą czyła	się	z	pożą da niem.	A	jednak	od	kie dy	we szła
trzy	dni	temu	do	jego	biura,	wszystko	sta ło	się	jakby	ja śniejsze,	ostrzejsze.	Bar dziej
intensywne.	Dupek!
Se re na	wpa dła	na	Lucę,	bo	była	tak	za ję ta	myśle niem,	że	nie	za uwa żyła,	jak	się

za trzymał.	Odskoczyła	i	za uwa żyła,	że	są	na	wznie sie niu,	a	przed	nimi	ogromna	po-
łać	lasu,	którą	wycię to.
Przez	chwilę	wyjście	z	 lasu	na	pustą	prze strzeń	 ją	przytłoczyło.	Pa trzyła	nie po-

radnie	wokół.	W	odda li	widzia ła	wypa troszony	kra jobraz.	Dosłownie.	Wielkie	wy-



cię te	par tie.	Zero	drzew.	Pośrodku	tej	pustki	porusza ły	się	ja kieś	wielkie	ma szyny,
błysz cząc	w	słońcu.
‒	To	kopalnia?
Zer knę ła	na	nie go	ukradkiem,	a	on	potaknął	ponuro.
‒	Tak,	to	spuścizna	mego	rodu.	‒	A	potem	poka zał	ciemniejszą	smugę	dużo	bliżej.

–	A	to	wioska	ple mie nia	Iruwaya.
Se re na	zrobiła	z	dłoni	da szek	i	wypa trzyła	parę	za kurzonych	cha tek	i	pola nę.	Po-

tem	co	inne go	przykuło	 jej	wzrok:	droga	prowa dzą ca	do	wioski	 i	autobus	toczą cy
się	po	niej,	z	tor ba mi	i	tobołka mi	przycze pionymi	do	da chu	ra zem	z	pa roma	żywymi
kur cza ka mi.	Parę	chwil	za ję ło	Se re nie	prze ana lizowa nie	tego,	co	widzi.
‒	Wioska	nie	jest	odizolowa na?	–	spyta ła.
‒	Nie	powie dzia łem	nigdy,	że	jest	całkowicie	odcię ta	od	świa ta.
Jego	zimny	ton	spra wił,	że	Se re nie	skoczyło	tętno.
‒	Cze mu	więc,	do	dia bła,	szliśmy	przez	dżunglę,	by	się	do	niej	dostać?
Za nim	zdą żył	odpowie dzieć,	doda ła:
‒	Nigdy	nie	powie dzia łeś,	że	to	tylko	jedna	z	opcji.
Luca	wzruszył	ra miona mi.
‒	Nie	proponowa łem	opcji.
‒	Och,	na prawdę	zrobiłeś	to	tylko	po	to,	by	mnie	odstra szyć?	To	zna czy	wie dzia -

łam	to,	ale	na iwnie	są dziłam…
Odsunę ła	 się	 od	 nie go,	 gdy	 dotar ła	 do	 niej	 prawda.	Głupie	 uczucie	 tryumfu,	 że

sama	roz łożyła	poprzednie go	wie czoru	na miot,	te raz	z	niej	kpiło.	Wie dzia ła,	że	jej
nie na widzi,	że	chce	ją	uka rać…	ale	przez	se kundę	nie	są dziła,	że	jest	inna	droga	do
wioski.	Przez	cały	ten	czas	musiał	się	wa hać	mię dzy	śmie chem	do	roz puku	a	prze -
klina niem	jej,	że	tak	się	go	ucze piła.	A	potem	roze rwał	się,	poka zując	jej,	jak	mocno
go	pra gnie.	Luca	westchnął	głę boko	i	prze cze sał	palca mi	włosy.
‒	 Se re no,	 tak,	 przyzna ję:	 są dziłem,	 że	 poddasz	 się	 i	 poje dziesz	 już	 dawno	 do

domu.
Jego	słowa	tra fiły	w	próż nię.	Czuła	się	ob na żona,	poniżona.	Potrzą snę ła	głową.
‒	Luca	Fonse ca,	je steś	dupkiem.
Prze ra żona	emocja mi,	które	w	niej	wzbie ra ły,	odwróciła	się	i	ode szła,	nie	pa trząc,

dokąd	 idzie.	Wylą dowa ła	 na	 czwora kach,	 bez	 tchu,	 za nim	 sobie	 uświa domiła,	 że
o	coś	się	potknę ła.	Również	chwilę	za ję ło	jej	uświa domie nie	sobie,	że	czar na	zie mia
pod	nią	się	rusza.	Odskoczyła,	krzycząc	prze ra żona	dokładnie	w	chwili,	gdy	Luca
dotarł	do	niej,	ob ra ca jąc	ją	ku	sobie.
‒	Wszystko	w	porządku?
Wciąż	 zła	na	nie go,	wyrwa ła	mu	 się.	A	potem	poczuła	 ukłucie	na	 ręku	 i	 udzie.

Spojrza ła	w	dół	i	dostrze gła,	że	spodnie	porwa ły	się	od	upadku,	i	le dwie	usłysza ła,
jak	Luca	głośno	prze klina.	Odcią gnął	ją	od	miejsca,	w	którym	upa dła,	i	ze rwał	z	niej
koszulę.	Se re na	wciąż	nie	była	w	sta nie	uświa domić	sobie,	co	się	sta ło	–	i	wte dy	po-
czuła	ból	w	dwóch	miejscach:	na	ra mie niu	i	na	nodze.	Krzyknę ła	za skoczona	tym,
jak	roz dzie ra ją co	za bola ło.	Luca	spytał	pona gla ją co:
‒	Gdzie?	Gdzie	cię	boli?
Była	zdez orientowa na,	ale	wydysza ła:
‒	Ra mię…	Noga…



Nie	czuła	pra wie,	jak	Luca	bada	jej	ra mię,	dłonie,	a	potem	zdejmuje	jej	spodnie,
dotyka jąc	miejsca,	które	pa liło	żywym	ogniem.	Coś	z	niej	strzepnął	 i	znów	za klął.
Próbowa ła	przypomnieć	sobie,	co	widzia ła.	Mrówki.	To	tylko	mrówki.	Nie	wąż	czy
pa jąk.	Luca	oglą dał	dokładnie	jej	nogi,	a	potem	znów	ra miona.	Mimo	bólu	próbowa -
ła	się	wyrwać.
‒	Nic	mi	nie	jest.
Ale	 te raz	było	 jej	 nie dobrze,	 a	 obie	kończyny	płonę ły	bólem.	Za czyna ła	 się	 też

trząść.	Luca	wcią gnął	jej	znów	spodnie.	Wcze śniej	na wet	nie	poczuła	wstydu,	że	ją
roze brał.	Próbowa ła	zrobić	krok,	ale	ból	nie mal	ją	ośle pił.	I	na gle	zosta ła	unie siona
i	przyciśnię ta	do	 twar dej	powierzchni.	Chcia ła	mu	powie dzieć,	 żeby	 ją	puścił,	 ale
nie	mogła	wyar tykułować	 słów.	A	potem	ból	 prze jął	 kontrolę.	Mia ła	 poczucie,	 że
czas	się	za trzymał,	słysza ła	podnie sione	głosy.	Po	czym	za pa dła	ciemność.

‒	Se re no?
Głos	prze niknął	mrok,	który	ją	otulał.	Ale	coś	w	tym	głosie	ją	zirytowa ło.	Próbo-

wa ła	się	od	nie go	odciąć.
‒	Se re no.
‒	Co?	–	Chcia ła	otworzyć	oczy	i	za mruga ła.	Powoli	docie ra ło	do	niej,	gdzie	jest.

W	ja kiejś	prostej	cha cie.	Le ża ła	na	czymś	roz kosz nie	miękkim.	Za uwa żyła	coś	jesz -
cze:	ów	strasz ny,	pora ża ją cy	ból	zniknął.
‒	Witaj	z	powrotem.
Ten	głos.	Niski	i	zna jomy.	Na gle	wszystko	wróciło.	Odwróciła	się	i	zoba czyła,	że

Luca	pa trzy	na	nią,	uśmie cha jąc	się.	Uśmie cha jąc?	Sie dział	koło	 łóż ka,	na	którym
le ża ła.
‒	Co	się	sta ło?
Jego	uśmiech	zbladł.
‒	Zosta łaś	uką szona.	Mocno.
Przypomnia ło	jej	się,	że	grunt	pod	jej	stopa mi	za fa lował,	i	lekko	się	wzdrygnę ła.
‒	Ale	to	były	tylko	mrówki.	Jak	to	moż liwe?
Skrzywił	się.
‒	To	pa ra pone ra,	mrówki	gryzą ce	z	nie prawdopodob ną	siłą.
Za mar ła.
‒	Nie	słysza łam	nigdy	o	nich…
‒	 Mają	 żą dło,	 które go	 ukłucie	 jest	 uwa ża ne	 za	 najbar dziej	 bole sne	 spośród

wszystkich	 owa dów.	 Przypomina	 postrzał.	 Mnie	 ugryzły	 raz	 czy	 dwa;	 dokładnie
wiem,	jak	to	jest.
Za wstydziła	się.
‒	A	ja	ze mdla łam,	jak	mię czak.
Luca	miał	za bawny	wyraz	twa rzy.
‒	Fakt,	że	byłaś	półprzytomna,	gdy	dotar liśmy	do	wioski,	 i	wyrywa łaś	się,	żeby

iść,	potwier dza,	że	próbowa łaś	zwalczyć	ból.
Uniosła	ra mię	i	spojrza ła	na	nie.	Tam,	gdzie	zosta ła	ugryziona,	było	je dynie	lekkie

za czer wie nie nie.	Tyle	bólu	i	ani	śla du?	Poczuła	się	nie mal	oszuka na.	A	potem	zrozu-
mia ła,	co	do	niej	powie dział.
‒	Pocze kaj…	Chcesz	powie dzieć,	że	niosłeś	mnie	całą	drogę?



Potaknął.	Usłysze li	szura nie	i	na	szczę ście	Luca	odwrócił	od	niej	uwa gę.	Spojrza -
ła	tam,	gdzie	on	i	zoba czyła	małe	za cie ka wione	twa rzycz ki	koło	drzwi.	Powie dział
coś	do	nich	i	zniknę ły,	chichocząc	i	ga da jąc	do	sie bie	na wza jem.	Odwrócił	się.
‒	Są	za fa scynowa ne	złotowłosą	gringa,	która	parę	godzin	temu	przybyła	nie przy-

tomna	do	ich	wioski.
Se re nę	 dez orientował	 ten	 o	wie le	mniej	 anta gonistycz ny	 Luca.	 Za wstydziła	 się

i	spróbowa ła	usiąść,	odrzuca jąc	prze ście ra dło.	Ale	Luca	fuknął.
‒	Zostań!	Je steś	sła ba	i	odwodniona.	Nigdzie	dziś	nie	idziesz.	Kobie ty	przygoto-

wa ły	je dze nie	i	musisz	dużo	pić.
Luca	wstał,	 a	Se re nie	 za krę ciło	 się	w	głowie	 i	 opa dła	na	 łóż ko.	 Jak	 za	pomocą

cza rodziejskiej	różdż ki	w	drzwiach	poja wiły	się	uśmiechnię te	kobie ty,	z	ta ca mi	róż -
ności.	Luca	wprowa dził	je	i	powie dział	do	Se re ny	ponad	ich	głowa mi:
‒	Muszę	iść	do	kopalni.	Wrócę	potem.	Za dba ją	o	cie bie.
Se re na	za prote stowa ła	sła bo.
‒	Prze cież	powinnam	robić	notatki…
Coś	za lśniło	w	jego	oczach,	ale	powie dział:
‒	Nie	martw	się.	Bę dzie	na	to	czas	jutro,	przed	wyjaz dem.
Poczuła	w	brzuchu	ściśnię cie	i	zdra dziecki	dresz czyk	ocze kiwa nia	na	myśl	o	tym,

co	się	sta nie,	gdy	opusz czą	to	miejsce.

Na stępne go	dnia	Luca	próbował	nie	ga pić	się	na	Se re nę,	która	sie dzia ła	na	końcu
długie go	stołu	we	wspólnej	ja dalni.	Mia ła	na	sobie	tra dycyjną	sukienkę,	którą	dała
jej	pewnie	któraś	z	kobiet	do	prze bra nia,	a	prosty	krój	wyglą dał	jak	od	najlepsze go
projektanta,	głównie	z	powodu	tego,	z	 jaką	gra cją	go	nosiła.	Na	kola nach	Se re ny
sie dzia ła	mała	 dziewczynka	 i	 urze czona	pa trzyła	 na	nią	 brą zowymi	ocza mi.	 Parę
chwil	wcze śniej	pła ka ła,	a	Se re na	pochyliła	się	i	poprosiła,	by	prze sta ła,	podnosząc
ją	i	uspoka ja jąc	tak	ła two,	jakby	była	jej	matką.	Te raz	ja dła	śnia da nie,	bulion	na	ba -
zie	ma nioki,	za chowując	się,	 jakby	to	był	najlepszy	na	świe cie	ka wior.	Dzie liła	się
tym	da niem	z	dziewczynką.
Na pię cie	 seksualne	 i	 złość	 spra wiły,	 że	Luca	 stę żał.	Wspomnie nie	 pa niki,	 którą

poczuł,	gdy	była	w	jego	ra mionach,	tak	bez władna	po	uką sze niu,	wciąż	go	gryzło.
Była	dzielna.	Mimo	tego,	że	wie dział,	że	to	ir ra cjonalne,	nie	mógł	prze stać	jej	winić,
że	nie	 za chowuje	 się	 tak,	 jak	by	 się	 tego	 spodzie wał.	 Ich	 spojrze nia	 się	 spotka ły
i	zoba czył,	że	Se re na	się	rumie ni.	Z	pożą da nia?	Ze	złości?	Jedne go	i	drugie go?
‒	Za	dzie sięć	minut	idzie my	do	kopalni	–	powie dział.
Nie	spodoba ło	mu	się,	gdy	dostrzegł,	że	jej	ra mię	za cisnę ło	się	wokół	ma łej	dziew-

czynki	nie mal	opie kuńczo,	ani	to,	jak	za dzia łał	na	nie go	widok	dziecka	na	jej	kola -
nach.	Czuł	rze czy,	których	są dził,	że	nigdy	nie	poczuje.	Uniosła	podbródek.
‒	Będę	gotowa.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Parę	 godzin	 póź niej	 Se re na	 mia ła	 na	 sobie	 znów	 swoje	 ubra nia,	 te raz	 czyste,
i	sie dzia ła	ze	skrzyżowa nymi	noga mi	koło	Luki	w	cha cie	star szyzny.	Wciąż	prze śla -
dował	 ją	 jego	 intensywny	wzrok,	 którym	śle dził	 ją	przy	 śnia da niu.	 Jakby	 ją	 o	 coś
oskar żał.	Jej	podejrze nia	wzrosły,	gdy	po	drodze	do	kopalni	powie dział:
‒	Całkiem	nie źle	sobie	ra dziłaś	z	tą	małą.
Powstrzyma ła	głupią	potrze bę	prze prosze nia	i	wyja śniła:
‒	Mam	tylko	trochę	star sze go	siostrzeńca.	Je ste śmy	ze	sobą	dość	blisko.
Nie	 lubiła,	gdy	przypomina no	 jej	o	tej	sła bości	–	że	od	momentu,	gdy	zoba czyła

syna	Sie ny,	Spira,	stworzyli	nie znisz czalną	więź,	a	jej	ze gar	biologicz ny	za czął	gło-
śno	tykać.	Jak	na	kogoś,	kto	nie	widział	najmniejszej	szansy	na	ta kie	domowe	szczę -
ście,	było	doprawdy	za ska kują ce,	jak	bar dzo	tego	pra gnę ła.
Spę dzili	pora nek	w	kopalniach	i	Se re na	widzia ła,	 jak	bar dzo	Luca	sta ra	się	być

dyploma tycz ny,	próbując	ode gnać	lęki	gór ników	o	stra tę	pra cy,	a	jednocze śnie	wcią -
gnąć	kopalnię	i	jej	administra cję	w	dwudzie sty	pierwszy	wiek	i	zminima lizować	dal-
sze	wynisz cza nie	zie mi.	To	było	niczym	ta niec	na	linie.	Jego	dyploma tycz ny	kunszt
powodował,	 że	musia ła	 przyznać,	 że	 potra fił	 cza rować	 czy	wręcz	 uwodzić	 ludzi.
Gdyby	tak	ją	chciał	trochę	pouwodzić…
‒	Za pisa łaś	to?	–	Z	roz ma rze nia	wyrwał	ją	głos	Luki.
Spojrza ła	szyb ko	na	notatki.
‒	O	pomysłach	na	aktywne	promowa nie	i	kultywowa nie	roz woju	lokalnej	ekono-

mii?
Potaknął.	Ale	za nim	odwrócił	się	z	powrotem	do	wodza,	Se re na	poszła	za	instynk-

tem	i	dotknę ła	jego	ra mie nia.	Za marł,	a	ona	uśmiechnę ła	się	z	wa ha niem	do	męż -
czyzny,	z	którym	roz ma wiał	Luca,	i	spyta ła:
‒	Mogę	coś	za suge rować?
Odszedł	parę	kroków	i	spojrzał	na	nią.	Wyda wał	się	mówić:	Ty?
Zdusiła	chęć,	by	go	ude rzyć.
‒	Chodzi	o	sukienki,	które	robią	kobie ty.	Nigdzie	ta kich	nie	widzia łam.	Również

te	rzeź by,	które	robią	dzie ci…	Może	moż na	by	w	Rio	albo	Ma naus	otworzyć	sklep
cha ryta tywny,	gdzie	sprze da wa no	by	ich	wyroby?	A	prze cież	ta kich	wiosek	jest	tu
pewnie	wię cej.	Da łoby	im	to	może	na wet	całkiem	przyzwoite	pie nią dze.
‒	To	nie zbyt	nowa tor ski	pomysł	–	odpowie dział	chłodno.
Nie	zbiło	jej	to	z	tropu.
‒	Cóż,	 je śli	 to	nie	nowy	koncept,	 to	dla cze go	ża den	z	ta kich	skle pów	nie	został

wspomnia ny	w	twojej	lite ra turze	dotyczą cej	pra cy	cha ryta tywnej?	Nie	mówię	o	ja -
kimś	rustykalnym	skle piku.	Mam	na	myśli	nowocze sne	wykończe nie,	które	przycią -
gnie	turystów	i	kupców.	Coś,	co	za inspiruje	ich	do	datku	na	za chowa nie	dżungli	i	jej
miesz kańców.
Luca	długo	nic	nie	mówił,	a	potem	odwrócił	się	do	wodza	i	za czął	z	nim	szyb ko



roz ma wiać.	 Sta ra,	 poora na	 zmarszcz ka mi	 twarz	 męż czyzny	 roz świe tliła	 się
i	uśmiechnął	się	sze roko,	pota kując.	Luca	spojrzał	znów	na	Se re nę	ugodowo.
‒	Przyjrzę	się	temu	w	Rio.
Nie	 była	 świa doma,	 że	 wstrzymuje	 oddech,	 i	 musia ła	 się	 skoncentrować,	 gdy

znów	za czę li	roz ma wiać.	W	końcu,	po	około	godzinie,	wsta li,	by	wyjść.	Star szy	męż -
czyzna	pochylił	się,	z	za ska kują cą	zwinnością	ujął	dłoń	dziewczyny	i	za czął	nią	ener -
gicz nie	potrzą sać.	Uśmiechnę ła	się	do	nie go.	Wyszła	za	Lucą	w	już	nie co	mniej	roz -
grza ne	słońce	póź ne go	popołudnia	i	zoba czyła	stoją ce go	w	odda li	je epa.	Luca	spoj-
rzał	na	ze ga rek.
‒	To	na sza	podwóz ka	na	lotnisko.	Musimy	się	spa kować.
Spojrzał	na	Se re nę	i	musiał	dostrzec	coś,	cze go	nie	uda ło	jej	się	ukryć.
‒	Myśla łem,	że	myśl	o	cywiliza cji	cię	ucie szy?
‒	 Tak	 jest	 –	 powie dzia ła	 szyb ko,	 unika jąc	 jego	wzroku.	 Ale	 prawda	 była	 nie co

inna.	Te	parę	dni	w	dżungli,	spokojny	rytm	życia	w	wiosce…	coś	w	niej	ukoił.	I	zda ła
sobie	spra wę,	że	bę dzie	za	tym	tę sknić.
Luca	spojrzał	na	nią.	Pa trzyła,	jak	jeep	podjeż dża	i	par kuje.	Wstrzyma ła	oddech.

Skupił	się	na	niej	i	jego	wzrok	za płonął.	Poczuła	momentalnie	ukłucie	nie pokoju.	Co
bę dzie	da lej?
‒	Nie	za mie rzam	puścić	cię	do	domu.
Skrzyżowa ła	mocno	ra miona.	Nie	chcia ła,	by	jej	cia ło	tak	re agowa ło	na	to	stwier -

dze nie	i	to,	co	mogło	ono	zna czyć.
‒	Pozwolisz	mi	zostać	na	okres	prób ny?
Luca	uśmiechnął	się.
‒	Coś	w	tym	stylu.	Powie dzia łem	ci,	że	cię	pra gnę,	Se re no.	I	tak	jest.	W	moim	łóż -

ku.
Zde ner wował	ją	jego	arogancki	ton,	mimo	że	ser ce	za czę ło	jej	bić	szyb ciej.
‒	Nie	inte re suje	mnie	zosta nie	twoją	kolejną	kochanką,	Fonse ca.	Chcę	pra cować.
Gdy	wyma wia ła	jego	na zwisko,	za lśniły	mu	złowróżb nie	oczy.
‒	Pozwolę	ci	na	dwutygodniowy	okres	prób ny.	Dwa	tygodnie	pra cy	w	or ga niza cji

w	dzień,	i	dwa	tygodnie	w	moim	łóż ku	nocą.
Za cisnę ła	pię ści	po	bokach,	dusząc	 re akcję	cia ła.	Czyż by	prze sta ła	 się	w	ogóle

sza nować?
‒	To	szantaż.
Luca	wzruszył	ra miona mi.
‒	Na zywaj	to,	jak	chcesz.	Tylko	tak	dosta niesz	szansę.
Miota ły	nią	sprzecz ne	emocje,	czuła	też	zdra dzieckie	pożą da nie.
‒	A	co	z	twoją	cenną	re puta cją?	Co,	je śli	ludzie	nas	ra zem	zoba czą?	Co	wte dy?
Luca	podszedł	do	niej.	Słowa	za mar ły	 jej	w	gar dle.	Do	cze go	on	zmie rza?	Luca

sam	za da wał	sobie	to	pyta nie	i	nie	znał	na	nie	odpowie dzi.	Wie dział	tylko,	że	rze czy,
które	dawniej	mia ły	za wsze	dla	nie go	priorytet,	nie	zda wa ły	się	już	tak	waż ne.	Było
tylko	tu	i	te raz	z	tą	kobie tą.
‒	Chcę,	żeby	nas	zoba czono.	Widzisz,	uświa domiłem	sobie,	że	sie dem	lat	to	jak

sie dem	żyć	w	świe cie	me diów.	Je ste śmy	sta rym	newsem,	ra czej	już	po	tamtą	histo-
rię	nie	się gną.	A	je śli	na wet	tak	ma	być,	to	chcę,	by	widzia no	cię	u	mego	boku	jako
kogoś,	 kto	 chce	 odpokutować	prze szłość,	 pa ra jąc	 się	 dzia łalnością	 cha ryta tywną.



Wszyscy	uwielbia ją	na wrócone	grzesz nice.	A	w	mię dzycza sie	dosta nę,	cze go	chcę,
czyli	cie bie.	Masz	u	mnie	dług.	Nie	są dziłaś	chyba,	że	pozwolę	ci	na	dwa	tygodnie
za	dar mo,	prawda?
Se re na	je dynie	pa trzyła	na	nie go.	Była	zbyt	oszołomiona,	by	się	ode zwać.	To,	co

powie dział,	było	ta kie…	zimne.	A	ona	czuła	w	sobie	wciąż	gorą co.	Powinna	go	spo-
licz kować	i	poje chać	do	domu.	Może	o	to	mu	chodziło?	Ble fował.	Prowokował.	Pew-
nie	miał	w	Rio	sznure czek	cze ka ją cych	na	nie go	kocha nek.
‒	Wyjeż dża my	za	piętna ście	minut.
Po	czym	odszedł,	jakby	się	nic	nie	sta ło.	Popa trzyła	za	nim	i	we szła	do	ma łej	chat-

ki.	Pa kując	parę	minut	póź niej	ple cak,	miota ła	 się	pomię dzy	 tę sknotą,	by	 zna leźć
Lucę	i	spolicz kować	go,	jak	na	to	za służył,	i	wspomina niem,	jak	się	czuła,	kie dy	ca ło-
wał	ją	i	dotykał	tamtej	nocy.	Nigdy	wła ściwie	nie	lubiła	seksu:	kończył	się	roz cza ro-
wa niem	i	poczuciem	pogar dy	dla	sie bie.	Ale	Luca…	to	było	coś	ab solutnie	jej	dotąd
nie zna ne go;	ten	męż czyzna	potra fił	prze niknąć	do	jej	głę bi,	do	miejsca,	gdzie	wciąż
była	nie winna,	nie ska żona	tym,	co	widzia ła	i	cze go	doświadczyła	jako	dziecko…
‒	Panno	De Pie ro?
Se re na	odwróciła	się	i	zoba czyła	w	drzwiach	młode go	męż czyznę.
‒	Senhor	Fonse ca	cze ka	w	je epie.
Se re na	wymamrota ła	coś	i	pocze ka ła,	aż	męż czyzna	wyjdzie.	Mogła	odejść	i	wró-

cić	do	domu,	stra cić	szansę	na	pra cę	w	or ga niza cji	cha ryta tywnej	i	za cząć	wszystko
od	początku.	Przyznać	się	do	poraż ki.	Albo…	mogła	kalkulować	jak	on.	Ale	je śli	ma
zostać	i	poddać	się	jego	aroganckim	żą da niom,	to	bę dzie	to	na	jej	wa runkach	i	ona
też	z	tego	skorzysta.

Luca	zer knął	na	Se re nę,	która	sie dzia ła	po	drugiej	stronie	w	sa molocie.	Wyglą da -
ła	przez	okno,	więc	nie	widział	jej	twa rzy,	ale	pewnie	mia ła	ten	sam	ka mienny	wy-
raz,	gdy	wsia da ła	do	je epa	i	rusza li	w	milczą cą	podróż	na	lotnisko.	Tym	ra zem	nie
on	pilotował.	Musiał	nadrobić	za le głości	w	pra cy,	ale	pierwszy	raz	w	życiu	nie	mógł
się	na	tym	skupić.	Myślał	tylko	o	Se re nie,	o	jej	spię tym	cie le,	i	za sta na wiał	się,	co	to
ozna cza.	Wie dział,	że	na	to	za służył.	Był	za skoczony,	że	nie	spolicz kowa ła	go	w	wio-
sce.	Widział,	że	chcia ła.	Nigdy	nie	za chowywał	się	tak	autokra tycz nie	wobec	kobie -
ty.	Je śli	którejś	pożą dał,	uwodził	 ją	 i	za cią gał	do	łóż ka,	a	one	nigdy	nie	są dziły,	że
chodzi	mu	o	coś	wię cej.
Ale	to	była	Se re na	De Pie ro.	Od	pierwsze go	wejrze nia	omota ła	go.	Ostatnich	parę

dni	 uka za ło	mu	 zupełnie	 inną	 kobie tę	 niż	 ta,	 którą	 poznał	 tamtej	 nocy	w	 klubie.
Choć	tak	na prawdę	już	wte dy	widział	w	niej	pewną	bez bronność.	Czuł	ukłucie	winy.
Za szanta żował	ją.	Otworzył	usta,	by	coś	powie dzieć,	ale	ona	wła śnie	odwróciła	się
od	okna	i	spojrza ła	na	nie go,	a	spojrze nie	błę kitnych	oczu	ode bra ło	mu	mowę.	Wy-
glą da ła	na	zde ter minowa ną.
‒	Myśla łam	o	twojej…	propozycji.
Znów	poczuł	się	winny.
‒	Se re no…
Uniosła	dłoń.
‒	Nie,	pozwól	mi	mówić.
Za mknął	usta	i	poczuł	pa nikę	na	myśl,	że	totalnie	ze psuł	wszystko.	Se re na	może



te raz	odejść	i	już	nigdy	jej	nie	zoba czy.
‒	Je śli	się	zgodzę	i	zosta nę	na	ten	dwutygodniowy	okres	prób ny…	je śli	się	spraw-

dzę,	to	zna czy,	udowodnię,	że	je stem	dobrym	pra cownikiem…	i…
Za milkła	i	ob la ła	się	rumieńcem.
‒	Je śli	się	zgodzę	na	drugą	część…	chcę	mieć	pewność,	że	mnie	za trudnisz,	nie -

waż ne,	czy	tu,	czy	w	Ate nach.	Na	prawdziwą	umowę,	płatną	pra cę	w	or ga niza cji.
Poczuł	przytła cza ją cą	go	ulgę.	Wciąż	miał	wyrzuty	sumie nia,	ale	był	zbyt	roz pro-

szony,	by	je	stłumić.	Wycią gnął	do	niej	dłoń	i	szepnął:
‒	Chodź	tu.
Rumie niec	na	jej	twa rzy	pogłę bił	się.
‒	Luca…
‒	Chodź	tu,	to	ci	odpowiem.
Przygryzła	war gę.	Po	paru	chwilach	roz pię ła	pas	i	wsta ła	z	sie dze nia.	Gdy	tylko

zna la zła	się	w	za się gu	jego	rąk,	zła pał	ją	za	nadgar stek	i	przycią gnął	ku	sobie	tak,
że	opa dła	na	jego	kola na	z	cichym	okrzykiem:
‒	Luca,	co	ty…?
Nie	mógł	się	powstrzymać.	Za mknął	jej	usta	poca łunkiem.	Poczuł	nie bez piecz ne

uczucie	ulgi.	Bę dzie	jego.	Nie	odchodziła.	Po	chwili	za wa ha nia	ob ję ła	go	za	szyję.
Jej	usta	zmię kły	pod	na ciskiem	jego	warg.	A	gdy	złą czył	swój	ję zyk	z	jej	ję zykiem,
a	ona	westchnę ła,	nie mal	za wył	tryumfalnie.	Za nim	kompletnie	się	za tra cił,	odsunął
ją,	oddycha jąc	urywa nie.	Ujął	jej	policz ki	w	swą	dłoń,	palcem	śle dząc	de likatną	linię
twa rzy.	Spojrzał	w	jej	oczy	i	powie dział:
‒	Tak,	dam	ci	pra cę.
Widział,	jak	jej	pierś	za drża ła.	Poczuł	ucisk	w	kroczu.
‒	Chcę	podpisa nej	umowy,	Luca,	gwa rancji,	że	dotrzymasz	słowa.
To	spra wiło,	że	się	roz złościł.
‒	Nie	ufasz	mi?
Za cisnę ła	kuszą ce	war gi.	Nie	odpowie dzia ła	bez pośrednio.
‒	Obietnica	na	pa pie rze,	Luca,	albo	wyja dę,	gdy	tylko	wylą duje my.
Uczucie	tryumfu	czy	kontroli	wyślizgnę ło	się	z	ręki	Luki.	Trzymał	Se re nę	w	ta lii,

przyciska jąc	ją	do	sie bie,	i	mimo	że	chciał	ją	ode pchnąć,	powie dzieć,	że	nie	bę dzie
nim	rzą dzić	kobie ta…	nie	mógł.	Na dal	miał	na	ję zyku	jej	smak	i,	do	dia ska,	to	nie
wystar cza ło.	Póki	co.	Wydusił	więc:
‒	Dobrze.

Se re na	 spojrza ła	 na	 za pie ra ją cą	 dech	w	pier siach	 pa nora mę	Rio	 de	 Ja ne iro	 za
szkla nymi	ścia na mi	penthouse’u.	Znajdował	się	na	szczycie	budynku,	w	którym	były
biura	fir my	Ronse ca.	Odwróciła	się	do	Luki.
‒	To	twoje	miesz ka nie?
Popa trzył	na	nią	wygłodnia le.
‒	Tak,	ale	korzystam	z	nie go	tylko,	gdy	pra cuję	do	póź na,	by	gościć	klientów	po

spotka niach.
Albo	kochanki?
Na gle	nie	była	tak	pewna,	jak	w	sa molocie,	gdy	Luca	przycią gnął	ją	do	sie bie,	by

poca łować.	 Te raz	 znów	 czuła	 nie pewność	 i	 wątpliwości.	 Luca	miał	 na	 nią…	 zbyt



duży	wpływ.
‒	Nie	mogę	tu	zostać.	To	nie wła ściwe.
Luca	par sknął	mało	ele gancko.
‒	 I	 to	mówi	kobie ta,	którą	sfotogra fowa no	w	bez cennej	 sukni	w	ekskluzywnym

hote lu	w	Pa ryżu	w	wannie	pełnej	szampa na?
Za rumie niła	się,	przypomina jąc	sobie	złowiesz czy	uśmiech	ojca	 i	 jesz cze	gor szy

ton	głosu:	„Dobra	dziewczynka.	Prze cież	nie	chce my,	by	ludzie	pomyśle li,	że	robisz
się	nudna,	prawda?”.	Posta nowiła	zignorować	komentarz	Luki.
‒	Co	z	apar ta mentem,	w	którym	mia łam	miesz kać?	Tym	dla	służ by?
‒	Nie	jest	już	dostępny;	ktoś	inny	za jął	twoje	miejsce.
‒	Cóż,	to	chyba	nie	moja	wina,	prawda?	–	odpa rowa ła.
Za cisnął	zęby.
‒	Albo	zosta niesz	tu,	albo,	je śli	na le gasz,	or ga niza cja	wyda	pie nią dze	na	inną	lo-

ka liza cję.
‒	Nie!	–	krzyknę ła	oburzona.	–	Ale	po	prostu…
Uciął	chłodno:
‒	Zosta niesz	tu.	Na	pewno	prze cier pisz	ja koś	dwa	tygodnie.
Tego	się	wła śnie	bała.	Spra wiał,	że	jej	emocje	i	tętno	wznosiły	się	nie kontrolowa -

nie.	Spojrzał	na	nią	i	zmrużył	oczy.	Była	ka pryśna	i	nie spokojna.	Zupełnie	inna	od
tej,	która	nie dawno	topiła	się	w	jego	ra mionach.
‒	Se re no,	o	co	chodzi?
‒	Zgodziłam	się	spać	z	tobą,	by	dostać	pra cę.	Jak	myślisz,	jak	się	z	tym	czuję?
Poczuł	ukłucie	winy,	ale	za uwa żył:
‒	 Jesz cze	ze	mną	nie	sypiasz.	‒	Poczuł	coś	dziwne go	 i	prze cze sał	nie cier pliwie

włosy.	‒	Słuchaj,	za chowa łem	się	wcze śniej	jak	cham.	Za sługujesz	na	okres	prób ny.
Powinie nem	ci	na	to	pozwolić,	tak	czy	siak.
Spojrza ła	na	nie go	za skoczona.
‒	Tak?	A	co	z	pra cą?
Luca	miał	ka mienny	wyraz	twa rzy.
‒	To	bę dzie	za le żeć	od	okre su	prób ne go,	jak	u	każ dej	innej	osoby.
Przysunął	się	do	niej	i	położył	ręce	na	jej	ra mionach.
‒	Nie	bę dziesz	ze	mną	sypiać,	by	zdobyć	pra cę.	Zrobisz	to,	bo	tego	chcesz.	Oboje

tego	chce my.
Spojrza ła	na	nie go	i	w	Luce	za czę ła	na ra stać	de spe ra cja.	Wymamrotał:
‒	Drzwi	są	za	mną,	Se re no.	Możesz	przez	nie	te raz	wyjść,	je śli	chcesz,	i	da lej	do-

sta niesz	szansę	na	okres	prób ny.
Przez	długą	jak	wiecz ność	chwilę	zda wa ło	się,	że	nic	nie	powie	i	Luca	uświa domił

sobie,	że	gdyby	te raz	spróbowa ła	wyjść,	użyłby	ar mii,	by	 ją	powstrzymać.	Musiał
się	zmusić,	by	nie	za cisnąć	dłoni	na	jej	ra mionach.	Widział,	jak	dziewczyna	prze łyka
ślinę.	Mia ła	sze roko	otwar te	oczy,	ze	źre nica mi	czar nymi	jak	noc.	Otworzyła	usta
i	odwrócił	wzrok	od	pokusy	tych	miękkich	warg.
‒	Se re no…
Zwilżyła	ję zykiem	usta.	Przyspie szył	mu	puls.
‒	Po	prostu…	chcę	dostać	szansę	–	powie dzia ła	chropowa tym	głosem.
Niech	ją	szlag.



‒	I?	Co	jesz cze?
Odwróciła	głowę	i	jej	głos	za bar wiła	żółć.
‒	Wiesz,	że	cię	pra gnę.	W	na miocie…	zmusiłeś	mnie,	że bym	ci	to	poka za ła.	Upo-

korzyłeś	mnie.
Czuł,	 jakby	 mia ła	 mu	 pęknąć	 klatka	 pier siowa.	 Dziwne	 uczucie.	 Za klął	 cicho

i	równie	cichym	głodem	przyznał:
‒	Wiesz,	jak	trudno	mi	było	powstrzymać	się,	by	cię	nie	posiąść	tamtej	nocy?
Spojrza ła	mu	w	oczy.	Wyszepta ła:
‒	Spra wiłeś,	że	czułam	się,	 jakbyś	po	prostu	chciał	udowodnić	swoją	domina cję

nade	mną.
Uniósł	jej	podbródek	palcem	i	poczuł,	jak	Se re na	za ciska	zęby.	Uśmiechnął	się	su-

cho.
‒	Za szczycasz	mnie	zbyt	dużą	ilością	myśle nia.	Chcia łem,	że byś	mi	powie dzia ła…

że	mnie	pra gniesz.	Przez	cie bie	czuję	się,	jakbym	nie	miał	żadnej	kontroli	nad	swo-
im	życiem.
Coś	za lśniło	momentalnie	w	tych	prze szywa ją cych	oczach	–	coś,	co	spra wiło,	że

jego	na pię cie	nie co	ze lża ło.
‒	Je steś	taki	opa nowa ny.	To	nie mal	prze ra ża ją ce.
Te raz	to	on	musiał	za cisnąć	zęby,	bo	nikt	nigdy	mu	tego	nie	powie dział	–	a	już	na

pewno	nie	kobie ta.	Zda wa ła	się	prze wier cać	go	na	wskroś,	do	miejsca,	gdzie	stał
jako	mały	 chłopiec,	 pa trząc,	 jak	 wielką	moc	 nisz cze nia	 jego	 życia	 mają	 rodzice.
Wie dział,	że	jego	potrze ba	kontrolowa nia	i	re spektu	pochodziła	z	tego	cha otycz ne -
go,	nie opa nowa ne go	momentu.	Powie dział	pojednawczo:
‒	Je śli	poca łowałbym	cię	te raz,	zoba czyła byś,	jak	sła ba	jest	moja	sa mokontrola,

uwierz.
W	 jej	 oczach	 roz pa lił	 się	 błę kitny	 płomień,	 ale	 on	 pa trzył	 na	 nią	 nie ubła ga nym

wzrokiem.
‒	Muszę	nadrobić	za le głości,	wykonać	parę	wide okonfe rencji.	A	ty	na	pewno	do-

ce nisz	noc	w	prawdziwym	łóż ku.	Moja	asystentka	poja wi	się	tu	jutro,	by	za brać	cię
do	biura	or ga niza cji,	gdzie	bę dziesz	pra cować.	A	wie czorem	za biorę	cię	na	bal	cha -
ryta tywny.
Ser ce	Se re ny	za biło	od	mie szanki	ulgi	i	za wodu.	Nie	zosta nie	więc	tu	dziś?	Potem

poczuła	wstyd,	że	nie	była	na	tyle	silna,	by	odejść.	Że	ja kaś	jej	część	chcia ła	spraw-
dzić,	co	ofe ruje	jej	ten	męż czyzna,	bar dziej,	niż	sprawdzić	się	czy	za pewnić	sobie
nie za leż ność.	Ostatnie	trzy	i	pół	roku	sprowa dza ło	się	do	zna le zie nia	i	wzmocnie nia
we wnętrz nej	siły,	której	nie	są dziła,	że	posia da.	Ale	przy	Luce	czuła	się	sła ba	i	to	ją
prze ra ża ło.
‒	Dobrze	–	odpowie dzia ła	pokor nie.
Luca	przez	długą	chwilę	nic	nie	mówił.
‒	Boa	noite,	Se re no.	Até	amanha.
Do	jutra.
Odwrócił	się	i	wyszedł	szyb ko,	a	nowocze sny	apar ta ment	bez	nie go	na gle	wydał

się	zbyt	wielki.	Spę dzili	ze	sobą	tylko	parę	dni,	ale	mia ła	poczucie,	że	to	było	całe
życie.	Zdusiła	potrze bę,	by	uciec,	raz	jesz cze	kwe stionując	swój	ra cjona lizm…	ale
jej	de cyzje	nie	mia ły	z	tym	nic	wspólne go.	Mia ły	zwią zek	z	tym,	jak	posa dził	ją	sobie



na	kola nach	w	sa molocie	i	poca łował.	Wątpliwości	zniknę ły.	Nigdzie	się	nie	wybie -
ra ła.	Nie	mogła.	Gdy	tylko	to	zrozumia ła,	poczuła,	że	zmę cze nie	i	ból	mię śni	opa da -
ją	 ją	 z	 siłą	 pę dzą ce go	pocią gu.	Uświa domiła	 sobie	 również,	 że	ma	bie żą cą	wodę
i	może	się	w	końcu	umyć.
Odsunę ła	od	sie bie	myśli	o	Luce	i	przyszłości	i	roz pa kowa ła	się,	wzię ła	najdłuż szy

i	najprzyjemniejszy	prysz nic	w	życiu	i	opa dła	na	nie sa mowicie	miękkie	łóż ko,	za pa -
da jąc	nie mal	od	razu	w	nie świa domość.

Luca	stał	w	oknie	swoje go	ga bine tu	pię tro	niżej.	Rio	lśniło	niczym	dywan	złotych
punkcików	po	horyzont.	Mówił	do	te le fonu	przy	uchu.	Głos	miał	spię ty.
‒	Powiedz my,	że	mam	po	prostu	wątpliwości,	czy	to	zrobiła,	czy	nie,	i	prosiłbym

o	pomoc	w	odkryciu	prawdy.
Na stą piła	cisza,	a	potem	Luca	powie dział	ostrzej:
–	Słuchaj,	Max,	je śli	to	za	duży	kłopot…
Westchnął.
‒	Dobrze,	tak.	Dzię kuję,	doce niam	to.
Roz łą czył	się	i	rzucił	te le fon	na	biur ko	za	sobą.	Komór ka	odbiła	się	i	spa dła	na	dy-

wan.	Zignorował	to	i	znów	spojrzał	na	widok	przed	sobą.	Każ da	roz mowa	z	bra tem
podnosiła	mu	ciśnie nie.	Wie dział,	 że	Max	nie	wini	go	za	 to,	że	zosta li	 roz dzie le ni
przez	rodziców…	ale	czuł	się	winny	na wet	te raz.	Był	star szym	bliź nia kiem	i	za wsze
czuł	się	przez	to	odpowie dzialny.	Odsunął	od	sie bie	myśli	o	bra cie	i	nie chętnie	przy-
znał,	że	jest	ja koś	dziwnie	odmie niony.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Na stępne go	wie czoru	 Se re na	 cze ka ła	 na	 ota cza ją cym	 całe	miesz ka nie	 ta ra sie,
czując	pode ner wowa nie.	Stwier dze nie	Luki,	że	za bie ra	ją	na	bal	cha ryta tywny,	wy-
le cia ło	 jej	z	głowy	poprzedniej	nocy,	gdy	za pa dła	w	sen,	oraz	w	wirze	dnia,	który
wła śnie	minął.	Obudziła	się	wcze śnie	i	zja dła	śnia da nie	tuż	przed	przybyciem	jego
schludnej	asystentki	Laury,	która	wresz cie	za czę ła	się	do	niej	uśmie chać.	Poda ła	do-
kumenty	i	Se re na	z	pewnym	za wstydze niem	odkryła,	że	to	kontrakt,	który	za pew-
niał	 jej	 sta nowisko,	 o	 ile	pomyślnie	 za kończy	 swój	 okres	prób ny.	Ku	 jej	 uldze	nie
było	w	nim	mowy	o	bar dziej	osobistej	czę ści	umowy.	Zimna	skutecz ność	Luki	prze -
ra ża ła.
Gdy	podpisa ła	dokument,	za bra no	ją	na	pierwsze	pię tro,	gdzie	mie ściły	się	biura

or ga niza cji,	i	przedsta wiono	pra cownikom.	Se re na	spę dziła	ten	miły	dzień	z	Bra zy-
lijczyka mi,	którzy	byli	na	tyle	przyja cielscy	i	wyrozumia li,	że	nie mal	za pomnia ła,	co
na	nią	cze ka.	Jednak	nie	mogła	tego	dłużej	ignorować.	Nie	gdy	wróciła	do	miesz ka -
nia	 i	 na tknę ła	 się	 na	 stylistkę	 i	 grupę	 ma kija żystów	 i	 fryzje rów,	 którzy	 mie li	 ją
upiększyć	dla	Luki.	Czuła	się	jak	towar	na	wysta wie.	Cała	sza fa	dizajner skich	ubrań
poja wiła	się	w	cudowny	sposób	w	cią gu	dnia.	Cały	ten	proces	przypominał	jej	sta re
życie	–	gdy	ojciec	upewniał	się,	że	jego	cór ki	mają	najbar dziej	pożą da ne	ubra nia…
dla	maksymalne go	efektu.
Myśl	o	nadchodzą cym	wie czorze	mar twiła	ją.	Wola ła by	te raz	być	w	dżungli	pełnej

skor pionów,	węży	i	mrówek,	czy	na wet	złości	Luki	Fonse ki	niż	wkroczyć	w	tę	miej-
ską	 dżunglę.	 Potem	wyprostowa ła	 się.	 Da	 radę.	 Prze trwa ła	 ostatnie	 parę	 lat,	 to
prze trwa	i	ten	wie czór.
W	tym	momencie	usłysza ła	za	sobą	ja kiś	dźwięk.	Nie	mia ła	cza su	za sta na wiać	się

w	kółko,	czy	aby	na	pewno	wybra ła	odpowiednią	suknię.	Wyprostowa ła	się	i	odwró-
ciła.	Przez	chwilę	mruga ła,	by	się	upewnić,	że	nie	śni.	Za pomnia ła	pra wie,	jak	się
oddycha.	Wspomnie nia	Luki	sprzed	siedmiu	lat	ożyły	z	całą	mocą.	Tyle	że	ten	Luca
był	nie skończe nie…	piękniejszy.
‒	Ogoliłeś	się…	‒	za uwa żyła	Se re na	sła bym	głosem,	bo	tylko	taki	była	w	sta nie

z	sie bie	wydusić	na	widok	męż czyzny	w	kla sycz nym	smokingu,	z	rze czywiście	gład-
ko	ogoloną	twa rzą,	co	je dynie	podkre śla ło	ide alną	linię	jego	szczę ki,	z	jesz cze	le piej
niż	za zwyczaj	za rysowa nymi	zmysłowymi	usta mi.
‒	Wyglą dasz…	nie sa mowicie	‒	doda ła.
On	też	wpa trywał	się	w	nią	jak	urze czony.	Była	smukłą,	piękną	boginią.	Najpierw

zoba czył	 je dynie	 jej	 nagą	 skórę	 na	 ra mionach.	 Kilome try	 czer wone go	 je dwa biu
i	złoto	lśnią ce	od	inkrusta cji.	Głę boki	de kolt	przycią gnął	uwa gę	do	kuszą cych	krą -
głości.	Na	ra mionach	suknia	była	zdobiona,	a	od	pasa	w	dół	opa da ła	ka ska dą	je dwa -
biu	i	koronki.	Se re na	upię ła	włosy	w	niski	kok	na	kar ku,	co	podkre śla ło	je dynie	pro-
woka cyjność	kre acji.
Unika ła	 jego	wzroku	aż	do	momentu,	 kie dy	 sta nął	 tuż	przed	nią.	Gdy	na	nie go



spojrza ła,	krew	w	nim	za wrza ła.	Czuł	jej	czysty,	świe ży	za pach.	Miał	wra że nie,	jak-
by	nie	widział	jej	mie siąc,	a	nie	je den	dzień.
Spodzie wał	się,	że	jej	za pach	bę dzie	przytła cza ją cy,	zmysłowy,	ale	ten,	który	wdy-

chał	 te raz	 w	 noz drza,	 był	 nie skończe nie	 de likatniejszy	 niż	 ja kikolwiek,	 który	 był
w	sta nie	sobie	wyobra zić.
‒	Czyż by…	suknia	była	w	złym	guście?	–	spytał,	widząc	jej	wzrok,	na	dnie	które go

cza iła	się	pre tensja.	‒	Nie	podoba	ci	się?
‒	Nie,	to	nie	to.	Suknia	jest	piękna.	Ale	co	sobie	myśla łeś,	przysyła jąc	mi	te	ubra -

nia?	Nie	je stem	twoją	kochanką	i	nie	chcę	być	tak	traktowa na.
Poczuł	za skocze nie,	ale	szyb ko	się	otrzą snął.
‒	Myśla łem,	że	spodoba	ci	się,	że	cała	ekipa	pra cuje	nad	przygotowa niem	cię	na

publicz ne	wystą pie nie.
Spojrza ła	w	dół	i	wymamrota ła:
‒	Chyba	publicz ne	upokorze nie.
Luca	poczuł	ukłucie	w	pier si.	Uniósł	jej	podbródek	i	powie dział	cie płym,	opie kuń-

czym,	a	jednocze śnie	pełnym	zde cydowa nia	tonem:
‒	Za bie ram	cię,	bo	chcę,	by	mnie	z	tobą	widzia no,	Se re no.	‒	Mówił	prawdę.	Ujął

ją	za	rękę	i	dodał:	‒	Powinniśmy	iść,	bo	się	spóź nimy.
W	windzie	 za uwa żył,	 że	 Se re na	 trzyma	 drugą	 ręką	małą	 toreb kę,	 pa sują cą	 do

sukni.	Mia ła	zbie la łe	kłykcie,	a	gdy	się	jej	przyjrzał,	dostrzegł	na pię cie	w	jej	cie le
i	na	twa rzy.	Za trzyma li	się	pod	windą	i	nie mal	bez wiednie	położył	dłoń	na	jej	ple -
cach.	W	momencie,	gdy	jego	ręka	we szła	w	kontakt	z	nagą,	cie płą,	je dwa bistą	skó-
rą,	Se re na	spię ła	się	jesz cze	bar dziej.	Za marł,	bo	coś	do	nie go	dotar ło.
‒	Ty	się…	de ner wujesz?
Jej	oczy	za lśniły	czymś	nie zde finiowa nym	 i	 szyb ko	wyszła	z	windy,	ucie ka jąc	od

jego	dotyku,	a	za ra zem	unika jąc	jego	spojrze nia.
‒	Nie	bądź	nie dorzecz ny.	Po	prostu	już	od	dawna	nie	chodziłam	na	ta kie	przyję -

cia,	to	wszystko.
Czuł,	że	chodzi	o	coś	wię cej,	ale	wyprowa dził	ją	z	budynku,	zbyt	póź no	uświa da -

mia jąc	 sobie,	 co	 cze ka ło	 na	 nich	 na	 ze wnątrz,	 gdy	 eksplozja	 fle szy	wybuchła	 im
w	twarz.	Nie	za sta na wia jąc	się,	co	robi,	otoczył	Se re nę	ra mie niem	i	przycią gnął	ją
do	 sie bie,	 a	 drugą	 ręką	 za słonił	 jej	 twarz	 i	 podprowa dził	 do	 sa mochodu,	 które go
otwar te	drzwi	przytrzymywał	dla	nich	ochroniarz.	Ser ce	Se re ny	wa liło	w	aucie	tak
mocno,	że	krę ciło	 jej	się	w	głowie.	Szok	na	widok	pa pa raz zich	był	przytła cza ją cy.
Czyż by	to…	on	za aranżował?
Ujął	 jej	dłoń	w	mocnym	uścisku.	Za cisnę ła	zęby	i	spojrza ła	na	Lucę.	Jego	twarz

pociemnia ła	z	wście kłości.
‒	Se re no,	nie	patrz	tak	na	mnie,	nie	mam	z	tym	nic	wspólne go.	Musie li	skądś	do-

stać	cynk.
Był	tak	autentycz nie	ura żony,	że	nie	było	moż liwości,	by	kła mał.
‒	Nie	martw	się	o	to	–	powie dzia ła.
Mrowiło	ją	miejsce,	w	którym	ich	cia ła	się	ze tknę ły.	To,	jak	przycią gnął	ją	do	sie -

bie	w	opie kuńczym	ge ście,	było	nie sa mowite.	Tak	dawno	nie	czuła	 się	chroniona,
tak	dawno	nikt	na prawdę	o	nią	nie	dbał,	poza	siostrą	oczywiście…
Gdy	odje cha li,	zosta wia jąc	w	tyle	pa pa raz zich,	otworzyła	okno,	oddycha jąc	głę bo-



ko	cie płym	powie trzem	Rio	z	lekkim	mor skim	posma kiem.
‒	Wszystko	w	porządku?
Przytaknę ła.
‒	Po	prostu	potrze bowa łam	powie trza.
Za chodzą ce	słońce	bar wiło	wszystko	na	różowo.	Kie dy	podjeż dża li	do	pla ży,	 już

z	da le ka	Se re na	usłysza ła	wiwa ty	i	okla ski.	Spojrza ła	na	Lucę.
‒	Co	to?
Skrzywił	się.
‒	Każ de go	wie czoru	ze bra ni	na	pla ży	czcicie le	słońca	okla skują	kolejny	jego	za -

chód.
Nie	mogła	ode rwać	wzroku	od	jego	ust.
‒	Podoba	mi	się	ten	pomysł.	Chcia ła bym	zoba czyć	za chód.
Szyb ko	 odwróciła	wzrok,	 na	wypa dek,	 gdyby	 jego	 gra na towe	 oczy	 jej	 dosię gły,

gdy	była	tak	otwar ta.	Wciąż	mia ła	przed	ocza mi	jego	widok	w	smokingu.
‒	No,	nie	pole całbym	–	odparł.	–	Jest	tam	sporo	nar koma nów…
Ugryzł	się	w	ję zyk,	ale	za	póź no.	Se re na	domyśliła	się,	że	powie dział	to	bez wied-

nie,	posta nowiła	za tem	nie	re agować.
‒	Gdzie	miesz kasz,	 je śli	nie	śpisz	w	swoim	apar ta mencie?	–	spyta ła,	zmie nia jąc

te mat.
‒	Mam	dom	w	Alto	Ga vea	–	odpowie dział.	‒	To	przedmie ście,	mię dzy	brze giem

morza	a	je ziorem,	blisko	par ku	na rodowe go	Tijuca.
Zer knę ła	na	nie go	ukradkiem.
‒	To	twój	dom	rodzinny?	Tam	dora sta łeś?
Potrzą snął	gwałtownie	głową,	a	gdy	odpowia dał,	był	wyraź nie	spię ty:
‒	Nie,	to	za	blisko	fa we li;	rodzice	nigdy	by	się	na	coś	ta kie go	nie	odwa żyli.
Za myśliła	się.
‒	Nie	mówisz	o	nich	szcze gólnie	cie pło…
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Nie.	Roz sta li	się,	gdy	mie liśmy	sześć	lat.	Matka	wyprowa dziła	się	do	swych	ro-

dzinnych	Włoch.
Se re na	za pomnia ła	o	włoskim	pochodze niu	Fonse ki.
‒	Powie dzia łeś	„mie liśmy”…	Masz	rodzeństwo?
Wyczuła,	że	Luca	nie	za	bar dzo	chce	odpowia dać.	Z	drugiej	strony,	sta li	w	popołu-

dniowym	kor ku	i	o	czymś	musie li	roz ma wiać.	Westchnął.
‒	Tak,	mam	bra ta	bliź nia ka.
Zdziwiła	się.
‒	Bliź nia ka?	To	nie sa mowite.	–	Trudno	jej	było	sobie	wyobra zić	kolejne go	równie

seksowne go	Lucę.
Luca	jakby	czytał	w	jej	myślach.
‒	Nie	je ste śmy	jednoja jowi.	Miesz ka	we	Włoszech,	wyprowa dził	się	z	matką	po

roz wodzie.
Se re na	spojrza ła	na	nie go	w	zdumie niu.
‒	Roz dzie lono	was?
Myśl,	że	ktokolwiek	mógłby	roz dzie lić	ją	i	Sie nę	w	tak	wcze snym	wie ku,	wywoła ła

w	niej	dresz cze.	Sie na	była	je dyną	kotwicą	w	jej	sza lonym	świe cie.



Luca	pa trzył	przed	sie bie	bez	emocji.
‒	Tak,	moi	rodzice	zde cydowa li,	że	każ de	weź mie	po	jednym	dziecku.	Matka	wy-

bra ła	mnie,	ale	mój	brat	wpadł	w	histe rię	i	wzię ła	w	końcu	jego.
Se re na	westchnę ła.
‒	To	strasz ne.	A	twój	ojciec	po	prostu	jej	na	to	pozwolił?
‒	Nie	dbał	o	to,	które go	z	nas	dosta nie.	Chodziło	mu	tylko	o	to,	by	mieć	na stępcę.
Wie dzia ła	dobrze,	 jak	to	 jest	dora stać	pod	rzą da mi	okrutne go	tyra na,	ale	mimo

wszystko	była	zszokowa na.
‒	A	te raz	je ste ście	blisko?	Ty	i	brat?
Za wa hał	się.
‒	Nie koniecz nie.	Ale	to	on	wykupił	mnie	z	aresz tu	i	za ła twił	najlepszych	prawni-

ków,	dzię ki	cze mu	unikną łem	wię zie nia.
Wyczuła	w	 jego	głosie	pre tensję.	Luca	na dal,	choćby	podświa domie,	ob winiał	 ją

o	to,	co	się	sta ło.	Na wet	je śli	dopusz czał	te raz	moż liwość,	że	to	nie	ona	wsunę ła	mu
te	nar kotyki.	Ponie kąd	zresz tą	miał	ra cję	–	spotka nie	jej	przysporzyło	mu	kłopotów.
Skrę cili	 w	 sze roki,	 ocie niony	 drze wa mi	 podjazd,	 który	 prowa dził	 do	 budynku

w	stylu	kolonialnym.	Za nim	wysie dli,	odwrócił	się	do	Se re ny	 i	pa trząc	 jej	głę boko
w	oczy,	powie dział:
‒	Nie	inte re suje	mnie	już	prze szłość.	Myślę	tylko	o	tym,	co	jest	tu	i	te raz.
Wysie dli	i	ruszyli	w	stronę	wejścia,	po	chwili	dołą cza jąc	do	podob nie	wie czorowo

ubra nych	par,	które	wkra cza ły	przez	lśnią ce	drzwi	roz świe tlone	tysią ca mi	lampek.
Se re na	za sta na wia ła	się,	gdy	Luca	prowa dził	ją	do	środka,	wita jąc	co	chwila	kogoś
po	por tugalsku,	czy	na prawdę	mogą	za pomnieć	o	prze szłości.
‒	Myślisz,	że	mogła byś	się	uśmiechnąć?	–	Z	za myśle nia	wyrwał	ją	lekko	kar cą cy

głos	Luki.	‒	Wyglą dasz	jak	przed	tor tura mi.
Spojrza ła	na	nie go,	wykrzywia jąc	usta	w	dobrze	wytre nowa ny	uśmie szek.	Posta -

nowiła	jednak	za uwa żyć:
‒	Bo	to	są	tor tury.
Coś	w	jego	oczach	za migota ło.	Chwilę	milczał,	po	czym	odpowie dział:
‒	Może	i	tak,	ale	parę	godzin	towa rzyskich	mę czar ni	jest	war te	tego,	że	któraś

z	fa we li	dosta nie	dar mową	szkołę	pełną	wykwa lifikowa nych	na uczycie li.
Se re na	poczuła	się	skar cona.
‒	O	to	chodzi	w	tym	balu?
‒	Mię dzy	innymi.	Również	o	datki	na	społecz ności	indiańskie.
Pomyśla ła	o	ma łej	słodkiej	dziewczynce	w	wiosce	milion	mil	stąd…
‒	Prze pra szam.	Masz	ra cję.	To	jest	tego	war te.
Podszedł	do	nich	kelner	z	tacą	pełną	kie lisz ków	z	szampa nem.	Potrzą snę ła	głową,

pyta jąc:
‒	Mogę	poprosić	o	wodę	ga zowa ną?
Kelner	odszedł	spiesz nie,	a	Luca	lekko	zmarsz czył	brwi.
‒	Na prawdę	nie	pijesz?
Na	myśl	o	szampa nie	ścisnął	jej	się	w	bólu	żołą dek.
‒	I	tak	nigdy	nie	lubiłam	sma ku	alkoholu.	Chodziło	bar dziej	o…	efekt,	jaki	u	mnie

wywoływał.
‒	Czyli?



Spojrza ła	na	nie go.
‒	Poma gał	za pomnieć.

Luca	nie	mógł	 się	 skoncentrować	na	 roz mowie,	 choć	 za zwyczaj	 nie	miał	 z	 tym
proble mu.	Na wet	gdy	był	z	kobie tą.	Był	zbyt	świa dom	każ de go	ruchu,	który	Se re na
wykonywa ła	 w	 tej	 sukni,	 i	 uwa gi,	 jaką	 przycią ga ła.	 Jej	 blask	 dosłownie…	 lśnił,
a	twarz	roz ja śniał	jej	sze roki	uśmiech.	Była	nie za prze czalnie	piękna.	Luce	zrobiło
się	głupio,	gdy	uświa domił	sobie,	na	co	ją	ska zał:	za cią gnął	ją	do	dżungli	na	mor der -
czy	 trekking,	 gdzie	 le dwie	 prze żyła	 strasz liwe	 uką sze nie	 owa da.	 Za miesz ka ła
w	prostej	wiosce	w	głę bi	Ama zonii	bez	mrugnię cia	okiem.	Prze kona ła	do	sie bie	lu-
dzi	z	ple mie nia,	na wet	się	o	to	nie	sta ra jąc,	podczas	gdy	jemu	za ję ło	lata	całe,	za nim
miejscowi	go	za akceptowa li	i	za czę li	sza nować.
Tłum	ruszył	do	sali	ba lowej	i	Luca	ujął	dłoń	Se re ny.
‒	Za tańczymy?	–	za proponował.
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	przycią gnął	ją	do	sie bie,	za nim	sobie	przypomniał,	że

prze cież	nie	lubi	tańczyć.	Te raz	jednak	nade	wszystko	potrze bował	poczuć	jej	cia ło
przy	swoim.	Gdy	dotar li	na	skraj	przyciemnione go	par kie tu,	odwrócił	się	i	pocią gnął
ją	za	sobą.	Świa tło	podkre śla ło	jej	ide alną	sylwetkę	i	piękne	rysy	twa rzy	–	prawdzi-
we	kla sycz ne	piękno.
‒	Kim	ty	tak	na prawdę	je steś?
‒	Prze cież	wiesz	–	odpar ła.
‒	Na prawdę?	–	spytał	roz ba wiony.	–	Bo	wciąż	nie	bar dzo	mogę	uwie rzyć,	że	nie

je steś	już	tym,	kim	byłaś:	królową	sa lonów	i	sta łą	bywalczynią	nocnych	klubów?
Se re na	zbla dła	i	wyswobodziła	się	z	jego	ob jęć.	Wzię ła	głę boki	oddech,	po	czym

powie dzia ła	gniewnie:
‒	Nie	wiem,	Luca,	dla cze go	nie	możesz	uwie rzyć	w	coś,	co	od	tygodnia	ci	powta -

rzam.	Ale	ja,	tak	czy	ina czej,	mam	już	tego	dość.	Więc	tego,	kim	na prawdę	je stem,
nigdy	się	nie	dowiesz.
Odwróciła	 się	 na	 pię cie	 i	 ode szła	 szyb kim	 krokiem,	 znika jąc	 w	 wielkim	 lob by;

Luca	tymcza sem	stał	nie ruchomo,	osłupia ły,	bo	nigdy	wcze śniej	żadna	kobie ta	nie
zosta wiła	go	pośrodku	par kie tu.	Klnąc	na	czym	świat	stoi,	poszedł	za	nią,	ale	gdy
dostał	się	do	lob by,	nie	dojrzał	nigdzie	cha rakte rystycz nej	czer wonej	sukni	ani	pla -
tynowych	włosów.	Wyszedł	na	ze wnątrz,	ale	tu	też	nigdzie	 jej	nie	było.	Dostrzegł
par kingowe go,	który	ode brał	od	nich	sa mochód.
‒	Kobie ta,	z	którą	przysze dłem…	Widzia łeś	ją?
‒	Tak,	proszę	pana.	Widzia łem,	jak	wsia da	do	taksówki,	która	akurat	przywiozła

gości.
Luca	 prze klął	 tak	 siar czyście,	 że	 par kingowe mu	 poczer wie nia ły	 uszy.	 Za jąknął

się:
‒	Cz…	czy	podsta wić	panu	sa mochód?

Se re na	wpa dła	 do	 apar ta mentu,	 za trza skując	 za	 sobą	 drzwi.	Wciąż	 trzę sła	 się
z	gnie wu.	Zdję ła	kopnia kiem	buty	i	poszła	na	ta ras,	oddycha jąc	głę boko.	Prze klę ty
Luca	Fonse ca!	Po	wszystkim,	przez	co	ra zem	prze szli,	on	na dal	myśli	to,	co	na	jej
te mat	sobie	ubz durał.	Nie	widzi,	że	ona	tak	na prawdę	 jest	 inna.	Że	próbuje	pod-



nieść	się	z	traumy	–	życiowe go	ba gna,	w	które	wtrą cił	ją	ojciec	tyran,	próbuje	sta -
nąć	na	wła snych	nogach,	pra cować,	robić	coś	pożytecz ne go.
Zła pa ła	się	ba rier ki.	Poczuła	do	sie bie	wstręt.	Pomyśleć,	że	chcia ła	iść	do	łóż ka

z	kimś,	kto	tak	nisko	ją	oce niał.	No	ale	co	mia ła	zrobić?	Nie	mogła	prze cież	za prze -
czyć,	że	w	jego	obecności	wszystko	w	niej	topnia ło.	A	te raz,	kie dy	na	godzinę	przed
ba lem	oficjalnie	za akceptował	jej	pomysł	ekskluzywne go	skle pu,	w	którym	sprze da -
wa no	by	produkty	z	wiosek,	uwie rzyła	w	nie go	ponownie.	By	potem	usłyszeć	to,	co
usłysza ła.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Luca	wszedł	 na	 ta ras,	 roz pina jąc	wię żą cą	 szyję	muchę,	 którą	 ze	 złością	 rzucił
gdzieś	w	bok.
‒	Gdzie	ty,	do	dia bła,	byłaś?	Zje cha łem	całe	wybrze że,	szuka jąc	cię.	Myśla łem,	że

poje cha łaś	oglą dać	za chód	słońca…
Se re na	poczuła	sa tysfakcję,	widząc	jego	gniew.	Na le ża ło	mu	się!	Podpar ła	się	pod

boki	i	uda jąc	zdziwie nie	w	głosie,	za pyta ła:
‒	Jak	to?	A	nie	pomyśla łeś,	że	poszłam	do	ja kie goś	klubu?	Albo	poje cha łam	szukać

ca łodobowej	apte ki,	żeby	kupić	leki?
Luca	 za marł.	 Musiał	 przyznać	 przed	 sobą,	 że	 poczuł	 ulgę,	 znajdując	 ją	 tutaj,

w	bez piecz nym	miejscu.	Ale	mimo	wszystko	czuł	się	dotknię ty,	że	zosta wiła	go	na
środku	par kie tu.	Choć	niby	rozumiał,	dla cze go…	Westchnął	głę boko.
‒	Prze pra szam.
Se re na	była	za skoczona.	Za mruga ła	powie ka mi.
‒	Za	co?
Szcze rość	zmusiła	go	do	wyzna nia:
‒	Za	to,	co	powie dzia łem	na	balu.	Ja	po	prostu…
Pa trzyła	na	nie go,	za sta na wia jąc	się,	w	którym	momencie	Luca	był	bar dziej	sobą:

wte dy	na	balu,	gdy	wypowia dał	ra nią ce	ją	słowa,	czy	te raz,	kie dy	prze pra szał?
‒	 Nie	mogę	 cię	 przejrzeć,	 Se re no	De Pie ro.	Wszystko,	 co	 są dziłem,	 że	 o	 tobie

wiem,	 oka za ło	 się	 nie prawdą.	 Kobie ta,	 która	 przyje cha ła	 do	 Rio,	 prze trwa ła
w	dżungli,	dała	ludziom	z	wioski	przyjaźń	i	cie pło…	Nie	spodzie wa łem	się	kogoś	ta -
kie go.
Gniew	spływał	z	niej	i	znów	mia ła	mę tlik	w	głowie.	Czuła	silny	przypływ	emocji,

gdy	przyzna wał	 się	do	pomyłki;	wie dzia ła,	 ile	 ta kie	wyzna nie	go	kosz tuje.	 Powie -
dzia ła	wresz cie	cichym	głosem:
‒	Ale	to	na prawdę	je stem	ja,	Luca.	To	za wsze	byłam	ja.	Po	prostu	wcze śniej…	by-

łam	pogrze ba na.	‒	Po	czym,	trochę	wbrew	wła snej	woli,	doda ła:	‒	Prze pra szam,	że
ucie kłam.	Przyje cha łam	prosto	tutaj.	Nie	poje cha ła bym	na	pla żę.	Nie	po	tym,	co	mi
powie dzia łeś.	Wiesz,	trochę	znam	ulicę.
Luca	przysunął	się	bliżej.
‒	Spa nikowa łem.	Myśla łem,	że	je steś	nie świa doma	za groże nia.
Se re na	za uwa żyła,	że	Luca	był	bar dzo	bla dy.	Za tem	mar twił	się	o	nią?	Złość	i	po-

czucie	zra nie nia	zniknę ły	i	coś	się	w	niej	zmie niło.	Poczuła	przypływ	czułości.	Mu-
sia ła	oprzeć	się	nie mal	fizycz nej	pokusie,	by	podejść	do	nie go	i	położyć	mu	dłoń	na
policz ku.	Za miast	tego	powie dzia ła:
‒	Je stem	tu…	bez piecz na.
Położył	dłonie	na	jej	biodrach	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Bez	szpilek	była	niż sza.

Mimo	chłodu	poczuła	gę sią	skór kę.	Ośmie lona	jego	bliskością	i	tym,	co	powie dział,
uniosła	ręce	 i	zdję ła	mu	ma rynar kę.	Bez	słowa	ujął	 jej	dłoń	 i	poprowa dził	Se re nę



w	głąb	apar ta mentu.	Nigdy	nie	czuła	ta kiej	wię zi	z	kimkolwiek,	a	głę boko	za korze -
niona	potrze ba,	 by	 odzyskać	 swoją	 seksualność,	wybuchła	w	niej	 niczym	wulkan.
Ale	gdy	 za brał	 ją	do	miejsca,	które,	 jak	przypusz cza ła,	było	 jego	 sypialnią,	na	co
wska zywa łoby	 ume blowa nie,	 poczuła	 wa ha nie.	Może	 to	 z	 jego	 strony	 tylko	 gra?
Czyż	męż czyź ni	nie	mówią	wszystkie go,	by	za cią gnąć	kobie tę	do	łóż ka?	Nie	może
się	przed	nim	odsła niać	aż	tak	bar dzo…
Za cisnę ła	 dłoń	 na	 jego	 dłoni	 i	 za trzyma ła	 się	 w	 drodze	 do	 łóż ka.	 Wykrztusiła

pierwsze,	co	jej	przyszło	na	myśl,	próbując	stworzyć	mię dzy	nimi	dystans.
‒	Stra ciłam	dzie wictwo	jako	szesna stolatka…	Szokuje	cię	to?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	A	powinno?	Też	mia łem	szesna ście	lat.	Jedna	z	byłych	kocha nek	ojca	mnie	uwio-

dła.
Kolejny	szok.	Była	jednak	zde spe rowa na,	by	walczyć	da lej:
‒	Ale	chyba	tego	ocze kują	męż czyź ni,	prawda?	Żeby	ich	kochanki	były…	nie win-

ne?
Luca	skrzywił	się.
‒	Lubię,	gdy	są	doświadczone.	Nie	chcę	być	pierwszym	ra zem	 ja kiejś	dzie wicy

wyba łusza ją cej	ze	zdumie nia	oczy.
Taką	na	pewno	nie	była.	Nie winność	ode bra no	jej	zbyt	wcze śnie.	Przycią gnął	ją

jesz cze	bliżej	sie bie	i	poczuła	pulsowa nie	w	dole	brzucha.	Czuła	też	jego	podnie ce -
nie.
‒	Pra gnę	cię,	Se re no,	bar dziej	niż	kogokolwiek	–	powie dział	cięż kim	z	pożą da nia

głosem.	‒	Od	kie dy	pierwszy	raz	cię	zoba czyłem…
Przez	chwilę	mia ła	poczucie	kontroli	nad	sytuacją.	Wie dzia ła	z	doświadcze nia,	że

uczucia,	które	w	niej	wzbie ra ły,	są	chwilowe:	seks	nigdy	nie	dotykał	jej	emocjonal-
nie;	cze mu	tym	ra zem	mia łoby	być	ina czej?	Się gnął	ku	niej	i	wtuliła	się	w	nie go,	na -
wet	o	tym	nie	myśląc.	To	było	tak	na turalne.	Świat	odpłynął	i	zosta li	sami	w	moc-
nym	uścisku,	z	biją cymi	mocno	ser ca mi	i	roz pa loną	skórą.	Położył	rękę	na	jej	ple -
cach,	spra wia jąc,	że	sutki	nie mal	bole śnie	jej	stwardnia ły.	A	potem	pochylił	się	i	po-
ca łował	ją,	dopa sowując	się	do	jej	cia ła	niczym	ele ment	ukła danki.	Otworzyła	usta
z	westchnie niem,	a	ich	ję zyki	ze tknę ły	się,	sma kując	się	intymnie.	Ob ję ła	ra miona mi
jego	 szyję,	 wpla ta jąc	 palce	w	 krótkie	 pa sma	włosów.	 Trwa li	 tak,	 złą cze ni,	 przez
dłuż szą	chwilę,	po	czym	odsunął	się,	oddycha jąc	cięż ko.	Se re na	otworzyła	oczy.
‒	Chcę	cię	zoba czyć	–	szepnął.	–	Roz puść	włosy.
Se re na	czuła	się	jak	we	śnie.	Śnie,	który	śniła	wie lokrotnie	w	cią gu	ostatnich	sied-

miu	lat,	tyle	że	te raz	trwał	on	na	ja wie.	Uniosła	dłoń	i	roz pię ła	dyskretną	spinkę.
Włosy	roz sypa ły	jej	się	wokół	ra mion.	Luca	się gnął	i	prze cze sał	je	palca mi,	potem
zła pał	je	i	przycią gnął	znów	Se re nę	do	sie bie,	ca łując	z	bez litosną	pa sją.	Nogi	się
pod	nią	ugię ły.	On	tymcza sem	chwycił	ra miącz ka	jej	sukni	i	zsunął	je	de likatnie,	tak
że	ma te riał	opadł	jej	z	pier si.	Odruchowo	za kryła	je	dłońmi,	ale	Luca	de likatnie	je
odsunął,	ścią ga jąc	jej	suknię	tak,	że	sta ła	te raz	przed	nim	ob na żona.	Nie	mia ła	sta -
nika,	a	jego	spojrze nie	pa liło	tak	mocno,	że	skóra	ją	ła skota ła.	Się gnął	i	ujął	jedną
z	pier si,	piesz cząc	kciukiem	sutek.	Przygryzła	war gę,	by	nie	jęknąć.	A	potem	Luca
położył	ręce	na	jej	biodrach	i	przycią gnął	ją	ku	sobie.	Bez wolnie	poruszyła	biodra -
mi.



‒	Fe itice ira	–	wymamrotał	jak	w	gorącz ce.
‒	Co	to	zna czy?
‒	Cza rownica	–	odpowie dział.	–	Za cza rowa łaś	mnie.
I	znów	ją	poca łował,	powodując,	że	za krę ciło	jej	się	w	głowie	i	nie	za uwa żyła,	jak

zdjął	jej	do	końca	suknię,	która	opa dła	na	zie mię.	Położył	dłoń	mię dzy	jej	pier sia mi,
a	ona	wstrzyma ła	oddech,	gdy	sunął	nią	po	 jej	brzuchu	coraz	niżej,	 aż	de likatnie
roz sunął	jej	nogi,	tak	by	móc	się	prze konać,	jak	bar dzo	jest	gotowa	na	przyję cie	go.
Czuła	się	nie zręcz nie,	ale	i	lubież nie,	gdy	wsuwał	rękę	pod	jej	majtki.	Opuściła	gło-
wę	na	jego	ra mię,	a	jej	oddech	stał	się	nie równy,	gdy	poczuła	dotyk	jego	palca	mię -
dzy	uda mi.	Mocno	przygryzła	war gi.	Chcia ła	odruchowo	za cisnąć	uda,	ale	dłoń	Luki
była	zbyt	silna.	W	końcu	podda ła	się	i	opa dła	na	łóż ko	z	biją cym	mocno	ser cem.
Luca	za czął	roz pinać	swoją	koszulę,	odsła nia jąc	przed	Se re ną	sze roką	i	musku-

lar ną	pierś.	Pokrywał	ją	ciemny	pas	włosów,	prowa dząc	je dwa bistą	linią	do	spodni.
Luca	roz piął	je	i	oczom	Se re ny	uka zał	się	imponują cy	widok.
‒	Sie dem	 lat,	Se re no	–	powie dział	gar dłowo.	‒	Przez	sie dem	 lat	pra gną łem	cię

bar dziej	niż	kogokolwiek.	Nie	wie rzyłem,	że	to	się	kie dykolwiek	spełni.
Spojrza ła	na	nie go	oszołomiona.
‒	Połóż	się	–	pole cił.
Zrobiła	to	bez	mrugnię cia,	a	Luca	de likatnie	zdjął	jej	majtki.	Była	te raz	naga,	po-

dob nie	jak	on.	I	mimo	tego,	że	bywa ła	już	naga	z	męż czyzna mi,	nigdy	nie	było	tak
jak	te raz.	Jakby	ponownie	się	na rodziła.	Luca	pochylił	się	nad	nią,	a	ich	cia ła	le dwie
się	styka ły.	Poca łował	ją.	Se re na	wycią gnę ła	przed	sie bie	ra miona,	spra gniona	kon-
taktu,	 i	dotknę ła	 jego	pier si,	a	potem	ple ców,	ma sując	 jego	gładkie,	kuszą ce	mię -
śnie.	Luca	odsunął	się.
‒	Pra gnę	cię…	–	powie dział	Luca.	–	Roz chyl	dla	mnie	nogi.
Cała	za drża ła.	Zrobiła	to,	a	on	opadł	na	nią,	przyciska jąc	do	niej	swe	cia ło.	Czuła,

jak	próbuje	się	w	nią	wbić,	szuka jąc	wejścia.	Roz chyliła	nogi	sze rzej,	pra gnąc	tego
połą cze nia	każ dą	komór ką	cia ła.	Spojrza ła	na	nie go,	pełna	ocze kiwa nia	na	nie zna -
ne.	 Luca	 wszedł	 w	 nią,	 mocno	 i	 głę boko,	 a	 Se re na	 krzyknę ła.	 Bola ło…	 był	 taki
duży…	ale	ból	już	zmie niał	się	w	osza ła mia ją ce	poczucie	pełni.
‒	Se re no?
Otworzyła	oczy.	Luca	marsz czył	brwi.	Nie	wie dzia ła,	że	za gryza	war gi.	Za czął	się

wycofywać.
‒	Zra niłem	cię.
W	jego	głosie	usłysza ła	coś	nowe go.	Ob ję ła	go	mocno	noga mi.
‒	Nie	–	za prze czyła.	–	Nie	krzywdzisz	mnie.	Po	prostu…	minę ło	sporo	cza su.
Za marł	 i	 przez	 chwilę	 bała	 się,	 że	 całkowicie	 z	 niej	wyjdzie.	Ale	 potem	powoli

wsunął	się	znów,	a	ona	poczuła	ulgę.	Się gnął	ku	jej	ple com	i	przycią gnął	ją	bliżej	ku
sobie,	utrzymując	sta ły	rytm.	Se re na	czuła,	jak	mię śnie	we wnątrz	niej	za ciska ją	się
wokół	jego	mę skości;	przez	półprzymknię te	oczy	zoba czyła,	jak	Luca	za ciska	zęby
z	wyra zem	koncentra cji	na	twa rzy.	W	pewnym	momencie	prze rwał	rytmicz ny	ruch
i	nie	wychodząc	z	niej,	za czął	pie ścić	usta mi	jej	sutki.	Se re na	wygina ła	się,	prze ży-
wa jąc	spazm	za	spa zmem.
Tyle	że	nie	mogła,	choćby	nie	wia domo	jak	się	sta ra ła,	opaść	na	dno	tej	roz koszy,

odle cieć.	Coś	przez	cały	czas	ka za ło	jej	trzymać	kontrolę	nad	sobą,	nad	sytuacją.	Po



chwili	zrozumia ła:	to	ojciec	tyran,	który	za gra dzał	jej	drogę	do	szczę ścia,	na wet	te -
raz.	To	przed	nim,	posta cią	re alną,	a	potem	duchem,	ucie ka ła	w	alkohol	czy	leki	–	to
był	je dyny	jej	świat,	które go	on	nie	kontrolował.
Jęknę ła	w	przypływie	roz koszy,	choć	tak	na prawdę	chcia ło	jej	się	pła kać.	Słysza ła

jęk	wypływa ją cy	z	ust	Luki	i	czuła,	jak	jego	cia ło	spina	się,	ale	mimo	że	na dal	odczu-
wa ła	dresz cze,	nie	była	już	w	sta nie	towa rzyszyć	mu	w	upojnym	rytmie.
Luca	wycofał	się,	orientując	się,	że	coś	 jest	nie	 tak.	Oddycha jąc	cięż ko,	pa trzył

pyta ją co	na	Se re nę.	Ale	ona	myśla ła	w	tym	momencie	tylko	o	uciecz ce.
‒	Zostaw	mnie,	Luca!	–	powie dzia ła,	odpycha jąc	go	od	sie bie.	Po	chwili	bie gła	już

do	ła zienki,	gdzie	upa dła	na	podłogę	ka biny	prysz nicowej.	Ob le wa na	wodą	podcią -
gnę ła	kola na	pod	brodę,	opuściła	na	nie	głowę	i	próbowa ła	sobie	wmówić,	że	to,	co
się	sta ło,	nie	było	ta kie	strasz ne,	jak	się	zda wa ło.

Luca	spojrzał	na	za mknię te	drzwi.	Nie	przywykł	do	uczucia	bez silności,	ale	oto
przyda rzyło	mu	się	coś,	cze go	nigdy	nie	doświadczył.	Co	się	dzie je?	Czyż bym	ją	zno-
wu	 skrzywdził?	 Powie dzia łem	 coś	 nie	 tak?	Za klął,	 podszedł	 do	 sza fy,	wyjął	 z	 niej
i	szyb ko	za łożył	na	sie bie	znoszone	dżinsy.	Po	chwili	stał	przed	ła zienką	i	słuchał,
jak	Se re na	bie rze	prysz nic.	Nic	nie	rozumiał.

Gdy	Se re na	wyszła	z	ła zienki	ubra na	w	szla frok,	poczuła	się	ob na żona.	Sypialnia
była	pusta.	Poczuła	coś	nie znośnie	przykre go	na	myśl	o	tym,	że	Luca	wyszedł.	A	po-
tem	prze klę ła.	Ale	czyż	nie	powie dzia ła	mu,	żeby	ją	zosta wił?	Cze mu	miałby	chcieć
mieć	cokolwiek	wspólne go	z	fizycz nie	i	emocjonalnie	skrzywdzoną	kobie tą,	gdy	miał
do	wyboru	nie zliczoną	ilość	roz pa lonych	pa nie nek,	które	chętnie	za spokoją	wszyst-
kie	jego	żą dze?	Nie mniej…	bola ło	to	tak,	jak	nie	powinno.
Za cisnę ła	pa sek	szla froka	i	poszła	do	sa lonu.	Jej	włosy	spływa ły	wilgotną	ka ska dą

na	ple cy.	Ale	gdy	wyjrza ła	przez	szkla ne	drzwi,	dojrza ła	go.	Nie	wyszedł!	Za mar ło
jej	ser ce,	bo	coś	cie płe go	i	nie ocze kiwa ne go	wypełniło	jej	pierś.	Pode szła	bliżej	do
otwar tych	drzwi	i	zoba czyła,	że	Luca	za łożył	znoszone	dżinsy.	Miał	sze rokie,	gład-
kie	 ple cy	 i	 zwichrzone	 włosy.	 Rę ka mi	 czy	 od	 wia tru?	 Se re na	 za wa ha ła	 się	 przy
drzwiach.	Luca	rzucił	przez	ra mię:
‒	Chodź	zoba czyć	widok.	Jest	dość	spekta kular ny.
Se re na	wyszła	i	sta nę ła	nie opodal	nie go,	kła dąc	ręce	na	ba rier ce.	Widok	istotnie

osza ła miał.	Rio	roz świe tla ły	tysią ce	świa teł,	było	widać	również	pla żę.	Ma gicz nie,
jak	nie	z	tego	świa ta.
‒	Nigdy	nie	widzia łam	nic	ta kie go	–	westchnę ła,	nie zrozumia le	uspokojona	stono-

wa ną	re akcją	Luki	na	jej	powrót.
‒	Ja koś	w	to	nie	wie rzę	–	odpowie dział.
Za cisnę ła	dłonie.
‒	Ale	to	prawda.	Wcze śniej…	nie	za uwa żyła bym	tego.
Wyczuła,	że	się	ku	niej	odwra ca	i	poczuła	biją ce	od	nie go	cie pło.
‒	Skrzywdziłem	cię	w	ja kiś	sposób?	–	spytał.	‒	Byłaś	ze	mną,	a	potem	na gle…	już

nie.
‒	Nie!	–	za prze czyła	Se re na,	prze ra żona,	że	tak	pomyślał.	–	To…	co	inne go.
‒	Niby	co?



Cze mu	on	tego	nie	zosta wi?	Se re na	nie	przywykła	do	męż czyzn,	którzy	zwra ca li
uwa gę	na	to,	czy	czer pie	przyjemność	z	seksu.	Zwykle	wystar cza ło	im,	że	będą	mo-
gli	potem	kumplom	powie dzieć,	że	ją	mie li.	Królową	sa lonów.
‒	 Już	prze cież	raz	prze żyłaś	roz kosz	w	moich	ra mionach,	a	potem…	za mknę łaś

się.
Se re na	poczuła	gorą co,	przypomina jąc	sobie	siłę	or ga zmu,	gdy	dotykał	jej	w	dżun-

gli…	Ale	to	było	co	inne go;	wte dy…	nie	był	w	niej.
A	ja	się	w	nim	nie	za kochiwa łam,	pomyśla ła.
Odpycha ła	to	od	sie bie,	ale	dłużej	już	nie	mogła.	Wie dzia ła,	jak	jej	cia ło	re aguje

na	 jego	 fizycz ną	bliskość,	 i	 bała	 się,	 że	może	 to	 być	wypisa ne	na	 jej	 twa rzy.	Ale
z	nie pewnej	miny	Luki	wniosła,	że	on	na	szczę ście	tego	nie	widzi.
‒	Mówiłam	ci…	Minę ło	trochę	cza su…
‒	Trochę?
Spojrza ła	na	nie go,	pra gnąc,	by	odpuścił.
‒	Całe	lata.	Długo.
Coś	błysnę ło	w	jej	oczach.
‒	Nie	mia łaś	kochanków	od	wyjaz du	z	Włoch?
Potaknę ła	ruchem	głowy,	unika jąc	znów	jego	spojrze nia.
‒	A	także	ja kiś	czas	przed	wyjaz dem	–	doda ła.
Nie,	w	to	Luca	nie	mógł	wprost	uwie rzyć!
‒	Prawda	jest	taka	–	tłuma czyła	–	że	nigdy	nie	lubiłam	seksu.	Re puta cję	roz wią -

złej	 i	zmysłowej	kochanki	w	dużej	mie rze	dorobili	mi	męż czyź ni,	których	odrzuci-
łam.	Oba wiam	się,	że	nie	je stem	w	połowie	tak	lubież na,	jak…	są dzisz.
Luca	milczał	długo,	za nim	odpowie dział:
‒	Wie dzia łem,	że	nie	je steś	doświadczona.	Ale	je steś	zna na	jako	jedna	z	bar dziej

sza lonych	europejskich	 lwic	sa lonowych	i	nie	robiłaś	wie le,	by	się	przed	tą	opinią
bronić.
Posła ła	mu	mrocz ne	spojrze nie.
‒	Wiesz,	jak	na uczyłam	się	francuskie go	poca łunku?	–	spyta ła.
Luca	za marł.
‒	Jak?
Uśmiechnę ła	się	gorz ko.
‒	Od	jedne go	z	kole gów	ojca.	Na	przyję ciu.	Wszedł	do	mojej	sypialni	i…	za czął	się

do	mnie	bez	słowa	dobie rać.	Na	szczę ście	we szła	tam	po	chwili	moja	siostra	Sie na.
Mia łyśmy	wspólny	pokój.	Fa cet	wyszedł,	a	my	od	tamtej	pory	za wsze	na	noc	za my-
ka łyśmy	drzwi	na	klucz.
Luca	chwycił	się	rę ka mi	za	głowę.
‒	Boże!	Se re no…	‒	Przez	chwilę	milczał,	po	czym	nie co	nie śmia łym	głosem	za py-

tał:	‒	Czy	to	wte dy	za czę łaś	brać	leki?
Pokrę ciła	głową.
‒	Po	śmier ci	mojej	matki.
Luca	stał	dłuż szą	chwilę,	krę cąc	je dynie	głową.
‒	 I	 to…	blokuje	cię	tak,	że	nie	możesz	się	kochać?	Ze	mną?	Prze cież	wiem,	że

tego	chcesz!	Dla cze go	nie	możesz…	spróbować?
Westchnę ła.	Za sta na wia ła	się,	jak	mu	to	powie dzieć.	I	to	tak,	żeby	się	nie	zorien-



tował,	że	się	w	nim	za kochuje.
‒	Wiesz,	Luca,	to	trochę	bar dziej	skomplikowa ne.
Te raz	jednak	coś	się	zmie niło	w	Luce:	jego	twarz	w	księ życowej	poświa cie	wyglą -

da ła	bla do	i	smutno.
‒	No	cóż,	je śli	na prawdę	nie	możesz…
‒	Luca!
Nie	 wie dzia ła,	 co	 powie dzieć.	 Z	 jednej	 strony	 pożą da ła	 go	 strasz nie	 i	 bar dzo

chcia ła	poczuć	go	znowu	w	sobie.	Ale	bała	się	też,	że	ponownie	sta nie	się	to,	co	się
sta ło:	że	wkroczy	mię dzy	nich	widmo	jej	ojca.
‒	 W	 ta kim	 ra zie	 dobra noc!	 –	 rzucił	 Luca	 wyraź nie	 ob ra żonym	 tonem	 i	 ruszył

w	stronę	miesz ka nia
‒	Pocze kaj!	–	krzyknę ła	Se re na,	chociaż	wca le	tego	nie	pla nowa ła.	‒	Luca,	pro-

szę	cię!	Nie	odchodź!



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Za trzymał	się	przy	drzwiach	z	dłonią	na	klamce.	Czy	na prawdę	to	usłyszał,	czy
też	mówiła	to	jego	wyobraź nia,	podpowia da jąc	mu	to,	co	chciał	usłyszeć	od	kobie ty,
która	omota ła	go	tak,	że	z	trudem	pa mię tał,	jak	ma	na	imię?
‒	Nie,	nie	dam	się	na brać	na	kolejną	romantycz ną	 jaz dę,	która	skończy	się	 jak

cię cie	nożem.	Szcze rze	mówiąc,	wolę	kochanki	 o	mniej	 skomplikowa nej	psyche	 –
odparł	ostro.
‒	Po	prostu	pocze kaj	–	bła ga ła	Se re na.	–	Wysłuchaj	mnie.
Westchnął	głę boko	i	sta nął,	choć	ja kiś	głos	w	mózgu	mówił	mu,	by	ucie kał	szyb ko

i	jak	najda lej	od	tej	kobie ty.	Tymcza sem	ona	za czę ła	mówić:
‒	Widzia łam,	jak	ojciec	mor duje	matkę.	Mój	ojciec.	Moją	matkę.
Luca	odwrócił	się	do	niej,	po	czym	otworzył	i	za mknął	usta.
‒	C-co?	–	spytał	po	dłuż szej	chwili.
Se re na	poczuła	suchość	w	gar dle.	Muszę	mu	to	powie dzieć.	To	je dyna	szansa!
‒	Gdy	mia łam	pięć	lat,	usłysza łam,	że	rodzice	się	kłócą…	Nic	nowe go…	W	tam-

tych	cza sach	kłócili	się	cią gle.	Za kra dłam	się	na	dół.	Gdy	spojrza łam	przez	szpa rę
w	drzwiach,	zoba czyłam,	że	matka	pła cze.	Nie	rozumia łam,	o	co	się	kłócą,	ale	czu-
łam,	że	ma	to	zwią zek	z	romansa mi	ojca.
Luca	pa trzył	cały	czas	jak	onie mia ły.
‒	Ojciec	spolicz kował	matkę	–	mówiła	da lej	Se re na	–	a	ona	upa dła,	ude rza jąc	się

głową	o	kant	biur ka.
Se re na	skuliła	się	mimowolnie	na	to	wspomnie nie.
‒	Pa mię tam	tylko	ka łużę	krwi	rosną cą	wokół	niej	na	dywa nie.	Ka łuża	była	ciem-

na,	a	mama	coraz	bledsza.	Musia łam	wydać	ja kiś	dźwięk,	bo	na stępne,	co	pa mię -
tam,	to	że	ojciec	cią gnie	mnie	na	górę.	Woła łam	matkę…	histe rycz nie.	Ojciec	ude -
rzył	mnie	w	twarz…	Pa mię tam,	że	mia łam	luź ne go	mle cza ka,	wypadł	mi…	Przyje -
chał	doktor.	Dał	mi	za strzyk.	Wciąż	pa mię tam	pie cze nie	na	ra mie niu…	Pogrzeb…
Wszystko	póź niej…	było	za ma za ne.	Sie na	mia ła	tylko	trzy	lata,	nic	o	tym	wszystkim
nie	wie dzia ła.	Ale	pa mię tam,	że	doktor	przychodził	czę sto.	 I	 raz	przyszła	policja.
Chcia łam	im	powie dzieć,	co	widzia łam,	ale	dosta łam	coś,	po	czym	za chcia ło	mi	się
spać.	A	potem	już	nie	wyda wa ło	mi	się	to	waż ne.
Luca	stał,	na dal	nie	mogąc	się	poruszyć.
‒	Za tuszował	 to	oczywiście	–	mówiła	da lej	Se re na	–	 i	nikt	nie	oskar żył	go	o	 jej

śmierć.	Wte dy	wszystko	się	za czę ło.	Do	dwuna ste go	roku	życia	ojciec	i	jego	doktor
uza leż nili	mnie	od	le ków.	Mówili,	że	to	ADHD,	że	cięż ko	mnie	kontrolować.	Że	je -
stem	krnąbr na.	Że	to	dla	moje go	dobra.	Potem	ojciec	za czął	używać	ter minu	choro-
ba	 dwubie gunowa.	Wciąż	 powta rzał	 ba jecz kę	 o	mojej	 nie sta bilności	 psychicz nej.
Na wet	mojej	siostrze,	która	wie rzyła,	że	dzię ki	le kom	odzyskam	zdrowie.
Luca	chwycił	Se re nę	za	dłonie,	pa trząc	jej	głę boko	w	oczy.
‒	Dla cze go	nigdy	potem	nie	poszłaś	na	policję	 i	nie	powie dzia łaś,	 jak	na prawdę



było	ze	śmier cią	matki?
Poczuła	wstyd.
‒	Kto	uwie rzyłby	okrytej	hańbą,	nie sta bilnej	Se re nie	De Pie ro?	To	było	bez	sensu.

Za czę łam	zresz tą	wątpić,	czy	to	się	na prawdę	dzia ło.	Tak	mi	było	wygodniej.	Ojciec
dostar czał	mi	leki	od	swoje go	zna jome go	doktora.	Jak	trochę	podrosłam,	za czę łam
się	roz bijać	po	klubach.
Luca	potrzą snął	głową.	Se re na	pomyśla ła,	że	może	to	 jednak	nie dobrze,	że	 tak

się	przed	nim	otworzyła.
‒	Nie	wie rzysz	mi?
Zmrużył	oczy	i	za cisnął	usta.
‒	Wie rzę	ci,	oczywiście.	To	za czyna	mieć	sens.	Pozna łem	prze cież	twoje go	ojca,

zimne go	dra nia.	‒	Za myślił	się,	po	czym	dodał:	‒	Zrobił	z	cie bie	ćpunkę,	Se re no.
Na	te	słowa	poczuła,	jak	coś	w	niej	drgnę ło.	Czyż by	mnie	akceptował?
‒	Prze pra szam	za	wcze śniej.	Nie	mogłam…	Nie	chcia łam	ci	mówić	tego	wszyst-

kie go.
‒	Co	się	więc	zmie niło?
Poczuła	się	znów	za pę dzona	w	róg,	ale	tym	ra zem	zwalczyła	chęć	uciecz ki.
‒	Poczułam,	że…	Za wa ha ła	się.
‒	Że?	–	za chę cał	Luca.
‒	 Że	 je steś	 je dynym	człowie kiem	na	 zie mi,	 które mu	mogę	 się	 z	 tego	 zwie rzyć.

I	nie	chcę	też…	po	tym	co	ci	powie dzia łam…
‒	Cze go	nie	chcesz,	be le za?
‒	Nie	chcę	spę dzić	tej	nocy	sama.
Spojrzał	 na	 nią	 i	 jego	 oczy	 pociemnia ły.	 Z	 pożą da nia.	 Ujął	 jej	 twarz	 w	 dłonie

i	prze sunął	po	niej	usta mi	w	poca łunku	tak	de likatnym,	że	roze rwał	jej	duszę	bar -
dziej	 niż	 poprzednie,	 bar dziej	 na miętne.	 Odsunął	 się,	 ale	 przytuliła	 się	 do	 nie go
i	wyszepta ła	roz trzę siona.
‒	Zosta niesz?
Na gle	potrze bowa ła	go	de spe racko	–	potrze bowa ła	za korze nie nia,	bo	czuła	się,

jakby	mia ła	odle cieć.
Wstał	i	pocią gnął	za	sobą	Se re nę,	unosząc	ją,	jakby	wa żyła	tyle	co	piór ko.	Ob ję ła

go,	ale	nie	mogła	się	powstrzymać,	by	nie	musnąć	jego	twa rzy,	a	potem	poca łować
miejsce	na	szyi,	które	pulsowa ło	mia rowo.	Ich	pier si	styka ły	się,	a	całe	jej	cia ło	pul-
sowa ło	gorą cem.	Położył	ją	de likatnie	na	wzburzonej	poście li,	gdzie	czuć	było	na dal
za pach	ich	ciał,	kuszą cy,	zmysłowy…	Mimo	że	już	się	kocha li,	Se re na	drża ła,	jakby
nigdy	jej	jesz cze	nie	dotknął.	Poca łowa li	się	na miętnie.	Se re na	nie	mia ła	cza su	my-
śleć	o	tym,	czy	jej	cia ło	znów	za wie dzie	–	jej	dłonie	wę drowa ły	po	jego	pier si,	na	co
odpowia dał	 głę bokim	 westchnie niem.	 Zsunę ła	 dłonie	 do	 jego	 spodni,	 roz pię ła	 je
i	chwyciła	roz pa loną	erekcję.
Dłonie	Luki	 też	nie	próż nowa ły,	 zdejmował	 jej	wła śnie	 szla frok,	 który	po	 chwili

opadł	 lekko	na	zie mię.	 Jego	wzrok	 ją	poże rał…	był	 tak	gorą cy.	Luca	w	pośpie chu
ścią gał	z	sie bie	spodnie,	odrzuca jąc	je	na	bok.	Popchnął	ją	lekko	na	łóż ko.	Była	za -
skoczona,	jak	szyb ko	bije	jej	ser ce.
‒	Pra gnę	cię,	Luca	–	wyszepta ła,	z	trudem	ła piąc	oddech.	–	Nikogo	nigdy	tak	nie

pra gnę łam.



Każ da	komór ka	jej	cia ła	zda wa ła	się	pulsować,	gdy	za wisł	nad	nią,	wciska jąc	 ją
w	łóż ko,	a	jego	twar de	cia ło	na par ło	na	nią.	Pochylił	głowę	i	wziął	jej	sutek	w	usta,
ła piąc	go	na	chwilę	 zę ba mi,	po	czym	kojąc	 za da ny	bój	 ję zykiem.	Ta kie	drę cze nie
przypra wia ło	ją	pra wie	o	utra tę	zmysłów.	Mia ła	go	wła śnie	bła gać,	by	w	nią	wszedł,
ale	sam	dokładnie	w	tym	momencie	to	zrobił.	Tyle	że	nie	wsunął	się	do	końca.
‒	Je steś	taka	cia sna…	‒	powie dział,	ca łując	ją	na miętnie.	–	Odpręż	się,	pre ciosa…
Ta	czułość	zmie niła	coś	w	Se re nie.	Poczuła,	że	jej	cia ło	mięknie.	Wsunął	się	jesz -

cze	trochę,	z	ocza mi	za mglonymi	z	roz koszy.	Widząc	to,	poczuła	swoją	kobie cą	siłę.
Jej	sutki	ocie ra ły	się	o	jego	owłosioną	pierś	tak	cudownie,	a	gdy	Luca	za czął	się	po-
ruszać,	każ de	kolejne	z	jego	potęż nych	pchnięć	się ga ło	coraz	głę biej,	do	miejsc,	któ-
re	poza myka ła	dawno	 temu.	Nie	mogła	ode rwać	od	nie go	wzroku,	 czuła	 się	 cała
przyszpilona	jego	spojrze niem.	On	tymcza sem	się gnął	do	jej	uda	i	uniósł	je	na	swoje
biodro,	po	 czym	znowu	za czął	poruszać	 się	w	niej	 rytmicz nie.	Potem	zsunął	dłoń
i	ob jął	jej	pośla dek,	odchyla jąc	jej	biodra,	tak	że	dotknął	ta kich	jej	czę ści,	w	których
nigdy	wcze śniej	nikogo	nie	było.	Krzyknę ła,	czując,	jak	po	miednicy	roz le wa	jej	się
porywa ją ca	wszystko	roz kosz.
Nie świa domie	Se re na	uniosła	biodra	bar dziej	i	Luca	jęknął	prze cią gle.	Za czął	po-

ruszać	się	szyb ciej	i	jesz cze	szyb ciej,	aż	Se re na	poczuła,	jak	się	w	niej	spina,	wypeł-
nia	 ją	nie mal	nie znośnie,	do	bólu.	Była	bliska	omdle nia,	nie	wie dzia ła:	 z	bólu	czy
z	roz koszy.	Za mknę ła	oczy,	ale	Luca	rzucił	roz ka zują co:
‒	Patrz	na	mnie!
Spojrza ła	w	jego	oczy	i	poczuła	na gle,	jak	coś	w	niej	wybucha.	Odrzuciła	kontrolę,

której	trzyma ła	się	de spe racko,	odkąd	jej	świat	został	znisz czony.	W	jednej	chwili
wszystko	znikło,	a	Se re na	płynę ła	na	fali	potęż nej	przyjemności.	De finicja	or ga zmu
jako	 pe tit	mort,	ma łej	 śmier ci,	 nigdy	 nie	 była	 trafniejsza.	Wie dzia ła,	 że	 ja kaś	 jej
część	umar ła	i	coś	nie sa mowicie	kruche go	i	wraż liwe go	za ję ło	to	miejsce.
Wróciła	do	rze czywistości,	świa doma,	że	Luca	również	dochodzi,	bo	drżał	i	wtulił

się	twa rzą	w	jej	ra mię.	Ob ję ła	go	noga mi	w	ostatniej	chwili,	gdy	za czynał	wstrzą sać
nimi	potęż ny	or gazm,	ja kie go	żadne	z	nich	wcze śniej	nie	prze żyło.

Se re na	we szła	do	kuchni,	czując	nie dorzecz ny	wstyd.	Luca	wyglą dał	na	pochłonię -
te go	pra cą.
‒	Nie	wie dzia łam,	że	umiesz	gotować.
Luca	uśmiechnął	się	półgęb kiem,	nie	prze rywa jąc	ubija nia	ja jek.
‒	Mam	ogra niczony	re per tuar	–	tłuma czył.	‒	Ja jecz nica	to	szczyt	moich	moż liwo-

ści.
Se re na	usia dła	na	stołku	przy	wyspie	kuchennej	i	próbowa ła	nie	roz pływać	się	za

bar dzo	na	widok	Luki	 pochłonię te go	przez	 tak	nie znośnie	 domową	czynność.	Był
w	spra nych	dżinsach	i	tiszer cie,	ze	wzburzonymi	włosa mi	i	śla dem	za rostu.
‒	Gdzie	się	tego	na uczyłeś?
Kładł	te raz	pla stry	cienkie go	be konu	na	roz grza ną	pa telnię.	Nie	pa trzył	na	Se re -

nę.
‒	Gdy	matka	 ode szła,	mój	 ojciec	 zwolnił	 gosposię;	 za wsze	uwa żał	 to	 za	 nie po-

trzeb ny	wyda tek.
Poczuła	cie ka wość.



‒	Ale	jak	sobie	da wa liście	radę?	Twój	ojciec	gotował?
Luca	potrzą snął	głową.
‒	Przez	większość	cza su	miesz ka łem	w	szkole	z	inter na tem	pod	Rio,	więc	tylko

w	wa ka cje	musia łem	sobie	ra dzić.
Skrzywił	się.
‒	Jedna	z	wie lu	kocha nek	ojca	ulitowa ła	się	nade	mną,	gdy	zna la zła	mnie	je dzą ce -

go	suche	płatki.	Na uczyła	mnie	podstaw.	Lubiłem	ją,	była	jedną	z	milszych,	ale	ode -
szła.
‒	Ale…	–	Se re na	za wie siła	głos.	‒	To	nie	ta,	która	cię	uwiodła?	–	doda ła	ostrzej,

niż	by	chcia ła.
Luca	spojrzał	na	nią	z	igra ją cym	na	twa rzy	uśmie chem.
‒	Nie.
Poczuła	wstyd	za	ten	mały,	ale	jednak	wybuch	za zdrości.
‒	Twój	ojciec	nigdy	się	ponownie	nie	oże nił?
‒	Nie.
Luca	na lał	cudownie	pachną cej	kawy	do	dwóch	kub ków	i	podał	jej	je den.
‒	Dostał	na ucz kę,	gdy	matka	ode szła,	za bie ra jąc	większość	ma jątku.	Potem	nie -

mal	całe	te	pie nią dze	roz trwoniła	we	Włoszech.
Se re na	pomyśla ła	o	Luce	i	bra cie,	z	którym	go	roz dzie lono.	Powie dzia ła	smutnym

głosem,	ni	to	do	nie go,	ni	do	sie bie:
‒	Nie	wiem,	jak	da ła bym	sobie	radę,	gdyby	mnie	i	Sie nę	roz dzie lono.
Luca	posta wił	przed	nią	ta lerz	ja jecz nicy	na	chrupią cym	be konie,	a	sam	usiadł	na -

prze ciwko.
‒	Je ste ście	ze	sobą	blisko,	prawda?
Potaknę ła,	czując	przypływ	emocji	na	myśl	o	siostrze	i	jej	rodzinie.
‒	Tak,	oca liła	mnie.
Jego	wzrok	się	wyostrzył.
‒	Na prawdę?
‒	Gdyby	nie	ona,	nie	wyszła bym	z	tego…	No	wiesz.
Prze łknę ła	kęs	pysz ne go	je dze nia	i	spyta ła	za cie ka wiona:
‒	Czy	twój	brat	bliź niak	jest	do	cie bie	podob ny?	Zde ter minowa ny,	by	walczyć	ze

złem	tego	świa ta?
Luca	westchnął	głę boko.
‒	Max	jest…	skomplikowa ny.	Unikał	mnie,	bo	ojciec	na le gał,	że bym	to	ja	wszystko

odzie dziczył.	Po	śmier ci	ojca	próbowa łem	prze ka zać	bra tu	połowę	ma jątku.	Ale	był
zbyt	dumny,	by	to	przyjąć.
Se re na	potrzą snę ła	nie dowie rza ją co	głową.
‒	Miał	w	sumie	cię żej	niż	ja	–	wyja śniał.	‒	Na sza	matka	była	kompletnie	nie sta bil-

na,	ska cząc	od	jedne go	boga cza	do	drugie go,	przy	żadnym	dłużej	nie	za grze wa jąc
miejsca,	 cały	 czas	na	odwyku.	Max	prze szedł	 od	 życia	w	ekskluzywnej	 szwajcar -
skiej	szkole	do…	życia	na	ulicach	Rzymu.
Otworzyła	oczy	sze roko	ze	zdumie nia.
‒	Wycią gnął	się	ja kimś	cudem	z	rynsz toku,	nie	przyjmując	pomocy	ani	ode	mnie,

ani,	zwłasz cza,	od	ojca.	Parę	lat	póź niej	za robił	pierwszy	milion…
Za milkł,	na gle	przypomina jąc	sobie	o	czymś.



‒	Ale	za raz…	Czy	ja	nie	mia łem	poka zywać	ci	dzisiaj	Rio?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

‒	Masz	już	dość?
Se re na	 wymamrota ła	 coś	 nie zrozumia le.	 To	 był	 raj.	 Le ża ła	 na	 pla ży	 Ipa ne ma

w	 promie niach	 za chodzą ce go	 słońca,	 ką piąc	 się	w	 roz kosz nym	 cie ple.	Nie da le ko
słysza ła	przyciszoną	czyjąś	roz mowę,	piękną	me lodię	por tugalskie go,	ludzie	śmia li
się,	śpie wa li,	roz ma wia li.	Fale	roz bija ły	się	o	brzeg.	A	potem	poczuła	usta	Luki	na
swoich	i	całe	jej	cia ło	zwróciło	się	ku	nie mu.	Otworzyła	z	wysiłkiem	oczy	i	zoba czy-
ła,	że	na	nią	pa trzy.	Ser ce	jej	podskoczyło.	Uśmiechnę ła	się.
‒	Może my	zostać	do	za chodu?
Luca	próbował	się	trzymać	pozorów	nor malności,	ale	dzień,	który	wła śnie	mijał,

nie	był	dla	nie go	nor malny.
‒	Ja sne	–	odpowie dział.
Prze chadz ka	po	Rio	i	kilka	godzin	na	pla ży	spra wiły,	że	jej	skóra	zmie niła	kolor	na

złotobrą zowy.	Włosy	wyda wa ły	się	ja śniejsze,	nie mal	bia łe,	przez	co	błę kitne	oczy
jesz cze	bar dziej	uwodziły.	Rankiem	poje cha li	pod	sta tuę	Je zusa	Odkupicie la	na	Cor -
cova do,	a	Se re na	była	urze czona	każ dą	drob nostką.	Pochodzili	po	par ku	pod	wzgó-
rzem,	a	potem	w	pobliskiej	knajpce	zje dli	lunch.	Zgłodnia ła	od	chodze nia	i	wra żeń
zja dła	ze	sma kiem,	i	to	w	błyska wicz nym	tempie,	ta lerz	fe ijoãda,	słynne go	gula szu
bra zylijskie go	z	czar nej	 fa soli	 i	wie przowiny.	Za uwa żyła	na	sobie	nie co	zdumione
spojrze nie	Luki	i	za rumie niła	się	ze	wstydu.
‒	Moja	siostra	też	tak	ma	–	próbowa ła	tłuma czyć.	–	Ojciec	wydzie lał	nam	małe

por cje,	gdy	dora sta łyśmy.	Byłyśmy	cią gle	głodne.
Jej	wyzna nie	znów	go	ude rzyło.	Co	jesz cze	zrobił	jej	ten	potwór?!
‒	Pewnie	kobie ty,	które	znasz,	są	bar dziej…	dystyngowa ne	–	doda ła	cichszym	gło-

sem.
Czyż by	była	za zdrosna?	To	podejrze nie	pobudziło	jego	mę skość.	Podob nie	jak	wi-

zyta	w	skle pie,	gdzie	kupił	jej	bikini,	by	mogła	popływać,	bo	nie	była	na	to	przygoto-
wa na.	Miał	ochotę	posiąść	ją	tam	na	miejscu,	w	prze bie ralni.	A	te raz	pa trzył	na	nią
le żą cą	obok	nie go	na	pla ży,	a	prze bija ją ce	spod	kostiumu	sutki	nie	poma ga ły	mu	za -
pa nować	nad	sobą.	Cie szył	się,	że	szor ty,	które	kupił	sobie	do	pływa nia,	były	na	tyle
ob szer ne,	by	ukryć	re akcję	jego	cia ła.	Jakby	świa doma	tej	jego	myśli,	Se re na	poru-
szyła	się,	próbując	za kryć	ma te ria łem	pier si	–	co	jednak	spra wiło	tylko,	że	z	drugiej
strony	odsłoniło	się	wię cej	ponętne go	cia ła.	Luca	zdusił	jęk.

Za chodziło	 już	 słońce,	 a	 ludzie	 ze bra ni	 na	pla ży	 za czę li	 kla skać,	 gdy	 czer wona
ognista	 kula	 chowa ła	 się	 za	 horyzontem.	 Se re na	 usia dła,	 podcią ga jąc	 kola na	 pod
brodę.	Uśmiechnę ła	się	do	Luki	i,	pa trząc	na	piękne	widowisko,	sama	za czę ła	kla -
skać.
‒	Uwielbiam	to!	‒	krzyknę ła.
Jej	ra dość	z	cze goś	tak	proste go	obudziła	jego	wrodzony	cynizm.	Ale	wkrótce	mu-



siał	przed	sobą	przyznać,	że	jemu	też	spra wia	to	przyjemność,	tylko…	sam	nigdy	by
tego	nie	odkrył.	Pra wie	za wsze	stronił	od	 ludzi	 i	dzia łań	grupowych.	W	za na drzu
miał	wymówkę,	że	musi	pra cować,	by	odpokutować	winy	ojca	i	dziadka;	na	przyjem-
ności	czas	przyjdzie	póź niej.	Ale	nigdy	do	tego	„póź niej”	nie	dochodziło.	Aż	do	te -
raz.
Słońce	za szło,	a	Luca	pa trzył	na	mokre	złote	włosy	na	jej	ra mie niu,	tuż	koło	peł-

nych	pier si.	I	ust	jak	płatki	róży,	które	bła ga ły,	by	je	posma kować.	I	wielkich	oczu,
które	pa trzyły	na	nie go,	pobudza jąc	jego	libido.
‒	Chodź my	stąd	–	powie dział	nie co	władczym	tonem.
Se re na	z	 ła twością	odczyta ła	 zwie rzę cy	 instynkt	wyzie ra ją cy	z	 jego	spojrze nia.

Pa trzył	na	nią	cały	dzień	tak,	jakby	widział	ją	po	raz	pierwszy.
‒	Dobrze	–	odpowie dzia ła.
Wsta ła,	a	on	zrobił	to	samo,	poda jąc	jej	sukienkę.	Prze szli	krótki	odcinek	do	sa -

mochodu	Luki,	a	gdy	ujął	 jej	dłoń	w	swoją,	bez wiednie	oplotła	 jego	palce	swoimi.
Miał	na	sobie	roz pię tą	koszulę	 i	szor ty	do	pływa nia.	Wyglą dał	zde cydowa nie	mło-
dziej	i	bar dziej	bez trosko	niż	ten	poważ ny,	onie śmie la ją cy	męż czyzna,	które go	spo-
tka ła	po	przyjeź dzie	do	Rio.	Gdy	je cha li	przez	wzgórza,	odda la jąc	się	od	plaż,	spyta -
ła:
‒	Dokąd	je dzie my?
‒	Je dzie my	do	moje go	domu	w	Alto	Ga vea.	Jest	bliżej.
Se re nie	ser ce	za biło	mocniej.	Jego	dom!	Resz ta	podróży	minę ła	w	milcze niu,	jak-

by	słowa	były	zbędne	i	nie	mogły	zniwe czyć	na pię cia	mię dzy	nimi.	Ta	część	Rio	zni-
ka ła	 w	 le sie,	 przypomina jąc	 Se re nie	 o	 ich	 trekkingu	 przez	 dżunglę.	 Ale	wkrótce
Luca	skrę cił	na	ele gancki	podjazd	przed	domem,	który	aż	za parł	jej	dech	w	pier si.
Był	 to	sta ry	kolonialny	budynek,	dwupię trowy,	bia ły,	z	 te ra kotowymi	da chówka mi,
wrzyna ją cy	się	w	las	Tijuca.	Luca	za trzymał	sa mochód	i	długo	na	nią	pa trzył.	A	Se -
re nie	zda wa ło	się,	jakby	się	zna la zła	poza	cza sem,	wsłucha na	w	śpiew	rajskich	pta -
ków.	Ale	oto	Luca	wysiadł	z	sa mochodu	i	pomógł	jej	wydostać	się	z	nisko	za wie szo-
ne go	auta.	Pisnę ła	cicho,	za skoczona,	gdy	wziął	ją	na	ręce	i	wszedł	zde cydowa nie
do	środka.
Szedł	w	górę	po	dwa	stopnie	na raz,	po	czym	skie rował	się,	cały	czas	z	nią	na	rę -

kach,	do	wielkiej	sypialni.	Gdy	kładł	ją	na	ob szer nym	łożu,	ką tem	oka	przez	otwar te
okiennice	za uwa żyła	oka za ły	widok	roz świe tlone go	Je zusa	Odkupicie la	na	wzgórzu.
Wszystko	to	było	jak	sen.	Luca	położył	ją,	ale	tylko	po	to,	by	zniknąć	na	chwilę	w	ła -
zience,	skąd	usłysza ła	dobie ga ją cy	odgłos	prysz nica.	Gdy	wyszedł,	za czął	zdejmo-
wać	ubra nie,	aż	sta nął	przed	nią	nagi,	mę ski	i	bez wstydny.
‒	Chodź	tu.
Posłucha ła	bez	słowa:	wsta ła	i	pode szła.	Gdy	była	przy	nim,	się gnął	do	jej	sukienki

i	zdjął	ją.	Potem	odwrócił	Se re nę	i	roz piął	ską pe	bikini,	tak	że	spa dło	na	podłogę.
Ob rócił	ją	znów	ku	sobie	i	ścią gnął	dół	kostiumu.	Czuła	się	w	tej	chwili	bar dziej	ko-
bie co	niż	kie dykolwiek.	Czuła	się	również	wolna,	jak	gdyby	duch	ojca	wresz cie	dał
jej	spokój,	przynajmniej	te raz.	Chwycił	jej	dłoń	i	poprowa dził	do	ła zienki	wypełnio-
nej	parą,	która	przylgnę ła	szyb ko	do	lepkie go,	za piasz czone go	cia ła.	Se re na	sta nę ła
pod	prysz nicem	i	uniosła	twarz,	a	Luca	za czął	ją	ca łować	w	tak	dra pież ny,	wygłod-
nia ły	 sposób,	 że	 poczuła	 momentalnie	 swoją	 gotowość	 –	 wilgoć	 mię dzy	 noga mi.



Uniósł	ją	i	poprosił,	by	ob ję ła	go	noga mi	w	pa sie	–	po	czym	jęknął	nie spodzie wa nie
i	za trzymał	się.
‒	Co	się	sta ło?	–	spyta ła	Se re na,	lekko	prze ra żona.
‒	Nie	mam	za bez pie cze nia,	pre ciosa.	Musimy	się	prze nieść.
Była	 oszołomiona,	 gdy	 wynosił	 ją	 spod	 prysz nica.	We szli	 ponownie	 do	 sypialni.

Luca	położył	 ją	na	 łóż ku	i	się gnął	do	stoją cej	obok	szafki	po	pre zer wa tywę,	roze -
rwał	folię	i	za łożył	ją.	Potem	pochylił	się	nad	Se re ną,	roz chyla jąc	jej	nogi	i	na tych-
miast	wsuwa jąc	się	mię dzy	nie.
‒	Wszystko	dobrze?	–	spytał.
Potaknę ła	 ze	 ściśnię tą	 pier sią.	 Luca	wszedł	w	 nią	 tak	 głę boko,	 że	wygię ła	 się,

opla ta jąc	go	ponownie	noga mi.	Tym	ra zem	ruchy	Luki	nie mal	od	razu	sta ły	się	szyb -
kie	 i	agre sywne,	na	co	 jednak	 jej	 spra gnione	cia ło	odpowie dzia ło	 równie	szyb kim
rytmem	i	po	za le dwie	paru	minutach	byli	bliscy	szczytu.	Se re na	wgryzła	się	w	ra -
mię	Luki,	gdy	wstrzą snął	nią	potęż ny	skurcz,	i	dokładnie	wte dy	on	sam	osią gnął	or -
gazm,	dygocząc	rytmicz nie	aż	do	całkowite go	spełnie nia.	Opadł	na	nią,	a	ona	ob ję ła
go	ra miona mi,	posta na wia jąc	nigdy	go	z	nich	nie	wypusz czać.

Trzy	dni	póź niej

‒	 Panno	 De Pie ro?	 Senhor	 Fonse ca	 ka zał	 poinfor mować,	 że	 coś	 go	 za trzyma ło
i	powinna	pani	zjeść	bez	nie go.
‒	Dobrze,	dzię kuję.
Odłożyła	słuchawkę	i	spojrza ła	na	bulgoczą cą	na	kuchence	potrawkę	z	kur cza ka,

którą	ugotowa ła.	Co	go	mogło	za trzymać?	Całą	prze rwę	na	lunch	spę dziła,	kupując
produkty,	a	gdy	tylko	skończyła	pra cę	w	biurze,	wróciła,	by	za cząć	gotować.	Czyż -
by…	Prze ra ziła	się	na	myśl,	że	Luca	wystra szył	się,	że	spra wy	mię dzy	nimi	tak	szyb -
ko	za szły	tak	da le ko	i	te raz	za czyna	się	wycofywać.	Odpę dziła	tę	myśl	jako	nie do-
rzecz ną,	ale	nie	było	jej	we soło,	gdy	zdejmowa ła	potrawkę	z	ognia.	Stra ciła	ape tyt.
Początkowo	chcia ła	 świe żo	przyrzą dzone	da nie	wyrzucić,	 ale	uspokoiła	 się,	 i	 gdy
potrawka	wystygła,	wsta wiła	na czynie	do	lodówki.	Pode ner wowa na	poszła	na	ta ras.
Osza ła mia ją cy	widok	na	Rio	uspokoił	ją	trochę.
‒	Ma le dire	–	za klę ła	po	włosku.	A	potem	prze klę ła	Lucę	za	to,	że	się	w	nim	za ko-

cha ła.
Weekend	był…	nie sa mowity.	Gdy	obudzili	się	póź no	w	nie dzie lę,	Luca	powie dział,

że	musi	odwie dzić	lokalne	fa we le	i	za pyta ła,	czy	może	poje chać	z	nim.	Na	wła sne
oczy	 zoba czyła,	 jak	 odda ny	 jest	 swoje mu	mia stu.	 Budynek	 Centrum	 Społecz ne go
Fonse ki	ofe rował	na ukę	ję zyków	i	za ję cia	z	biz ne su,	był	tam	też	żłobek,	gdzie	rodzi-
ce	mogli	zosta wiać	swe	pocie chy	na	czas	za jęć.
Gdy	zosta ła	na	chwilę	sama,	szwenda jąc	się,	za sta ła	Lucę	w	krę gu	męż czyzn,	ćwi-

czą ce go	ca poeira,	bra zylijską	for mę	sztuk	walki.	Był	bez	koszulki,	a	jego	tors	lśnił
od	potu,	gdy	wykonywał	pełne	gra cji	i	nie sa mowicie	zwinne	ruchy	do	dźwię ku	bęb -
na,	na	którym	grał	młody	chłopiec.
Na	ze wnątrz	wszystko	mię dzy	nimi	wyglą da ło	dobrze,	Se re na	mia ła	jednak	prze -

czucie,	że	Lucę	drę czy	coś	nie odgadnione go.	Kie dy	wra ca li	do	mia sta	z	fa we li,	był
jakby	bar dziej	milczą cy,	za mknię ty	w	sobie.



Przywiózł	ją	z	powrotem	do	apar ta mentu	i	mimo	że	został	na	noc	i	się	z	nią	ko-
chał,	coś	było	nie	tak.	Gdy	się	obudziła,	już	go	nie	było	i	nie	widzia ła	go	aż	do	popo-
łudnia.	Poca łował	ją	jednak	po	powrocie	z	tak	dziką	pa sją,	że	wszystkie	jej	oba wy
w	 mgnie niu	 oka	 stopnia ły.	 Ale	 potem,	 kie dy	 le że li	 obok	 sie bie,	 wra ca jąc	 powoli
z	 nie bytu,	 wątpliwości	 wróciły.	 Se re na	 widzia ła	 wyraź nie,	 że	 Luca	 prze żywa
w	związ ku	 z	 nią	we wnętrz ny	 konflikt,	 na wet	 je śli	 spyta ny	 o	 to	 zde cydowa nie	 za -
prze czył.
No	cóż,	pomyśla ła,	nie	potra fię	ste rować	czyimiś	uczucia mi,	choćbym	nie	wia do-

mo	jak	bar dzo	chcia ła.	Może	dla	Luki	to	wszystko	to	tylko,	czy	pra wie	tylko…	ro-
mans?	Może	nie	jest	zdolny	do	uczuć	wobec	kobie ty	wyż szych	niż	zwykłe	zwie rzę ce
pożą da nie?	Je śli	tak,	to	trudno,	powie dzia ła	do	sie bie.	Przynajmniej	uwolnił	mnie	od
inne go	de mona…

Gdy	wszedł	do	apar ta mentu,	było	po	północy.	Czuł	się	winny.	Wie dział,	że	Se re na
gotuje	dla	nich	obiad,	bo	powie dzia ła	mu	to	wcze śniej,	gdy	odwie dził	biuro	or ga ni-
za cji.	W	miesz ka niu	 pa nowa ła	 cisza,	w	powie trzu	 czuć	 było	 sła by	 za pach	 cze goś
pysz ne go.	Wszedł	do	wyczysz czonej	kuchni,	a	gdy	otworzył	lodówkę,	zoba czył	na -
czynie	ża roodpor ne	z	nie ruszonym	je dze niem.	To,	że	nie	zja dła,	bo	go	tu	nie	było,
wywoła ło	kolejną	falę	poczucia	winy.
Nie	wie dział,	jak	bar dzo	jest	z	nią	zwią za ny,	dopóki	nie	spojrzał	na	nią	w	fa we li.

Tak	jak	wte dy,	w	indiańskiej	wiosce	w	dżungli,	tu	też	na tychmiast	zna la zła	ję zyk	po-
rozumie nia	z	miejscowymi	bie da ka mi.	W	ta kich	momentach	docie ra ło	do	nie go	do-
bitnie,	 że	 ob raz	 Se re ny	 De Pie ro,	 opływa ją cej	 w	 luksusy	 sza lonej	 impre zowicz ki,
miał	się	nijak	do	prawdy	–	w	fa we li	wyglą da ła	tak	na turalnie,	jakby	się	tam	urodziła,
może	z	wyjątkiem	blond	włosów.
Sta nął	w	drzwiach	sypialni,	a	dostrze głszy	jej	cia ło	pod	przykryciem	i	błysk	sre -

brzą cych	się	w	słońcu	pla tynowych	włosów,	za czął	się	roz bie rać,	na wet	nie	bę dąc
świa dom	tego,	co	robi.	Wślizgnął	się	pod	lekką	kołdrę	i	przylgnął	ca łym	sobą	do	jej
ple ców.	Se re na	obudziła	się	i	odwróciła	do	nie go,	odnajdując	za spa nymi	usta mi	jego
usta.	Luca	czuł	w	ser cu	chłód,	wie dząc,	że	to	wszystko	skończy	się	prze cież,	gdy
Se re na	się	dowie	o	tym,	co	wła śnie	powie dział	mu	brat.	Wte dy	wszystko,	co	ich	łą -
czyło,	zniknie.
Ale…	jesz cze	nie	te raz.

Gdy	obudziła	się	bla dym	świtem,	łóż ko	było	puste.	Ale	cia ło	mówiło	jej,	że	odwie -
dziny	Luki	tej	nocy	nie	były	bynajmniej	tylko	snem.
Za mruga ła,	powoli	się	budząc.	Mimo	tego,	że	jej	cia ło	było	za spokojone	i	senne,

ser ce	mia ła	cięż kie.	Kocha ła	go	i	wie dzia ła,	że	Luca	nie	jest	w	sta nie	odwza jemnić
jej	uczucia.	Pra gnął	jej,	to	prawda.	Ale	jego	prawdziwą	miłością	była	pra ca	na	rzecz
biednych	 –	 miesz kańców	 fa we li,	 Indian	 –	 oraz	 dla	 środowiska	 na turalne go	 tego
piękne go	kra ju,	a	za ra zem	odkupie nie	win	przodków	–	uczucie	to	doskona le	prze -
cież	rozumia ła.	Wie dzia ła,	że	nie	prze sta nie	go	kochać	i	że	wyje dzie	stąd	kie dyś	ze
zła ma nym	ser cem.	Westchnę ła	głę boko	i	odwróciła	się,	dotyka jąc	cze goś	palca mi:
na	podusz ce	obok	le żał	liścik.	Się gnę ła	po	gruby	pa pier	i	prze czyta ła.
Gdy	się	obudzisz,	przyjdź	do	moje go	biura.	L.



Wstrzą snął	nią	dreszcz.	Czyż by	to	już	koniec?	Powie	jej,	że	zrywa ją?	Pozwoli	za -
pewne	 jesz cze	 ja kiś	 czas	popra cować	w	 funda cji…	Ale	Se re na	była	coraz	bliż sza
de cyzji	o	wyjeź dzie	na tychmiast.	Je śli	ma	za boleć,	to	raz	i	porządnie;	najgor sze	to
żyć	bez	końca	na dzie ją,	która	nie	może	się	spełnić.	Tak,	za skoczy	go:	kie dy	on	ze -
rwie	ich	intymną	więź,	ofe rując	pozosta nie	w	fir mie,	oświadczy,	że	wyjeż dża	na tych-
miast.	W	końcu	kie dyś	i	tak	trze ba	bę dzie	wrócić	do	prawdziwe go	życia.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Gdy	Se re na	za puka ła	do	drzwi	ga bine tu	Luki	godzinę	póź niej,	była	już	opa nowa -
na.	Włożyła	 proste	 spodnie	 i	 je dwab ną	 koszulę,	 włosy	 zwią za ła	 w	 kucyk.	 Od	 jej
przyjaz du	tu	minę ły	mar ne	dwa	tygodnie,	ale	była	już	zupełnie	inną	osobą.
Do	dia bła	z	nim!,	powie dzia ła	do	sie bie,	cze ka jąc	przed	drzwia mi.
Asystentka	otworzyła	drzwi	i	wprowa dziła	Se re nę	do	środka.	Tu	ze	zdumie niem

za uwa żyła,	 że	w	 pokoju	 znajduje	 się	 też	 inny	męż czyzna.	 Stał	 po	 drugiej	 stronie
biur ka	Luki,	który	wła śnie	podnosił	się	z	fote la.
‒	To	mój	brat	–	powie dział	Luca	do	Se re ny.	–	Max	Fonse ca	Roselli.
Pode szła	i	uścisnę ła	wycią gnię tą	dłoń,	nie	czując	jednak	tej	emocji,	którą	wywoły-

wał	w	niej	każ dy	kontakt	z	cia łem	Luki.	Je dynie	w	złotozie lonych	oczach	Maxa	do-
strze gła	pewne	podobieństwo	do	bra ta;	odruchowo	za sta nowiła	się,	czy	też	ma	na
swoim	koncie	tyle	zła ma nych	serc.
‒	Miło	cię	poznać	–	powie dzia ła.
‒	Cie bie	również	–	odparł	tonem,	który	moż na	by	okre ślić	słowem:	ostroż ny.
‒	Max	ma	dla	cie bie	wie ści…	‒	za czął	Luca.	‒	Dla	mnie	też.	Pomyśla łem,	że	za -

sługujesz,	by	usłyszeć	je	osobiście.
Se re na	za czę ła	się	lekko	de ner wować.	Co	ka za ło	Luce	anga żować	bra ta,	z	któ-

rym	prze cież	pra wie	nigdy,	jak	mówił,	się	nie	spotykał?
‒	O	co	chodzi?
‒	Poprosiłem	Maxa	–	wyja śniał	Luca	–	żeby	przyjrzał	się	temu,	co	się	wyda rzyło

tamtej	nocy	w	klubie.
Za nim	zdą żyła	prze tra wić	tę	infor ma cję,	wtrą cił	się	Max:
‒	Mój	brat	wie,	że	mam	pewne…	nie	do	końca	le galne	zna jomości.
Se re na	 pa trzyła	 to	 na	 jedne go,	 to	 na	 drugie go,	 nie	 bar dzo	 wie dząc,	 do	 cze go

zmie rza ją.
‒	Poszpe ra łem	trochę	i	uda ło	mi	się	usta lić,	kto	podłożył	Luce	nar kotyki	tamte go

wie czoru.	To	był	 taki	 je den	diler,	 cienki	Bolek	 zresz tą	w	 tym	biz ne sie.	Dostrzegł
was	ra zem	w	tłumie.	Wie dział,	że	jak	podłożył	 je	Luce,	to	wszyscy	zwa lą	winę	na
cie bie.
Se re na	za nie mówiła.	Więc	aż	tak	da le ko	się ga ła	jej	re puta cja?	Max	nie	wyglą dał

prze cież	na	bywalca	klubów…
‒	 Fa cet	 jest	w	wię zie niu	 z	 powodu	 kolejnych	wykroczeń	 –	wyja śniał	 da lej	 brat

Luki.	–	Podob no	do	dziś	chwa li	się	współwięź niom,	że	was	wte dy	wysta wił.
Wła ściwie	dopie ro	te raz	dotar ło	do	niej,	o	czym	Max	mówi.	Przez	chwilę	poczuła

ulgę	tak	wielką,	że	za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Spojrza ła	na	Lucę,	które go	twarz	była
jednak	nie prze nikniona.	W	ga bine cie	 za le gła	 dłuż sza	 cisza.	 Prze rwał	 ją	wresz cie
Max:
‒	Wła ściwie	to	przyle cia łem	tylko	po	to,	żeby	tobie,	to	jest	wam,	osobiście	to	po-

wie dzieć.	Mam	lot	powrotny	za	kilka	godzin.	Muszę	iść.



Se re na	otworzyła	usta,	nie	za	bar dzo	wie dząc,	co	powie dzieć.
‒	Dzię kuję	ci	‒	wybą ka ła.	‒	To…	bar dzo	wie le	dla	mnie	zna czy.
Max	kiwnął	głową	i	posłał	enigma tycz ne	spojrze nie	bra tu.
‒	Będę	pod	te le fonem.
Nie	uściskał	bra ta	na	poże gna nie	ani	nie	podał	mu	ręki.	Gdy	Max	odszedł,	Se re na

odruchowo	opa dła	na	sie dze nie.	Spojrza ła	na	Lucę,	dostrze ga jąc,	że	zbladł,	a	jego
twarz	jest	pełna	zmarsz czek.
‒	Nie	rozumiem…	Poprosiłeś	go,	żeby	le ciał	przez	pół	świa ta	tylko	po	to,	by	nam

to	powie dzieć?
Westchnął	cięż ko.
‒	Byłem	ci	to	winien.	Tak	na prawdę	już	w	dżungli	podejrze wa łem,	że	to	musia ło

być	coś	ta kie go,	że	je steś	nie winna.	Sta łaś	się	ofia rą	postępku	tego	dile ra	tak	samo
jak	ja.	Za sługujesz	na	to,	by	odzyskać	dobre	imię,	Se re no.	Moi	prawnicy	i	ekipa	PR
za pewnią	ci	to,	na	ile	tylko	potra fią.	Ja	sam	wydam	oświadcze nie	dla	me diów.
Me dia?	Nie,	nie	 chcę!,	 nie mal	krzyknę ła,	 powstrzymując	 się	w	ostatniej	 chwili.

Najchętniej	nie	wra ca ła by	już	do	tego	wca le.	Mia ła	zresz tą	większe	proble my:	za -
kocha ła	się	w	fa ce cie	bez	wza jemności.
‒	 A	 je śli	Max	 nie	 zna la złby	winne go	 tak	 ła two?	 –	 spyta ła	 ni	 stąd,	 ni	 zowąd.	‒

Uwie rzyłbyś	mi?
Luca	 wstał	 i	 za czął	 krą żyć	 za	 biur kiem.	 Ubra ny	 był	 w	 bia łą	 ob cisłą	 koszulkę

i	spodnie	wiszą ce	mu	na	biodrach.	Poczuła	ude rze nie	gorą ca.	Za trzymał	się	i	spoj-
rzał	na	nią.
‒	Tak	–	powie dział.
Przynajmniej	tyle,	pomyśla ła.
‒	Cóż,	dzię kuję	ci	za	to.
Luca	pa trzył	na	nią	długo	i	otworzył	usta,	by	coś	powie dzieć,	ale	ubie gła	go.
‒	Cze kaj.	Najpierw	ja	chcę	ci	coś	powie dzieć.
Za mknął	powoli	usta	i	skrzyżował	ręce.
‒	Za kocha łam	się	w	tobie,	Luca.
Spojrzał	na	nią	i	widzia ła,	jak	z	jego	twa rzy	odpływa	kolor.
‒	Wiem,	 że	 to	 ostatnia	 rzecz,	 jaką	 chcesz	 usłyszeć.	Mię dzy	 nami	 nie	 chodziło

prze cież…	o	to…	I	wiem,	że	to	koniec.
Wska za ła	na	miejsce,	gdzie	sie dział	Max.
‒	Po	tym…	nie	je ste śmy	sobie	nic	winni.	Prze pra szam,	że	przez	kontakt	ze	mną

mia łeś	kłopoty.
Luca	podniósł	ręce	w	ge ście	bez radności.
‒	Nie	musisz	za	nic	prze pra szać.	Je śli	nie	byłbym	tak	skupiony	na	ob winia niu	cie -

bie,	 sam	 prze prowa dziłbym	 śledz two	wie le	 lat	 temu.	 Ty	 też	 zosta łaś	 oczer niona
tymi	oskar że nia mi.
Uśmiechnę ła	się	gorz ko.
‒	Daj	spokój,	Luca.	Moja	re puta cja…	Le piej	o	niej	po	prostu	nie	mówić.
‒	Nie prawda!	–	za prze czył	zde cydowa nym	głosem	Luca.	–	Nie	możesz	wiecz nie

cier pieć	przez	twoje go	ojca.	To	on	cię	w	to	wszystko	wrobił.
Za myśliła	się.
‒	Masz	ra cję	–	odpowie dzia ła	po	chwili.	–	Muszę	je chać	do	domu…	Opowie dzieć



ludziom	prawdę	o	ojcu.	Może	uda	się	w	końcu	doprowa dzić	go	przed	ob licze	spra -
wie dliwości.
‒	Je śli	potrze bujesz	pomocy,	proszę,	daj	mi	znać.
Ścisnę ło	jej	się	ser ce.	Więc	jednak	pozwoli	jej	odejść?	Tak	bez	słowa?	Bo	trochę

gra ła	prze cież	na	to,	że	padnie	jej	do	stóp,	bła ga jąc,	by	zosta ła.
‒	A…	jak	z	moją	pra cą?	–	spyta ła.
‒	Gdzie	tylko	chcesz	–	odpowie dział	szyb ko	Luca,	spra wia jąc,	że	jej	ser ce	pę kło

jesz cze	bar dziej.	‒	W	każ dym	z	na szych	ośrodków	re gionalnych	znajdzie	się	dla	cie -
bie	miejsce.
‒	W	ta kim	ra zie…	chcia ła bym	jesz cze	dziś	wrócić	do	Aten.
‒	Laura	to	za ła twi.
‒	Dzię kuję.
Tak	szyb ko,	tak	grzecz nie,	tak	kur tuazyjnie…	Za nim	mogła	poczuć	gniew	z	powo-

du	bra ku	re akcji	Luki	na	jej	wyzna nie,	odwróciła	się,	by	odejść.	Była	przy	drzwiach,
gdy	usłysza ła	za	sobą	jego	za ła mują cy	się	głos:
‒	Se re no…
Z	biją cym	ser cem	i	na dzie ją	odwróciła	się.	Ale	powie dział	tylko:
‒	Prze pra szam.

‒	Senhor	Fonse ca?	Wszystko	dobrze?
Gdy	się	odwrócił,	zoba czył	wpa trzone	w	sie bie	wielkie	oczy	Laury,	bla dej	z	prze -

ra że nia:	nigdy	wcze śniej	nie	widzia ła	swoje go	sze fa	ta kim.
‒	Nie	–	odparł	krótko,	podchodząc	do	bar ku	i	na le wa jąc	sobie	whisky.	–	O	co	cho-

dzi?
Laura	zbla dła	jesz cze	bar dziej.
‒	O…	pannę	De Pie ro.	Pomyśla łam,	że	chciałby	pan	wie dzieć,	że	jest	w	drodze	na

lotnisko.	Za bukowa ła	bilet	pierwszej	kla sy	do	Aten	na	popołudnie.
‒	Dzię kuję	–	wydusił	z	sie bie	Luca.
Laura	skie rowa ła	się	bez	słowa	do	wyjścia,	ale	Luca	za wołał	za	nią:
‒	Przez	resz tę	dnia	będę	nie dostępny.	Odwołaj	moje	spotka nia.	Je śli	chcesz,	mo-

żesz	wcze śniej	wrócić	do	domu.
Laura	za mruga ła,	ale	posłusz nie	skinę ła	głowa.
‒	Tak,	proszę	pana.
Gdy	wyszła,	wypił	dusz kiem	whisky,	po	czym	na lał	sobie	kolejną.	Czuł	się	jak	ran-

ne	za szczute	zwie rzę,	które	ugryzie	każ dą	wycią gnię tą	ku	nie mu	dłoń.	Parę	osób
podchodziło	do	nie go,	gdy	wychodził	z	budynku,	ale	szyb ko	znika li	na	widok	sza leń-
stwa	ma lują ce go	się	na	jego	twa rzy.	Szedł	i	szedł,	nie	wie dząc,	gdzie	jest,	aż	uświa -
domił	sobie,	że	doszedł	do	pla ży	Ipa ne ma.	Tam,	gdzie	parę	dni	temu	za brał	Se re nę.
Sce ne ria	była	ta	sama:	piękne	cia ła,	za kocha ne	pary,	fale	ude rza ły	o	brzeg	jedna	po
drugiej.
Poczuł	gniew.	Zdarł	z	szyi	kra wat	i	rzucił	na	zie mię	ma rynar kę,	na	której	na stęp-

nie	usiadł.	Wie dział,	że	nie	potra fi	kochać;	tę	umie jętność	ode bra no	mu	skutecz nie,
roz dzie la jąc	go	z	bra tem.	Przypomniał	sobie	tamtą	sce nę,	pochyla ją cą	się	nad	nim
matkę,	od	której	wionę ło	alkoholem.
‒	 Luca,	 kocha nie	 –	 powie dzia ła.	 –	 Kocham	 cię	 tak	 bar dzo,	 że…	 za biorę	 cię	 ze



sobą	do	Włoch.	Chcesz	poje chać?
Spojrzał	na	bra ta,	który	stał	przy	ojcu.
‒	A…	co	z	Ma xem?	–	spytał.	‒	Jego	też	chyba	kochasz?
Wyda wa ła	się	poirytowa na.
‒	Oczywiście,	że	tak.	Ale	Max…	zosta nie	tu,	z	tatą.
Pa nika	ścisnę ła	mu	wnętrz ności.
‒	Na	za wsze?
Potaknę ła.
‒	Tak,	caro.	Ale	my	damy	sobie	radę	sami,	prawda?
Luca	spojrzał	na	Maxa,	w	które go	oczach	lśniły	łzy.
‒	Ma-mma…!	–	pochlipywał	Max.
Matka	par sknę ła	poirytowa na.	Puściła	Lucę,	popycha jąc	go	do	ojca,	a	sama	pode -

szła	i	chwyciła	mocno	za	rękę	Maxa.
‒	Ba stante!	‒	warknę ła	ze	złością.	Tylko	się	nie	maż,	tego	nie na widzę.	Dobrze,

za biorę	 cie bie.	 W	 końcu	 –	 doda ła,	 pa trząc	 ja dowicie	 ponad	 głową	 Maxa	 –	 ojcu
wszystko	jedno,	które go	dosta nie.
Mrocz ne	wspomnie nie	zbla kło.	Matka	powie dzia ła	mu,	że	go	kocha,	i	w	tej	sa mej

minucie	udowodniła,	że	te	słowa	nic	nie	zna czą.	Wymie niła	jedne go	bra ta	na	drugie -
go,	jakby	wybie ra ła	buty	w	skle pie.
A	te raz	Se re na	twier dzi,	że	mnie	kocha…
Usłyszał	dochodzą cy	z	nie ba	dźwięk	i	zoba czył	odla tują cy	z	lotniska	sa molot.	Wie -

dział,	że	nie	był	to	jej	lot,	ale	miał	wizję,	że	Se re na	sie dzi	w	środku	i	przez	łzy	pa -
trzy	na	znika ją ce	z	pola	jej	widze nia	Rio.	Poczuł	tak	wielką	pa nikę,	że	nie mal	krzyk-
nął.

Se re na	 sta ła	 w	 kolejce	 do	 bramki	 dla	 pa sa że rów	 pierwszej	 kla sy.	 Była	 za	 to
wdzięcz na	Luce,	bo	było	tam	na	tyle	dużo	miejsca,	by	mogła	popaść	w	za myśle nie,
nie	bę dąc	zmuszona	konfrontować	się	z	innymi.
Było	jej	przykro.	Tak	na prawdę	nie	wie dzia ła,	co	o	niej	myśli.	Co	do	niej	czuje,	je -

śli	 czuje	 cokolwiek?	 Czy	 bę dzie	 ża łował,	 że	 jej	 nie	 za trzymał?	 Czy	 kie dykolwiek
jesz cze	się	zoba czą?
Męż czyzna	stoją cy	przed	nią	ruszył	i	ste war dessa	się gnę ła	po	jej	bilet.	Mia ła	go

ode brać	 i	 przejść	 da lej,	 gdy	 na gle	 usłysza ła	 za	 sobą	 za mie sza nie	 i	 zna jomy	głos,
krzyczą cy:
‒	Muszę	się	z	nią	zoba czyć!
Odwróciła	się	 i	zoba czyła	Lucę,	próbują ce go	się	wyrwać	dwóm	trzyma ją cym	go

ochronia rzom,	potar ga ne go	i	osza la łe go.
‒	Co	 ty	wypra wiasz?	–	krzyknę ła	zszokowa na,	odsuwa jąc	się,	by	prze puścić	 in-

nych	pa sa że rów.
Jej	ser ce	za czę ło	ga lopować.	Pa trzyła	na	ogień	płoną cy	w	spojrze niu	Luki	i	za sta -

na wia ła	się,	czy	to	wszystko	jej	się	przypadkiem	nie	śni.
‒	Proszę	cię,	nie	jedź	–	krzyczał	Luca.	‒	Chcę,	że byś	zosta ła.
Poczuła	ulgę,	za pra wioną	jednak	bólem.	Tyle	już	było	wzlotów	i	upadków	w	tej	ich

krótkiej	zna jomości…
‒	Cze mu	chcesz,	że bym	zosta ła,	Luca?



‒	Gdy	powie dzia łaś	mi,	że	mnie	kochasz…	‒	mówił	Luca	na	tyle	głośno,	że	słysza -
ło	ich	pół	hali	lotniskowej	–	nie	mogłem	w	to	uwie rzyć.	Ba łem	się.	Matka	powie dzia -
ła	mi	to	tuż	przed	wymie nie niem	mnie	na	bra ta…	Jakbyśmy	byli	niczym.
Poczuła,	jak	ściska	ją	coś	w	dołku.
‒	Luca…	‒	Spojrza ła	najpierw	na	nie go,	a	potem	proszą cym	wzrokiem	na	ochro-

nia rzy.
Puścili	go,	ale	pozosta li	nie opodal,	gotowi	w	każ dej	chwili	do	inter wencji.	Se re na

nie	dba ła	o	to.	Pode szła	do	nie go,	a	on	ujął	 jej	dłoń	 i	przyłożył	 ją	sobie	do	pier si.
Czuła,	jak	wali	mu	ser ce.
‒	Powie dzia łaś,	że	mnie	kochasz…	ale	ja kaś	moja	część	nie	może	temu	za ufać…

uwie rzyć	w	to.	Je stem	prze ra żony,	że	które goś	dnia	odejdziesz	–	powie dział,	zniża -
jąc	tym	ra zem	głos	nie mal	do	szeptu.
Se re na	poczuła	w	pier siach	przypływ	gorą ca.	Drugą	dłonią	dotknę ła	jego	twa rzy.
‒	Kochasz	mnie?
Po	długiej	chwili,	w	której	widzia ła,	jak	trudne	to	jest	dla	nie go,	powie dział:
‒	Nie	mogę	znieść	myśli,	że	mogła byś	odejść,	że	miałbym	żyć	bez	cie bie.	Je śli	to

miłość,	to	tak.	Kocham	cię	bar dziej,	niż	kogokolwiek	w	moim	życiu	kocha łem.

Trzy	lata	póź niej

Ame rykańska	 re por ter ka	 o	 wielkich	 seksownych	 oczach	 sta ła	 przed	 gma chem
sądu	najwyż sze go	w	Rzymie,	mówiąc	w	podnie ce niu	do	ka me ry:
‒	 To	proces	dzie się ciole cia,	 o	 ile	nie	 stule cia.	Lorenzo	De Pie ro	w	końcu	 został

osą dzony	za	korupcję,	ale	nikt	nie	spodzie wał	się	roz mia rów	cier pie nia,	ja kie	za da -
wał	swym	dzie ciom	i	żonie.	Jest	nie mal	pewne,	że	resz tę	życia	spę dzi	w	wię zie niu.
Pra sa	wciąż	hucza ła,	gdy	oka za ło	 się,	 że	piękne	życie,	które	wiodły	dzie dzicz ki

De Pie ro,	było	tylko	mitem.	Za	re por ter ką	zrobiło	się	za mie sza nie,	gdy	z	ma je sta -
tycz ne go	budynku	za czę li	wychodzić	ludzie.	Najpierw	szedł	Rocco	De	Mar co,	nie -
ślub ny	syn	Lorenza	De Pie ro,	ze	swoją	ma lutką	rudowłosą	żoną	Gra cie.	Za	nimi,	stu-
ka jąc	szpilka mi,	szła	Sie na	Xe na kis	z	mę żem	Andre asem.	Ale	pra sa	cze ka ła	na	oso-
bę,	którą	najbar dziej	chcie li	zoba czyć:	Se re nę	Fonse ca.	Była	prze słuchiwa na	czte ry
długie	dni	 i	wymie nia ła	długą	lita nię	oskar żeń	wobec	ojca.	Jednym	z	nich	było	za -
mor dowa nie	przez	Lorenza	swojej	żony,	matki	Se re ny,	co	widzia ła	jako	pię ciolatka.
Je śli	ktokolwiek	wątpiłby	w	jej	rze telność	jako	świadka,	dalsze	dowody	na	syste -

ma tycz ne	za stra sza nie	i	zmowę	ojca	ze	skorumpowa nym	le ka rzem,	by	uza leż nić	ją
od	le ków,	za da wa ły	temu	kłam.	Se re na	poja wiła	się	na	sali	są dowej	mimo	za awan-
sowa nej	 cią ży.	 Nie	 było	 dla	 niej	 czymś	 ła twym	 zmie rzyć	 się	 twa rzą	 w	 twarz	 ze
swym	ojcem	i	oprawcą,	ale	mia ła	wspar cie	w	obecnym	przy	niej	nie ustannie	mężu.
Szli	te raz	ra zem,	a	Luca	Fonse ca	obejmował	opie kuńczo	żonę	ra mie niem.
Prawnicy	 wyda wa li	 oświadcze nia,	 gdy	 rodzina	 wsia da ła	 do	 sa mochodów,	 które

w	policyjnej	ob sta wie	ruszyły	do	ukrytej	przed	me dia mi	 loka liza cji,	gdzie	wszyscy
mie li	świę tować	wynik	ostatnich	paru	mie się cy	zma gań.	Luca	spojrzał	na	sie dzą cą
na	tyle	limuzyny	Se re nę,	trzyma jąc	ją	za	rękę.
‒	Wszystko	dobrze?	–	spytał,	unosząc	i	ca łując	jej	dłoń.
Se re na	uśmiechnę ła	się.	Czuła	się,	jakby	z	jej	ra mion	spadł	ogromny	cię żar.



‒	Je stem	zmę czona…	Ale	szczę śliwa,	że	już	po	wszystkim.
Luca	 poca łował	 ją	 długo	 i	 na miętnie,	 ale	 gdy	 się	 odsunął,	 Se re na	 zmarsz czyła

brwi	i	spojrza ła	w	dół.
‒	Co-o?	–	spytał	wyraź nie	za nie pokojony.
Se re na	była	nie	mniej	prze ra żona	od	nie go.
‒	Ode szły	mi	wody…	Wyglą da	na	to,	że…	rodzę.
Najprzytomniejszy	 oka zał	 się	 kie rowca,	 który	 po	 jednym	 spojrze niu	w	 luster ko

wycią gnął	te le fon	i	wybrał	numer	najbliż sze go	szpita la,	po	czym	skie rował	tam	li-
muzynę.
‒	Spokojnie,	za	dzie sięć	minut	bę dzie	pani	pod	opie ką	le ka rzy	–	uspokoił	Se re nę.
Luca	usiadł	prosto,	 a	 ser ce	pompowa ło	mu	do	cia ła	 adre na linę,	 otę pia jąc	nie co

mózg.	 Upa jał	 się	 po	 prostu	 widokiem	 ukocha nej	 żony,	 jej	 pięknej	 twa rzy	 i	 oczu,
w	których	zda wał	się	tonąć.
‒	Kocham	cię	–	wyszeptał	chra pliwie.
‒	Ja	też	cię	kocham.
Osiem	godzin	póź niej,	gdy	trzymał	w	ra mionach	swoją	nowo	na rodzoną	córecz kę,

pa trząc	na	jej	pomarsz czoną	twa rzycz kę,	najpiękniejszą,	jaką	w	życiu	widział,	Luca
wie dział,	że	je dyne,	co	w	życiu	war to	zrobić,	to	za ufać	miłości.



[1]	Papa,	no…,	per	fa vore,	non	che…	Sie na,	aiu ta mi!	(wł.)	‒	Tato,	nie…,	pro szę,	tyl ko	nie	to…	Sie na,	po mo -
cy!	(przyp.tłum.).

[2]	Ché	cosa?	(wł.)	‒	Co	się	dzie je?	(przyp.tłum.).
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